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D o  wieku niemal trzynastego mało znańS 
światu, nie więcey ościennym narodóm, w bał­
wochwalstwie trwając Litw a , pędziła dni u- 
kryte w domowych zagrodach. Lecz w krót­
ce zajaśniała pomyślna dla niey Zorza * a 
równo z jey wschodem, czując moc dzielno­
ści , stargała więzy grubey pomroki j i wnet 
szybkiui polotem wzniósłszy się nad inne 
narody * juz Niemcont i już K usi, juz samey 
nakoriiec Polsce^ dała uczuć wielkość i potę­
gę ramienia swego. C zas, który niczemu 
nie zwykł przebaczać , wzniósłszy do nays 
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wyższego sczebln  s ław y  i pn tęg i,  w  środku 
naypom yślu ieyszey  pory ,  Zatrząsł posadę kra­
ju  tego  i z a w a r ł  w  g ru z ach  jego wielkości. 
L i t w a ,  n iegdyś za dn i rz ą d u  pam iętnych  i 
w  dz ie jach  ś w ia ta  n ieza ta rty ch  bohatyrów 
l i te w sk ich ,  G iedym ina  , O lg ierda ,  Kieystutli, 
"W itolda i i n n y c h ,  R u s i  kn iaz iów  , Tatarom 
h a n ó w  m ian o w a ta ' ;  dzisiay  w z n a w ia  tylko 
p am ięć  n a  w idok’ pozostały 'chijahy tków , któ­
r e  p rz e ś w ia d c z a ją , w  jak  błogim  Zostawali 
s t a n ie . '  Ale w iek i ,  gotujące upadek  narodom, 
n ie  chcąc nas m ieć u czes tn ik am i chw ały  tej 
Eiem i b o h a ty ró w  , p rz e z n a c z y ły  ty lko wspo- 
m inąć  ich  d z i e ł a , któ rych  pam ięc i,  ani za­
w iść  , a n i  czas , za trzeć  n ie  zdoła ją  , chyba 
równo z zagładą p lem ien ia  ludzkiego.

N a  w ie le  się odw ażam  , gdy śmiem do­
ty ch czas  n ie tk n ię te ;  i ty lk o  w  dzie jach  na­
rodów, tu i ó w d z ie  p rz y w o d ząc e  się czyny 
b o h a ty r a  l i tew sk ieg o  , w  osobie Witolda 
z e b ra ć  i w k ró tkośc i  o n ich  napomknąć. 
Z n a m ,  ile n ie u d o ln o ś ć ' j e s t  m i n a  przeszko­
dzie  w  p rz ed s taw ien iu  czy n ó w  ta k  wielkie­
go b o h a t y r a , k tó r e  godne są  naylepsze- 
go p ió ra  , ażeby  p rz ed s taw ić ,  jak iem i były, 
w ca łey  św ie tn o śc i ;  jednak  m a m  nadzieją, 
iż zn ay d ę  p rz eb ac zen ie  ‘u  sądu  znawców, 
p r z e d  k tó ry m i  d o b ra  chęć , a  r a z e m  wspo­
m n ie n ie  ro d a k a  n a s z e g o , bęSzie  tłumaczką 
n ieudo lnośc i  m oićh . v , ( -

W i t o ł d  u rodz ił  s ię  w  r.  i3 5 o  (*). Oyciec 
jego K ie y s tu t ,  x iążę  ‘tro ck i  i źm u d zk i ,  matka

(*) Mieysee urodzenia niew iadoae.
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*aś B iru ta , żmudka z Połongi. Jakie m ia l  
wychowanie w pierw szych latach nasz bo- 
hatyr , zasięgnie trudno : przyrodzeniu ru­
dnicy, niżeli staranności, rozkrzew iające si$ 
w nim ślachetne zarody przypisać należy. 
Nauki, z a le d w ie  w zrost biorące na południu, 
nie mogły bydź znane północy, tym bardziey  
L i t w ie , k tó ra jescze w  bałwochwalstwie 
trwając, wznosiła P erk u n o m , Puklom i P il-  
wiłom (*) ołtarze,

W  pierwszey wiośnie dni swoich, młody 
W itołd, nie chcąc w domowym cieniu la t 
pędzić, żyw ością, szybkiem rzeczy obję­
ciem, i chęcią nadzwyczayną do wojen: prze­
świadczą! oyca, że po nim waleczność i chęć 
do sławy rycersk iey , po m atce zaś cnotę o - 
dziedziczył. P rzez te odznaczające przym io­
ty , W ito łd , jeden zpomiędzy sześciu b ra ­
ci (**), zw rócił nasię  sczególriiey uwagę oy­
ca, który słusznie rokow ał o nim nadal, nie 
z miłości rodzicielskiey ku dzieciom , ale zda­
niem bezstronnerra, iż wydał L itw ie boha- 
ty ra , k tóry z wielkich czynów będzie zna­
nym światu.

Ile zasięgnąć możemy w  dzie jach , ra s  
pierwszy W ito łd  znaydow ał się z O lgier-

(*) Stryykowski str. i44.
(**) K ie js tu t miat sześciu synów: W itołda, Patryka, To« 

tiwiła, Sigita, W oydata, i  Dougota; dw ie saś edrkś 
Danutę i  Ryngayłę.

i*
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dem i oycem swoim w  bitw ie pod Moskwą, 
przeciwko D ym itrow i Janowiczowi w r. lbyo; 
-w tym że roku  był świadkiem pamiętney 
klęską. L itw inów  potyczki z W inrykiem , mi­
strzem  pruskim pod Rudaw ą. Nie długo po- 

' tem  na czele woysk litewskich K ieystu t wy­
słany od Olgierda , miał tow arzyszem  zwy- 
cięztw  swoich około Perejesław la, Witolda. 
W ypraw y  te  były niejakoś szkołą młodemu 
ry ce rzo w i, k tóry  pod biegłymi w sztuce ry- 
cerskiey m istrzam i, Olgierdem i Kieystutem, 
mógł tylko sposobić si<£ na wielkiego boha- 
ty ra . Pierw szy raz sam jeden, kiedy Krzy­
żacy L itw ę pustoszyli, z małym oddziałem 
woyska , wkroczył W itołd  do Pruss, i wza­
jem zapuściwszy zagony, pustoszył około In- 
sterborgu i  Taynow a. W  rok zaś od tey 
w ycieczki powracającego Godfreda de Lin­
da, marszałka pruskiego, od oblężenia Wilna, 
z pięciuset jezdnymi nie mogąc przewyźsza- 
jącey sile staw ić po la ; wszelako ze wszech 
stron w y p ad a ł, a z ty łu  za nim postępu­
jąc, ciągle podjazdami znosił.

Nim przystąpię sczególnie clo dzieł sa­
mego W ito ld a , nie od rzeczy będzie napom­
knąć w przódy w ypadk i, mające w pływ  na­
dal, nim bohatyr nasz w stąpił na wielkie xięz- 
tw o litewskie.

K ieystu t i Olgierd synowie Giedymina, 
złożywszy brata  Jaw nutę z wielkiego xię- 
ztw a, sami zarządzać mieli. Lecz Kieystut 
ustąpił zupełnie rządy O lgierdow i, i odtąd
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taka między nimi zajęła się p rz y ja ź ń , be 
nawet po śmierci ostatniego, K ieystut nie 
chciał ubiedz Jagiełły w  otrzymaniu nay- 
wyźszey władzy (*). W dzięczny Jagiełło, 
znając ile był winien stryjowi swemu, w po-, 
czątkach panowania stosował się do woli i 
rady K ieystu ta  , który mu w niczem nie od­
mawiał swey pomocy. Ale to zgodne i spo- 
koyne pożycie, za dni pierwszych rządu Ja ­
giełły , zajęła podejrz liw ość, daley niezgo­
da , w końcu niepomyślne dla obu stron w y­
padki. Narzędziem tych spraw niecnych był 
Woydyłło ,' człowiek nizkiego rodu , który, 
dla zręcznych posług dworskich, zjednawszy 
względy u O lgierda, przeniesiony z piekar­
ni na komornego, daley podczaszego, zwró­
cił na się sczególniey uwagę całego dworu. 
Nagłe to wyniesienie , przypadkowym jakimś 
losem, bez przymiotów odpowiadających go­
dności tym stopniom , co większa, łaskawe 
oko Jagiełły, znalazły dlań u wszystkiełrpp- 
waźenie, acz pozorne. Woydyłło, pymując 
coraz bardziey Jag ie łłę , tyle chytrą polity­
ką nad jego sczerością i powolnością wy­
mógł, iź ten, bez wiedzy K ieystuta , oddał 
w zamęzcie siostrę swoję Maryą. Niedo- 
syć na tern: bacząc, ile mu K ieystut jest na 
przeszkodzie w  podstępnych jego zamysłach,

(*) Jagiełło synowiec K ieystuta , a syn O lgierda, który  
miał dwunastu synów, ci s§: Jagiełło, Skirgiełło, Borys, 
Korybut, W igund, Korygiełło, Narymund, Langwin, 
Lubard, W oydat, Butaw i Swidjygtelło.’



usiłował wszelkiemi sposobami zakłócić spo* 
koyność synowca ze stryjem ; róźneitsi więc 
w ykręty  młody umysł x;ęcia tak opanował 
iż polegając zupełnie na radzie W oy d y l ły ,  
w  dobroczyńcy swoim widział juz nieprzy. 
jacieła; co większa, przymierze w  Rydze za- 
w arł z Krzyżakami (*). Pomyślny zapewne 
był wypadek dla tych zbroynyeh mnichów, 
umiejących korzystać z niezgod i zamieszek 
domowych xiążąt litewskich , nadewszystko, 
ze  K ieystut był dla nich zbyt uciążliwym, 
trapiąc ciągłemi woyny. O tern przymie­
rzu  doniósł K ieystutowi Sundesteyn, krzy­
żak , komendor w O ste rode , dla związku 
pokrewieństwa duchownego : córkę bowiem 
D a n u tę ,  żonę xięcia Janusza , trzymał do 
chrztu. _

*
W krótce  zdarzyło s ię ,  iż Połoczanie, 

Skirgiełły nieuznawając za xięcia (**}, poWsu- 
l i ,  na uśmierzenie których Jagiełło wysłał 
woysko bez wiedzy K ieys tu ta , zapraszając 
wspólnie do tey  wyprawy Krzyżaków, głó­
wnych Litw y nieprzyjaciół. Takowym po­
stępkiem przekonany K ieystut o zamiarach

(* ) Induciae in ter M agistrum  L ivon iae' et Magnum Re- 
gem  L e tto v ia e  Jagellonem  . cum  exclusione Regis 
K eystu ten , et T errae Saraogitiae. Dat. in Castro Ri- 
g ae anno i3 8 o . O b. C odex D ogiela T . V . str. 80.

(**) W o y d a t (A ndrzey)fsyn  K ieystu ta . b y ł wówczas Klę­
c iem  p o ło c k im , dla teg o  S k irg ie łły  przyjąć ni* 
c h c ie li  -
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nieprzyjaznych synowca, zbiera Woysko i u- 
biega miasto Wilno , a, poy ma wszy Jagiełłę, 
więzi go w zamku połockim , w którym  bli- 
zko roku zostając uchodzi (*).

Przez czas pobytu w niewoli xięcia,W oy- 
dyłło schwytany i powieszony. Gdy juz wszy­
stko idzie podług chęci K iey s tu ta ; tym cza­
sem K.orybut, b ra t rodzony Jagiełły, mający 
w udziale Ndwogrod-Siewierski , nie uznawa 
go bydź wielkim x ięc iem , i w targnąw szy 
zbroynie, kilka zamków litew skich zabiera. 
JCieystilt wyciąga z  woyskiem na K orybuta, 
Witolda zaś żostawuje w W ilnie. Jagiełło 
uchodzi z w ięzienia, za pomocą Hamilona, 
rządcy miasta , i w ielu  przyjaznych mu oby­
wateli, W ilno opanow ał; a wkrólce o trzy­
mawszy ze»vsząd;_ posiłki, ppd wodzą braci 
swoich, a naw et i  od K rzyżaków , ru szan a  
oblężenie zamku trockiego i dobywa. W i­
told z matką uszedł do Grodna, i daje znać 
oycu, zatrudnionem u oblężeniem Nowogro­
du -S iew iersk iego , co się, dzieje w Łotwie. 
K -ieystntnatychm iast odstępuje oblężenia i 
na Żmudzi posiłki zaciąga, żonę wysyła do 
krewnych. x iąząt; mazowieckich w Brześciu, 
synowi zaś Grodno porucza.

Byłąto właśnie dla x iążąt mazowieckich 
naypomyślnieysza pora, do opanow ania Pod-

(*) Długosz i  S tryjkow ski nic niewspomiuają o w ięzien ia  
Jagiełły; powiadają tylko, ze  na prośby  YV itołda, K.iey~ 
stut dał mtt xięstw o witebskie "i krćwskie. Anonim 
zaś współczesny przywodzi, źe Jagiełło był w ięzion y  
w  zamku połockim i po lęoku uciekł. Ob. .Narusze­
w icz  H ist. P ol^T . V lfr  J>. 54$.
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lasia , z którey tez Janusz zięć Kieystuta 
nie zaniedbał korzystać (*). Opanował bo­
wiem Drogicki i Mielnicki zamek s zrabo­
w ał powiaty surazk i, kamieniecki , brzeski, 
samo tylko miasto Brześć, dla uszanowania 
teści, w całości zostało. K ieystut co rychley 
łączy się z Witoldem i rusza na oblężenie 
T ro k ; Jagiełło też wespół z Krzyżakami po­
śpiesza na odsiecz. Już woyska były w po- 
gotowiu, czekano tylko hasła do bitwy; gdy 
tymczasem W itold, wezwany od gońców Ja- 
giełły za pośrednika, nie wprzód do niego 
przybył, aż nim Skirgiełło uręczył mu imie­
niem bratą bezpieczeństwo. Na tey wspól- 
ney umowie stanęło zawieszenie broni. Z tćm 
wszystkięm, gdyby lepiey zdradzieckie do 
skutku przywiedziono zamysły , nie przesta­
jąc na jednym W itoldzie, chciano razem zgu­
bić i oyca. Skirgiełło udał się do Kieystu­
ta , i zaprasza go do obozu, izby chciał przy­
tomnością swoją upoważnić to przymierze. 
Przezorny K ieystut, dopiero aż po u ręcze­
niu obu synowców, razem z Witoldem przy­
bywają Skoro tylko weszli, otoczeni zewsząd 
woyskiem pruskiem i litewskiem do Wil­
na zaprowadzeni, ztamtąd K ieystut zasła­
ny do K rew a; tam w głębi wieży po pięciu 
dniach niewoli umarł. Ciało K ieystuta w Wil­
nie zwyczajem pogańskim na stosie, ze zbro­
ją , wiernym służalcem, koniem , psam i, i 
tern wszystkięm, co mu w życiu było nay- 
milszego, spalono r. i382. Zpomiędzy sy-

Janusz m ia ł za sob$ D anuty córk§  K icy stu ta0
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now Giedymina, on jeden sczególniey słynąć 
ze wspaniałości umysłu i męztwa: a co dlań 
miłość u wszystkich jednało, iż był przystę­
pny i łagodny: o nim to powiada Stryykow - 
ski „ był m nrem  nieprzebitym  i basztą jno- 

cną, p rzeciw  najazdom niemieckim, będąc
drugi A chilles, Ulisses litew ski i żmudź

Co do śmierci K ieystu ta, różnie u trzy ­
mują: jedni mienią bydż Jagiełłę sprawcą: 
jakoby z jego rozkazu był w K rew ie uduszo­
ny. Lecz na stronę Jagiełły, uniewinmaiąc 
go od takowey zbrodni, pi’zy wodzę świadec­
two anonima współczesnego, k tó ry  tak po­
wiada „ że K ieystut, zbliżywszy się do ©blę- 
„ źenia zamku trockiego, gdy postrzegł przy- 
„ chodzącego Skirgiełłę j natychm iast począł 
„ uciekać. Ze Skirgełło nabił wiele L itw y 
„ w pogoni, że K ieystut zam knął się w ja- 
„ kimś zamku, ale dobyty przez Jagiełłę z sy- 
„ nem w niewolę w zięty, w krótce w w ięzie- 
„ niu sam siebie zabił. Post modicum tempus se 
„ ipsum praefatis vinculis dicitur jugulasse” (*). 
Zdało mi się póyśdż za anonimem, jako współ­
czesnym świadkiem wypadków, na które pa­
trzał; nadto, że Jagiełło w całym ciągu życia 
żadnym wypadkiem nie stw ierdził tak złe­
go o sobie mniemania, owszem obwiniają 
go jescze za słabość i zbytnie pobłażanie tam 
naw et, gdzie użyć trzeba  było surowości,

(?) Ob. Narusz. T . VII. str. i3g.
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W ra c a ją c  d o  W i to ld a  : b y ł  ori, pomimo
pró śb  ry c e rs t  wa i sam ego m istrza , % żoną za­
p ro w a d z o n y  do K r e w a , pod ścisłą strażą 
w  w ięz ien n i  s ie d z ia ł ;  ale nie długo w nietn 
z o s t a w a ł : miłość bow iem  żony przyniosła 
m u  oca len ie: ona  m ając  w stęp  w olny do mę­
ża, p rzy ch o d z iła  codz ienn ie  w ieczorem  z dwie­
m a  kob ić tam i.  S łaba  w pom oc niewiasta, 
t ro s k l iw a  o los m ęża, zak lina ła  go; aby chciał 
w słuchać rad y  żony sw ojey , a przebrawszy 
się w u b ió r  jedney  z tych' n iew ias t ,  razem 
z nią uchodził .  W i to ld ,  nie mogąc oprzeć 
siłę ąs ilnym  prośbom  żony, zezw ala  na ten 
w y b ieg ,  k tó ry  p rz y n ió s ł  m u  ocalenie; a tak 
d z i e ń " ca ły  p rzeb y w szy  u  n iey ,  wieczorem 
dopada  ko n ia  i u d a je  się do xiącia  mazo- 
yyieckiego. Ł a s k a w ie  w p ra w d z ie  przyjęty, 
afe obaw ia jąc  się ry c h łe g o  n ap a d u  ścigających 
go  L i tw in ó w  , s z u k a ł  sch ron ien ia  u  Kon­
ra d a  C zo ln e ra ,  m is trza  k rzyżack iego , dokąd i 
A nna ,  żo n a  W ijto łda , w k ró tc e  od Jagiełły 
u w o ln io n a  p rz y b y ła .  M is t r z ,  uradowany 
z  p rz y b y c ia  W i to ld a ,  pa ła jącego  gniewem 
p rz ec iw k o  J a g ie l l e , z a  w y d a rę ie  m u  xięztw 
d ź ied ż iczn y ch ,  po legał w  nadz ie i  , iz odtąd 
s tan ie  się n a rzęd z ie m  w sze lk ich  zawiści i 
n iezgod  b ra te rsk ich ;  z czegoby zapew ne chci­
w y  ł u p u  i ro z sz e rz e n ia  w ła d z y  swęjey, du­
m n y  K o n r a d  k o rzy s tać  n ie  zaniedbał. Nim 
w ię c  pod ług  m yśli sw o ich  m ia ł  uzyw ac Wi­
to ld a ,  ty m czasem  M alborg  p rzeznaczy ł mu 
n a  m ieszkanie . W p o ś r ó d  n ieprzyjació ł,  odda­
lo n y  od w łasn y c h  siedzib W i to ld ,  znalazł je- 
sęze  p rz y c h y ln y c h  ż m u d z in ó w ,  k tó rzy  tchną-
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ey r ó w n a .n ien a w iśc ią  p rzec iw k o  W ie lk ie m u ,  
JCięcia L i t e w s k ie m u ,  p rzybyli  do ALaiborga, 
ofiarując W i t o l d o w i  s w o j e  usługi i w sz e lk ą  
pomoc, jakich ty lko w o y n a  w y m agać  będzie ,  
w p rzyw rócen iu  go  na d z ied z iczn e  x i z ę t w ą  
trockie i  znpud/.kie, ’

Jagie łło , p a m iętn y  p rzesz łoyoczn ego  Janu­
sza w k r o c z e n ia ,  gd y  w a śo ia m i d o m o w e m i  
był zatrudniony, w p a d a  za tem  w  ich  gra n i­
ce, i ząm ki Su raz k i , D r o g i c k i , M ie ln ick i  i  
K am ienieck i, vy roku p r z e sz ły m  zd ob yte ,  po  
ośm iodniowym  oblężen i r. zabiera. P o d c z a s ,  
kiedy Jag ie ł ło  trudni się tą w y p r a w ą ,  ty m c z a ­
sem Mistrz, z W it o łd e m  pustosza  L i t w ę ,  i dp  
Trok ogn iem  i m ie c z e m  nisczą"; sam e a a w e t  
Troki dobyli ,  a w y c ią w s z y  garnizon  l i t e w sk i ,  
swoim osadzają r. i 3 8 5 .  N a  odgłos zaś  p o ­
wracającego Jag ie ł ły  z y frpysk iem zw ycięzk iem ,  
występują z L i t w y ,  i m ocną  za łogą  n ie m ie c ­
ką zam ek ten  o p atrzy li .  N ie  w ie le  m ia ł  tru ­
dności Jag ie ł ło  nad te m  o b l ę ż e n i e m : m u r y  
albowiem już n ad p su te  p rzez  K r z y ż a k ó w ,  
nie d o z w a la ły  d łu g ieg o  opopa ; a t a k  w id z ą e  
Niemcy, i i  s ię  u trzy m a ć  nie m ogą , poddają  
się % w a r u n k ie m  dla s ieb i^  w olności.

W  czas ie  p o b y tu  s w e g o  u  K r z y ż a k ó w  
W itołd , p rzyją ł  ch rzest  w  T ą p la w ie ,  i  dali  
mu irnie W ig a n d a  (*}, k tóre  on p q tem  u s z e d ł -

(*) Względem chrztu  zachodzą wątpliwości. Stryykow- 
ski i Długosz powiadają, żć u Xią£ąt mazowieckich 
ochrzczony w r. i38a wziął imie Konrada „  et juxta



388 B

szy od nich na Alexandra przemienił. K rzy­
żacy mając n siebie W i to ld a , nie chcieli 
nim się na próżno opiekować: przymuszają 
go do zawarcia z sobą, tranzakcyi pod- 
następnemi warunkami: zakonu obowiązkiem 
będzie, starać się przywrócić go do wła­
snych dzieYźaw i bronić przeciwko nieprzy­
jaciołom wiary chrześciańskiey; W itolda zaś, 
bydź ich hołdownikiem i dostarczać ludzi 
na woynę, w  czasie zakłócenia spokoyności 
zakonu. Po śmierci (jego w  niedostatku pici 
męzkiey, córka zarządzać będzie xięztwem, 
pod opieką tegoż zakonu , który wybierze 
dlań równego stanu męża, po jey zaś zey- 
ściu bezpotomnem, mąż żadnego praw a mieć 
nie będzie! Od tego układu nie wyłącza się 
też potomstwo Zygm unta, (brat Witolda), 
w  czasie kiedy ustanie linija W ito łd ą ,  ale 
pod warunkiem przyjęcia w iary chrześciań­
skiey. v

ą s se r t io n e m  a l io rum , lo tu s  b ap t i sm a te ,  Coi»radique no­
m en  s o r t i t u s .”  T ra n z a k c y a  zaś m ię d z y  Konradem 
C z o ln e re m  m is t rz e m  p ru sk im  a W i to ld e m  uczyniona 
w  r .  i584  p os t  f e s tu m  C o rp o r i s  C hr is t i .  in  arce  Ma- 
r i e n y e r d e r  zaśw iadcza ,  iż W i t o l d  w z ią ł  imie nie  Kon: 
r a d a  a le  W ig ą n d a ,  T e n ż e  D lu g o s z n a  s t r .  l a i  przy­
w o d z i ,  że  W i t o f t a  o c h rz c i l i  K rz y ż a c y  vr Tapilawie 
v  ł e y a n t ib u s  eu m  de io n te  V ig a n d o  com rnenda tore  do 
„  R a g n e ta  e t  sc u l te ssa  de  T o p ie jo w ” . l in ie  Wigan- 
da. n i t lane  W i t o l d o w i  od W ig a n d a  k o m an d o ra  Ra- 

i g n e ty ,  k tó r y  g o  do c h r z s tu  t r zy m a} .  Dla t y c h  roznia- 
i to śc i  podań  zdaje m i  s ię ,  źe  jes t  s łuszna  i prawdziwa 
u w a g a  N a ru sz e w ic z a ,  k t ó r y  t a k  u t r z y m u je  „ B y d z t o  
, ,  m ogło ,  iż t e h  X ią ż e ,  pogan in ,  m ało  się znający  na 
, ,  o b rz ą d k a c h  ch rześc iań sk ich  , albo n iem njący  za 
„ g r z e c h ,  lu b  g a r d z ą c y  p r a w a m i  kos’ciola,  przyjął 
„  ch rzes t  po  d w a  r a z y  dla i n te r e s s u ”  T .  V II-  r t u  
H i ”.
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Jagiełło, ubiegając się wówczas o rękę  J a ­
dwigi K ró low y P o lsk ie y , zniew olony by ł 
pojednać się z W ito ldem , aby zabezpieczył 
granice państw a swego od ciągłych napadów. 
Dla tego więc w ysyła  posłow do W ito łd a ,  
oświadcza przez nich swoję przyjaźń i z a ­
prasza go, aby się zw rócił  do własnych dzier­
żaw, k tó re  za pow ro tem  otrzym a. W ito ld ,  
ujęty obietnicą o trzym ania  x ięz tw  swoich, 
oraz pam iętny tey irariżakcyi* wym uszoney 
na nim prawie* uchodzi tajem nie z Pruss; 
za przybyciem do L i tw y ,  zam iast T ro k  _o- 
trzymał Grodno, Drohiczyn, Mścibow, M iel­
nik, Bielsk, Suraż* K am ien iec , Brześć i W o ł -  
kowyskś Pojednanie się to  wielce pomogło 
Jagielle, ubiegającemu się o rękę  Jadwigi i  
koronę polską; Bezpieczny już ze strony  
brata swego, p rzybyw a d. 12 lut; s386 dó 
Krakowa* dnia i d  ochrzczony w kościele 
katedralnym przez Bodżantę arcybiskupa 
wziął imie W ładysław ą, bracia żaś jego: W i ­
tołd z W igundem  Alexandra, Skirgiełło i K ó -  
rygiełło K az im ie rza ,  SwidrygiełłoBolesława* 
Dougotus Jerzego, im iona otrzymali.

Lubo w  r .  i5 8 5  dwie tranżakcye, z a w a r­
te między Jagiełłeul i K rzyżakam i',  jedna 
w Malborgu, a  druga w  K ró lew cu  da tow a­
ne (*), ż tem  wszystkiem nic stałego nie u -  
łożono: po ucieczce albowhem W ito łd a  *
Andrzey b ra t  Jagiełły, uszedłszy do K rz y ż a ­
ków, L i tw ę  z nimi pustoszył, w łaśnie w ty n t  
czasie, k iedy Jagiełło bawił w  K rakow ie . SksM

O  Qbsei Naruss. T . VII. str. 570,

' ■ O
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ro. tam doszła t a  wiadomość. iz Gzolner wkro- 
/  czyi do Litw y a jedney strony, a zaś An­

d rze j  Xże Trubćcki z drugiey, wnet Skir- 
giełło i W itokl stanęli na czele woys.k zebra­
nych tak polskich jako i litewskich, i wprost 
dążą przeciwko mistrzowi, chcąc ran drogę 
przeciąć .-"lecz, 'już zapozno : ten albowiem 
z wielką zdobyczą wyszedł z granic Litwy. 
Obrócono więc siły n& Andrzeja, który w Po­
ło cku bronił site: lecz wkrótce zdobyty zamek, 
i  sprawca tey woyny odesłany do Polski, 
gdzie tezy lata w zamku Chęcińskim pod 
strażą przesiedział. ‘ Jescze za Olgierda mło­
dzian ten przyjąwszy obrządek grecki, całą 
niemal Ruś ku sobie pociągnął; był też nie- 
oddzielnym towarzyszem Dymitra i jego 
sławy współzawodnikiem, tia polu .Kuliko­
wem (*). S wiatosław Xźę Smoleński, wierny 
sprzymierzeniec Andrzeja, chcąc się zemścić 
krzywdy, które on poniosł, wstępuje w gra­
nice dzisieyszey gubernii mohUewskiey, i 
pastwi się nad ludźmi nayokropnieyszemi 
męki: ani wiek, ani płeć, nie mogły zjednać 
dla się przebaczenia,; oprócz ginącego pod 
mieczem tysiąca ludu, młodzieńcy i niewia­
sty na kół wbijani, wśród mąk podobnego 
rodzaju życie koińczyli (**). W oyska nie-

*(*J Pole Kulikowe leży w  stron ie  zachodniey Donu nad 
rzeką Miecza, p rzy  uyśc iu  rzeczki N iopradw y. gdzie 

, sławne odniosl zw ycięstw o U y m itry  W . X . moskiew­
ski nad M amaiem chanem tatarskim  w r. i5So d. 8 
w rześnia. Od tego zw ycięstw a został nazwany Doń­
skim.

(**) O ty ch  jego okrucieństw ach sami h is to ry cy  rossyy- 
scy  wspominają. IV  rostouiskiej letop isi , Woewa- 
€hu S m a to iia w  zem lu  litow skoiu  , a  koho hdc izy-
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przyjacijE^sJcię -ptzyciągnąwszyTpod Mściśław 
*̂j dębywać miasta poczęły; ale wnęt dały- 
się widzieć znamiona vyoysk litewskich pod 
wodzą Skirgiełty i  Witolda, ciągnące rią po- 
nlop oblężonym. Swiatosław stanął do bitwy 
n a d  brzegami W echry , w r. 1587^ 29 kwie­
t n i a ;  lecz gdy wkrótce za danem hasłem , po 
zpęzęcia bitwy, środkowe szeregi mieszać się-i 
uchodzić poczgly, Swiatosław przebiega huf­
ce i  wstrzymuje pierzchające Rusiny; ale 
napróźno, strachu bardziej, niż jego rozkazu 
słuchali; tjmczasęrp % Jłdku przeszyty dzidą 
wyziewa ducha. Poległ ta tnie krewny Swia- 
toslawa Xzę Jan' Wasilewicz , synowie zaś 
Rleb i Jerzy z wielu bojarami zabrani w nie­
wolą. h Zyryciężcy ścigali zwyciężonych aż 
do Smojeńską, a wziąwszy okup * tego mia­
sta, oddali ciało poległego Xięcia; Jerzego 
zaś .ogłosiwszy Xięciem Smoleńskim, jako 
dąnniką L itw y, sami wracają z Hlebem w za­
kładzie będącym (**) do Litwy. .

W  tymże roku i 587 na początku zimy, 
Król z żoną w towarzystwie panów pol­
skich, udał się do Litvyy, gdzie ,na seymśb 
uchwalono znisczeńie bałwochwalstwa. Ża-

mawszc nasczadno muczachu: m uiej i  ien  i  diet ej; 
a inych w izbach zapiraiuscze zaiyhaciiu, am ładen-  , cow na koł wostykachu.” . ,

(*) Miaąto Mscislaw zabrane było przez Olgierda w 1 558, 
via Xięcia Swiatosława Iwanowicza.

(**) Dłngosz powiada mylnie „ S u b  idein terupus Dux 
. major smolnensis Szwieczlaus cum duobus filiis diem 

obiit” żaden z s y n ó w  niezginąl prócz krewnego Xcia 
Jąna Wa.silęwicza: Jerzy boyvieni po oypu był jjcię- 
s i* a  »moieńskim, * Hl*b vr zakUdsio u Litwinow,
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ęzęto  w ięc łożyć sta ran ie , ażeby zniscźyć to 
w szystko, co było przedm iotem  czci dla za- 
bobonności pogańskiey: zgaszono wieczysty 
ogień, pościnano sta roży tne  drzew a bogom 
pośw ięcone , w ybito  gady i w ęzę, jako do­
m ow e bożki czczone. D o czego sam 
K ró l nayw ięcey się p rzy łoży ł, w ykładając na­
u k i kap łanów  polskich p o litew sk u , a dla 
zachęcen ia  w iększego rozdaw ano  neofitom 
Białe w ełn iane  kaftany i obuw ie (*). "W miey- 
scu  o łta rza  boga p io runow , zw anego Per- 
kunas (**} postaw iony kościoł pod imieniem 
Sw iętegd S tanisław a, z w yznaczeniem  przy­
zw oitych  docliodow biskupow i i kanonikom 
te y  św iątyn i. P ierw szym  biskupem  wileń­
skim  by ł A odrzey W asiłon, franciszkan her­
bu  Ja s trzę b c ó w , niegdyś spow iednik i ka­
znodzieja  K ró low ey  Ł lzbiety . O prócz te­
go założono pom nieyszych siedm  plebaniy, 
w  W iłk o m ierzu , N iem en czy n ie , Miszogole, 
M iednikach, K r e w ie ,  O bolczycach i Hay-

( * )  J a k i e y  b o w i e m  L i t w i n i  u ż y w a l i  o d z i e z y ,  t o  z na­
s t ę p n y c h  w i e r s z y  S t r y y k o w s k i e g o  m o ż n a  s ię  p rz e ­
k o n a ć .

U b i o r y  i c h  z w i e r z ę c e ,  w s z y s t k o  b y ł o  z  s k ó r y ,
.A m a ję t n o ś ć  n a  s o b ie ,  c o  m ó g .t  n o s i ć  k t ó r y ,
D o m  k u c z k a ,  p r o s t y m  d a r n e m  n a k r y t a ,  b ó t  z  ł y k a  
Z w i e r z ę c y  ł e b  o b ł u p i ł ,  i  w d z i a ł  m i a s t o  s ły k a ^
R z e k ł b y  b y ł :  i ż  t o  w s z y s t k o  s ą  H e r k u l e s o w i e ,
K t ó i y  t o  o n o  s k ó r ę  l w i ą  n o s i ł  n a  g ło w ie .
R y  b y ł  w i d z i a ł  a n o  n a s z  ż m u d z i n  s w o ję  g ł o w ę ,
1’r z y b r a ł  w  w i l c z e ,  w  n i e d ź w i e d z i e  ł b i s k o  i  z u b r 0 'Y -
( ** )  G i e d y m i n  W .  X .  L i t , ' p o s t a w i ł  t e n  b a ł w a n  f e r *
' ' n o w i  a l b o  p i o r u n o w i ,  k a m ie ń  k r z e n u e m s t y  w ie im ,

z  k t ó r e g o  o g ie ń  k a p ł a n i  k r z e s a l i  w  r ę k u  t r z y m a ją ­
c y ,  t e m u  t e ż  u s t a w i c z n y  o g i e ń  z  d ę b m y  P a 
■W s n ie y s c u ,  g d z i e  d z i ś  k o ś c i o ł  ś w i ę t e g o  S ta m s



nie (*). Władysław, po przyprowadzeniu dó 
końca niemal tak ważnego dzieła, udał się 
do W itebska i Połocka n* uśmierzenie rozru ­
ch ów , które uspokoiwszy znowu powrócił 
do Wilna, i Skirgiełłę na mieyscu swoiem X i ę -  
ciem litewskim mianował- władzę jednak 
nay wyższą przy sobie zóstawuje^ poczem w ró­
cił do Polski.

Skirgiełło, naymniey zdatny do rządu, od­
dany biesiadom i pieni, bez hamulca w strzy­
mania się od niecnych rozpust: nękał słabe­
go rolnika ciężarem poborów , i urągał się 
i bezsilney pracy ubóztwa. Co większa* 
okrutny, prześladujący tych wszystkich, któ­
rzy odznaczając się w dobrych przymiotach, 
grozić mli niebezpieczeństwem mogli; zawi­
stny wielkości W ito lda, zaczął go prześlado­
wać, a nawet i ścigać; Lubo W ito ld  dzier­
żą! przeznaczone od Jagiełły prowińcye, są­
dził się bydż jednak upośledzonym , gdy nie 
otrzymał, do Czego zasługi położone w kra­
ju wskazywały mu prawo. Umyślą więc do­
bijać się orężem; a zebrawszy Cokolwiek Woy- 
ska ż Grodna i Podlasia, n isza dó W ilna, 
w którem wiedział, iż się Skirgiełło nie żnay- 
dował (był wówczas wPołocku); dwakroć ocie­
rał się o miiry zamkii wileńskiego; dwakroć 
ód Polaków garnizon składających odparty; 
tir końcu gdy usłyszał o ciągnącćm woyskti

(*) O p ró c z  ty c h  k óśc io tow  fu n d o w ał  K ró l  jescze w  z«ih* 
ku  w yższym  kośc io ł  Sgo M a rc in a ,  k l ó r y  już za cza.* 
sow S t ry jk o w s k ie g o ,  jak p ow iada ,  b y ł  z n is czo n y  i 
fcpadł, ty lk o  znaki od ły s e y -g ó r y  m a low anego  budo« 
w an ia ,  i ro 'zwalonych sk le pów  stojij.

l)ż, wileń. T, I, N . 4 . r. 182i 2



posiłkowym z Polski i zbliżeniu, się Skit- 
giełły, uchodzi do Janusza i Ziemowita Xią* 
źątmazowieckich, i\ których, gdy żle przv” 
jęty, ani mieć może nadziei otrzymania i*T 
kichkolwiek posiłkow , pozbawiony z tey 
strony pomocy, próbuje doświadczać pomy- 
slmeyszych zmiennej doli wypadków u Mi 
strza pruskiego. Nie omyliła go nadzieja' 
znalazł dla się bardzo przyjaznym Czolne- 
ra, z którym niedługo dwiema drogami pu* 
stoszą Litwę, jedną z Pru9S przez Niemen 
drugą z Liwonii przez Dzwinę. Władyl 
sław, przeczuwając jakie nastąpią wypadki 
w Litwie, męża w sztuce wojenney biegłe­
go, Podkanclerzą Mikołaja Moskorowskiego 
* częścią woysk polskich na obronę prze­
ciwko Krzyżakom posyła. Witold, wstąpiw­
szy w granice dla siebie już obce, przycią­
gnął pod zamek trocki, i dobyć go „siłuje, 
lecz na próżno* gdy więc ściągnęły się woy- 
ska z różnych stron dla łupu oddalone, ru­
sza poraź drugi na oblężenie Wrilna: lecz 
o por dzielny osady zamkowey wstrzymał 
zapędy bohatyra naszego. Obfity w podey- 
śc.a rycerskie Witołd, gdy na każdy wybieg 
znalazł gotowych i cznynych Polakow, po-
s rzegłszy takie przeciwności, odstępuje 
oblężenia. w  )

A tak obciążony łupem własnych krajow­
ców, gdy nie to, co pragnął, otrzymał * gdy 
z waza z jedney strony, ile mu jest niebez- 

•s pieczna opieka krzyzakow, z drngiey tusząc 
nadzieję, że może bydź jescze Xięciem litew­
skim, wiernych sobie posłów do Jagiełły wy-



Syła. Prze* nich uniewinnia swóy pbśtć*- 
pek, zwała tego przyczynę na Skirgiełlę* 
którego sprosne obyczaje i postępowania 
zmusiły do krokow tak nieprzyjaznych; do­
piero bacząc, iż Krzyżacy godzą na zagubę 
Litwy, radniey powiada, chciałbym stanąć 
w jey obronie, niżeli przeciwko ziomkom i 
bratu  walczyć. Król przyymuje chętnie to 
poselstwo, uręcza mu wielkie xięztwo litew­
skie i puscza w niepamięć, co tylko przed­
tem stało się, byleby znowu powrócił do 
Litwy. Bezpieczny już ze strony Króla W i ­
told, nie dając naymnieyszego pozorii do u -  
cieczki, żonę, z kilku domowymi wysyła dó 
folwarków na czas krótki z powrotem; sam 
zaś tajemnie się zwierza mistrzowi* iż za­
myśla jescze raz o nayściu Litwy. Czolner* 
skory do takowych życzeń i opatrzył w t,o 
wszystko* co jest potrzebnćm do woyny i wy­
prawia z niewielkim pocztem ludu. Lecź 
Witołd, Zabrawszy źońę oczekującą go w na- 
znaczónem mieyscu, przeszedł Marienburg; 
Wziął się wcale inną drogą od zwyczayney* 
którą zwykł był najeżdżać L i tw ę ; a tak na­
przód Żmudzi, wkrótce Podlasia opatrzone­
go swoją załogą dochodzi* W  czasie tey 
podróży trzy zamki krzyżackie, Jurgenburg* 
Marienburg i Nawądż , wpusczony od nie­
świadomych komendorow tey zdrady z L i ­
twinami przy nim będącymi, wyciął i spalił. 
O czem wszystkićm z Grodna przez posłoW 
uwiadamia Króla ? nie mniey się dopomina 
uisczenia z obietnic mu danych. Król, w i­
dząc go bydż poróżnionym z Krzyżakami*

a*



przyrzeczenia swoje odkładał; niecierpliwy 
W ito ld  u y m y  słowa, gdy w dobrych chęciach 
spostrzega zmianę W ładysława, przedsiębie­
rze albo podstępem, albolitez zbroyme do- 
bydź stolicę Xięstwa Litewskiego. WY porę 
właśnie gruchnęła wieść między pospólstwem 
o żamęzciu Ryngayły, siostry ^ i t o ł d a  za 
Henryka Xięcia mazowieckiego. Korzystając
więc ż n ad a rzo n e y  okoliczności nasz bohatyr,
trzysta  ogromnych wozow każe prowadzić 
do W ilna, jakoby napakowane rzeczami do 
tego aktu potrzebnemi, w k tórych zas ukryto 
było kilkaset żołnierzy* Za weysciem ich do 
środka, juz wew nątrz, juz zewnątrz przypus- 
c z o n v  s z t u r m ,  W ilno  miał poddać W itołdowi. 
Na sczęście u b r a m  miasta zatrzymane , gdy
woźnicy coraz bardziey domagają się wey- 
ścia, przywodząc, iż to jest własnością Wi- 
tołda przeznaczone w darze dla R y ngay y? 
ciekawe pospólstwo, oglądając je zbhska, 
postrzegło zbroynych żołnierzy, i zdrada od­
kryta. Omylony w nadziei chce bronią po­
pierać, ale usłyszawszy o nadeysciu Króla i 
Skirgiełły, udaje się znowu do Krzyzakow,
iedyney w ów czas u c i e c z k i  wszystkim, którzy 
tylko przeciwko L itw ie  w alczyć  che,eh. Za­
led w ie  można w ie r z y ć , izby W itołd  mog
znaleśdź u nich przy tułek; tymczasem tak się
dzieje; Konrad Yalerodus, obrany posm ierd  
Czolnera mistrzem, przyjął chętnie W ito  ( a, 
a ułożywszy się listownie, trzy  zamki, to test. 
R itterw eder, Nangard i Metemburg, na gra­
nicach L itw y położone, oddaje m u na mie 
szkanie, dokąd z familią i yvielu panami,
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dzielącymi los jego (miedzy k tórym i był Jan  
AUimund X iąże holszański) w  i 388 p rzy ­
bywa.

W ito łd , zawsze pom ny swey u ra z y ,  lubo 
przez dw a la ta  zostaw ał w  pokoju , dla tego 
jednak to  r o b i ł , ażeby z większemi klęski 
wtargnienie jego do L itw y  uczuć się dało; a tak  
z Podlasia woyskiem przezeń  zostaw ionem  
na załogach zamkowych, nie tylko L i tw y ,  ale 
nawet i Polski sięgał. K ró l  na czele woysk pol­
skich ruszą na Podlasie, i  w  ciągu dni 10 doby­
wa miasto i zamek brzeski, gdzie zostawiwszy 
Hincę Rogowskiego, udaje się do K am ieńca; 
ale podjęta w ypraw a  przy  końcu lutego, d la  
lnrozów nadzwyczaynych, zmusiła żo łn ierzy  
opusczać oboz królewski tak  dalece, iź W ła ­
dysław z 900 k o n n y m i , liczbą w praw dz ie  
zmnieyszooy > ale duchem rycersk im  tch n ą -  
ęy, p rzystąp ił  do oblężenia Kam ieńca. Nie 
wiele m iał trudności w dobyw aniu  tego zam - 

r k u :  zdobyty bow iem  i straż  jego poruczona 
JSyndramowi M askow sk ierau , m iecznikowi 
Krakowskiem u. Po  tych  zdobyczach król 
z małą gars tką  do G rodna  idz ie ,  i p r z e p r a ­
wiwszy się przez Niemen stanął obozem pod 
miastem ; zważając, źe sz tu rm em  zam ku nie 
dcbędzie , postanow ił głodem docierać oblę­
żenia,

G rodno , oprócz miasta, dwóm a zam kam i 
opatrzone, dosyć było silnem przeciwko m a­
lcy garstce żołnierza polskiego. W ład y s ław  
nie śmiał przypusczać sz tu rm u , oczekiwał 
bowiem posiłków, k tóre też, pod wodzą Skir-  
giełły l i tew sk iego , W łodzim ierza  kijowskie-



g o , i Koryfcuta siewierskiego xiążąt nadcią­
gnęły. W itółd dowiaduje się o zaborach przez 
króla na Podlasiu poczynionych, spieszy więc 
na odsiecz oblężonym, i nad Niemnem prze­
ciwko zamku stanął z woyskiem niemieckiem, 
Tym  czasem głód Ciężki coraz mocniey gras- 
gował w obozie królewskim; żołnierz prze- 
sta-wać musiał na czarnym chlebie, zmiesza­
nym  w połowie z ośćmi i kłosami; żywność 
dla kafli liście zpod śniegu wydobyte, albo- 
liteż  poszycie słomiane z dachów odarte, za 
k tórem  o mil jezdzić trzeba było, dla spu­
stoszonych w okrąg okolic. Ztemwszystkiem, 
takow e niewygody naymmey ustraszyły żoł­
n ierza, nawykłego da boju i trudów  wojen­
nych, owszem, podwoiwszy nsilnosci, wobec 
nieprzyjaciela niższy zamek dobywają. W i­
to ld , dla bystrości rzeki, nie mogąc przeysc 
brodem , przeciąga łańcuch żelazny , i przed 
nim  staw ia łodzie i baty ogniwami zelazne- 
jni spojone; a w ten sposób umysla dóysc 
zam ku; lecz postrzegłszy to l i tw im , spu- 
sczają w górze Niemna jak naywięcey drze­
w a , k tóre niesione pędem rzeki , rozrywa 
łańcuch i wywraca łodzie, napełnione żołnie­
rzem . 2  tych jeden nieumiejący pływać nu­
rzając się w odmętach w ody, zw raca się 
ku brzegowi, pomimo nań wołających, izby 
yadniey życie s tra d a ł; aniżeli poddawał się 
nieprzyjacielow i nad brzegiem stojącemu. 
L ecz ten przeniósł bezpieczeństwo własne 
pad dobro pow szechne; złowiony i p iZT" 
prow adzony do króla wyznał, w jakim stą­
pię zostaw ał obca W ito ld a , i  dodał s z-a



wkrótce ma zeyść z  pola, żadney pomocy 
nie przyniósłszy oblężonym. W rzeczy sa- 
wey bacząc, iż są próżne jego starania, od­
stępuje Król zaś przypuscza szturm i zdo­
bywa Grodno w 5o dni od swego przyyścia 
roku i3go. W ładysław, skończywszy pomy­
ślnie tę wyprawę, wraca do Polski, rządy zas 
kitwy Skirgielle (Kazimierzowi)^ zostawia. 

Nie długo xięstwo litewskie używało po­
koju. Xiąże Lankaster, syn Henryka IV, kró- 
| a angielskiego i Algard Hohenstein hrabia 
pruski,połączy wszy się z mistrzem W al er ode m. 
trzema drogami wtargnąć zamyślają. Lubo 
dway pierwsi powodowani, jakoby święto­
ścią troskliwi o rozszerzenie wiary chcze- 
gcijańskiey, nieświadomi byli, iż Litwa po 
większey części chrzest już przyjęła; W ale- 
rodus zaś, mając na celu własne widoki, nie 
chciał bynaymniey wyprowadzać z błędu ty eli­
ta apostołów, z mieczem w ręku nawracają­
cych, owszem sam podżegał do tey woyny. 
Takto niesyci krwi i łu p u , pod pozorem cno- 

■ ty w czystości świętych zamysłów , K rzyża­
cy, owi obrońcy w ia ry , gotują miecze, 
iżby krew bratnią przelać, którą ochraniać 
byli winni; chciwość zaspokoić, od ktorey stą 
wyprzesięgali ; dumie dogodzić , która^ jest 
tak przeciwną owey pokorze na szlubie u- 
czynioney wówczas , gdy ten mnich przy­
bierał na się suknią duchowną. .

Zapuściwszy ku Litw ie zagony W alerod i 
W itold, naywyźsi dowodrr.> ,pod Kowno przy­
ciągnęli; stamtad do Trok, które z zamkiem 
burzą; potem około W ilna na polach szy-
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pekińskich stanęli. Skirgiełło na czele woysk 
polskich i ruskich spotkał się z nimi. Zaczę­
ł a  się b itw a  uporczyw a, z uiepewnęm  dla obu 
stron zw yc ięz tw em : uganiali s ię ,  aż pod 
"Werki. W oysko  Skirgieiły, rpnieysze co do 
liczby, lubo od św itu  do południa utrzymy- 
Wało bo jow iskp , jednak przew'yzszaj^cey si­
le u -tą  pić musiało, W  tey to  b itw ie  u tra ­
cił Skirgiełło, Synioną Jąw nucyada Zasław- 
skiego , J liebą  K onstan tyna  Czartoryyskiego, 
i  Jana  L w ow icza  x i ą ż ą t , z pozostałymi zaś 

s ta rych  T ro k  uchodzi.
VVnet zwycięzca dal się widzieć pod ma­

ram i garnku ̂ wileńskiego; lecz nadspodzianie 
znalazł uporczyw ie  broniących się Polaków, 
R u sin i, u trzym ujący  straż  zamku, zwanego 
K rz y w y m , ujęci obietnicami W ito lda , zapa­
lają dwie bram y zamkow e, skąd zaiąwszy się 
ogień wkrótce zamek w  popiół obrócił. Ko- 
rygic łło  (Kazimierz) uchodząc 3 tey pożogi, 
popad ł się w ręce  Niemców, k tórzy  go ścię- 
Ji. Zumku wyższego bronili Polacy z Mo- 
slcorowskim Mikołajem s ta r o s tą , k tó ry  ani 
klęską swoich 1 spaleniem zam ku niższego, ani 
groźbą nieprzyjacielską i ukazowaniem  głowy 
ściętego K o ty g M ły  , ani naostatek mocnym 
sz tu rm em  i nadw ątlen iem  m uru nieustra­
szony, poddąć zam ku nie chciał, Omylony 
yv nadziei porywczy W ito ld ,  odstępuje oblę­
żenia , straciwszy między innymi brata  rodzo­
nego Teofila (Tutiwiła) i Algarda hrabię  ho­
pe ństay oskiego. Podczas odw ró tu  swego 
Ktnudź przyległą Prussom  z Komendorent 
y^guetąńskim. i pruskim, jak było od mistrza
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}0zkazano, burzą , i  z obfitym plonem  zdoby-
czy wracają. . .

W ładysław  p rzybyw a na pomoc L i tw i­
nom , zapaśny we wszystkie potrzeby  w oy-  
skowe, jakoteż, zboże i odzież; przez co u y -  
muje krajowców, n iem niey zn iew ala  ich  do 
posłuszeńst wa i stałości ku  rzeczypospolitey  
j królowi. Ciągłemi bowiem  trap ien i  w oy-  
ny od K rzyżaków  , woleli znosić jarzmo ich  
uciążliwe, a niżeli zawsze bojaźliwi i n iepe­
wni o życip, czekać chwili nayścia ok ró tne -  
go nieprzyjaciela. K ró l  cieszy stroskanych i na  
xnieyscu Moskorowskiego, k tó ry  dla ciągłych 
niepokojów i pkrócieństw Skirgiełły , p rzew o­
dzić zam kow i w ileńskiem u nie chciał, s ta ro ­
stą Oleśnickiego m ianuje, Ą  tak  uspokoi­
wszy cokolwiek L i tw ę ,  sam do Polski wraca.

Za  objęciem zamku, Oleśnicki uw iadom io­
ny, iż K rzyżacy  c iąg n ą ,  miasto W ilno  p a ­
li; mieszkańcom zaś do niższego zam ku p rze ­
nieść się każe, W k ró tc e  też  nadchodzi W7i-  
tołd z woyskiem, i rozciąga oboz od zam ku 
niższego , aż do kościoła P . M ary i na  p ia ­
skach (dziś franciszkanie), Oleśnicki nie cze­
kał, nim przystąp ią  do oblężenia, a nie m o­
gąc w  o tw arłem  polu zwieść b itw y, tajem nie 
W nocy robi wycieczkę i gromi N iem ców , 
z wielką ich s t r a t ą , sam zaś w raca  zw ycię­
zcą do zamku. K rzyżacy  po tey  stracie  od­
stępują oblężenia ; żeby zaś nie p różna była  
podjęta w y p r a w a ,  Nowogródek nad W il ią ,  
iW iłkom ierz  nad rzeką św iętą  spalili; z ta m -  
tad przyciągają pod K ow no , i u ra d z a ją 'n o -  
W® zamki nad N iem nem  zbudować, k tó re  na-
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p w ali N e iw ed er , R itterw ed er , i Metemburg, 
dwa p ierw sze załogą, krzyżacką wzmocnione, 
ostatn i zaś W ito łd o w i oddany.

Nieprzyjemne w prawdzie było sąsiedz- 
tw o Litw inom , dla ciągłych wycieczek i z*, 
borów. Oleśnicki, zapobiegając teirm, wysy­
ła  W igundą (Alexandra)4 brata Władysławą, 
na  zdobycie tych zamkó.w, k tóre juz się mia­
ły  poddadź W igundowi, jak pozniey brańcy 
uw iadom ili, ale W ’gund żarychło odstąpił 
oblężenia. Młodzian ten , zpomiędzy wszyst­
kich braci naywięcey lubiony u  Władysła­
w a , oprócz xięstw a kiernowskiego , miał je- 
scze na pograniczu pruskióm inocławską i 
bydgocką p refek tu ry , zawcześnie, trucizną 
bowiem, zakończył życie.

K ról, zważając klęski tylekroć L itw ie żą­
dane , owszem gdy ta  spiesznie chyliła się ku 
uoadkowi, szukał pomocy w ostateczney prą- 
Wie zgubie , k tórąby uchylił już wprzódy, 
uisczająe się z obietnic danych Witoldowi, 
zamyśla więc o zgodzie i pojednaniu się, wy­
syła do mego H enryka biskupa płockiego, sy­
na Ziemowita. Przybycie jego do Witolda 
maymniey miało podeyrzenia u Krzyżaków, 
gdyż właśnie w tym  czasie p rz y b y ł, kiedy 
W ito ld  córkę swoję Zofią Bazylemu kniaziu 
moskiewskiemu w zamężcie oddawał, co nie- 
iakoś przypadło dla powiększenia aktu we- 

• selnego. H enryk podczas bytności swojey, 
zwierza się W ito łd o w i, iż przybył w celu 
pojednania go z królem  ; że ten ustępuje rou 
xięstwo litewskie, byleby przyjąwszy rządy, 
ęhcśa* bydź wiernym rzeczypospolitey, oraz
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aJwątlone i p raw ie  znisczone xięstw o p rzy ­
wrócił do p ie rw sz e j św ietności, w  jakiey pod 
Gedytninera , O lgierdem  i K iey stu tem  zosta­
wało. Nadto H en ry k  u m n ie jsz y ł b a rd z ie j 
osobie podeyrzenie , kiedy m ając już dwoje 
twieeeń i  po tw ierdzen ie  od Bonifacego I ą .
7 sakrą na b iskupstw o , tym czasem  żeni się 
i  Ryngayłą siostrą  W ito ld a  (*), k tó ry  n ie 
nająć karności duchow ieństw a rzym skiego , 

chętnie m u ją oddaje j ale tak  n ierozm yślny  
postępek p rzyp łacił życiem* w k ilka dpi bo­
wiem po szlubie u m a jł o tru ty .

W ito łd , nie dając naym nieyszego pozoru 
do zdrady, jakoby p rze p ro w a d z i swoję cór­
kę czem prędzey dochodzi zam ku M etem bur^ 
aa' a zebraw szy  m ały poczet ludu , na  za^ 
mek krzyżacki R itte rw e d e r  u derza  i w ycią- 
wszy garnizon, spieszy do L itw y . N a odgłos 
tego w ypadku, K rzyżacy  w ysyłają pogoń, na 
którą W ito łd  zasadził s ię ,  i  w  p ien  w ycią ł, 
a zważając z te g o , iż zam ki ogołocone ze 
straży, są p raw ie  bezbronne, w raca  się po­
w tórnie, a nie znalazłszy żadnego oporu  p ło ­
mieniom oddał. Po czem  rusza  do W  d n a , 
gdzie O leśnicki oczekując go, ze w szystk iem i 
oznakami godności xiążęcey , w pośród okrzy­
ków radośnego lu d u  p rzy jm u je .

W ładysław , chcąc zapPbiedz szkoahw yną 
wypadkom, w yniknąć mog cvm z nienaw iści 
w zajem nej S k irg iełły  i  W u o M a , p rzybyw a

rt\ Kromer m ylnie p o w ia d a , S® H en ry</-.«•<».
M ingatam  nxorem  d u x it ,  m e hyla, ona c ó r - ,  a*- u . . .
§tr$ W itoW*.
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ss Jadwigą do W ilna .  K ró low a sama godz' 
n ieprzyjaznych  braci. W ito ld  przy rzeka, i] 
po objęciu rządów xięs tw a  litewskiego, wier, 
nym  dla rzeczypospolitey i króla będzie, ze" 
Skirgiełłą  w zgodzie braterskiey i stałey p jL  
jaźni pozostanie, tem uż  Skirgielle nada xŁ] 
s tw o k i jow sk ie , s tare  T ro k i  , Krzemieniec 
i  inne zamki, Skirgiełło zaś po otrzymaniu 
przeznaczonego dla się wydziału, żadnego 
p ra w a  do .jęięstwa litewskiego rościć nie ma, 
W szy s tk o  to przysięgą i w łasnoręcznem i pot), 
p isam i stwierdzili,

P rzez  ten  tylko sposób W ładysław ' mód 
uw olnić J ji tw ę od zupe łney  zagłady. Od- 
da ł  bowiem , acz n iechętnie, przed inną ro- 
dzoną bracią rządy  x ięs tw a  W ito ldow i, Znał 
dobrze W ład y s ław  bohatyrskie przymioty 
tego  m ęża, od dzieciństwa z nim na  dworze 
K ie y s tu ta  żyjąc, w  nayw iększey przyjaźni zo­
staw ali,  mm chciwość rządu , przewodząc je. 
dnym  stargała ten w ęzeł przyjaźni i pokre. 
w ieńs tw a ; drugi niejako skrzywdzony, bro­
dząc we k rw i  bratn iey , dobijał się orężem, 
co mu przem oc w ydarła , a do czego słusznę 
m iał  praw o. *

{Dalszy ciąg nastąpi).



p O S T K Z E Z E N l A  I UWAGI NAD RELIGIĄ 1 KOŚCIO­

ŁEM a n g i e l s k i m ,  przez K aro la  H e n ry k a  
Sack, Prof. Teolog, w uniwersytecie  Bonn. 
B e r l in  1818 z francuzkiego przez X. M icha­
ła Olszewskiego.

Angliia, w  religiynym względzie u w aża ­
na, jest jedynym w swym rodzaju widokiem* 
Jakoż, nie widać tego w żadnym chrześci-  
ańskiego św iata  kraju , żeby obok wielkiego 
narodowego kościoła, potężnego przez  sw e 
ścisłe z pańs tw em  p o łąc z e n ie , p rzez  swe 
bogactwa i dosto jeństw a, było ty le  kościo­
łów, albo raczey , tyle różnych sekt n iepo­
dległych , m ających legalną eśystencyą  ; lu ­
bo ich członki znaczney części p raw  poli­
tycznych są pozbawione. W ie lu  p isarzy m ó­
wiło już o religiynych sektach w Anglii; 
lecz jeżeli P an u  Sack w iarę  dadź m am y, ża­
den ich w  sczególności praw dziw ie  n ie  po­
znał, żaden praw dziw ego ich ducha i dą­
żności nie zgłębił. Pan Sack, w czasie Swe­
go w roku  1816 w Anglii pobyto, s ta ra ł  się 
poznać religiyne tego kraju ustaw y, ich  s to ­
sunki z ustaw am i politycznemi , oraz ich 
wpływ na obyczaje , i rozw in ien ie  religiy­
nych sentym entów . Postrzeżen ia  jego m ają 
w sobie cechę u m ia rk o w a n ia , bezstronno­
ści, gorliwości o praw dziw y chrystyanizmf, 
i w nowem świetle Angliią wystawują.

Starać się będziemy dadź o tern wszy®
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stkietti czytelnikom wyobrażenie, ńie śpti 
sezając z uw agi, ie  wszelkie teologiczneV. 
dama i spory w tak krótkiem piśmie miey- 
eca mieć nie mogą. ^

Zeby sobie zrobić ogólne wyobrażenie 
dzisiejszego religijnego Anglii stanu, trzeba 
iia chwilę zwrócić uwagę na wypadki, z ki/ 
fych wziął początek. Póki tea kray podle.' 
gał apostolskiey sto licy; religiyny jego cha; 
rakter nie różnił się w  niczem od chara­
kteru innych chrześciiańskich narodów. Leci 
gdy reforma jego cywilną i religijną wol­
ność razem rozwijać zaczęła; powstała tak 
wielka rozmaitość opiniy, jakiey w żadnym 
innym kraju nie znaydujemy. Reforma ta, 
zaczęła się od arbitralnego aktu monarchy* 
W iadom o, że Henryk VIII, niekontent i 
rzymskiego dw oru, chcąc uwolnić kościol 
angielski od posłuszeństwa papieżowi, i sam 
ogłosić się jego naczelnikiem, korzystał z na; 
uki reformatorów, których przedtćm sam 
zbijał. Ograniczając się atoli w  swćm po; 
stępowaniu , zachował z resztą przyjęte do-' 
gmata i cześć publiczną; lecz pod panowa; 
niem jego syna Edwarda VI, reprezentanci 
duchowieństwa angielskiego wprowadzili do 
kościoła naukę reformy i urządzili cześć spo­
sobem do jego zasad stosownym. Odmiany 
t e ,  odbyły się bez wielkiego wstrząśnięcia; 
biskupi zachowali swe „dyecezye; hierarchi­
czne stosunki nie doznały żadney odmiany; 
król pozostał głową kościoła. Spokoyność 
ta nie długo trwała: bo po zawczesney śmier-* 
ci Edwarda, Marya, starszą córka Henryks



n i l ,  Wstąpiwszy na tron  angielski, rożii- 
iniała, i ź przez więzienia i  męczarnie dd 
posłuszeństwa rzymskiemu dworowi Angliią 
nakłoni; lecz śmierć, bezskuteczne'jey  usi­
łowania wniwecz obróciła. Elżbieta, gorli­
wa p ro testan tka , wstąpiwszy na trou  po 
swey siostrze Maryi, wspierając narodowego 
ducha, nadała kościołowi anglikańskiemu Do­
stateczną organizacją. Lecz źe formy nowo 
zaprowadzone zdały się bydź zbyt sitrowe- 
mi dla wolnie myślących Anglików, posta­
nowili więc raczey cierpieć prześladowanie, 
niż podawać swe siimnienie w ścisłe karby 
przepisowey regtiły. Gdy się jescze do re~ 
ligiynych o p in iy , polityczne Wyobrażenia 
przyłączyły; powstali pierwsi Dyssydenci 
(Dissenters), czyli ńiekonformiści. N ierostro- 
pni sukcessorowie Elżbiety, zagrozili razem  
polityczney i  religiyney wolności narodu* 
Wybuchnęła krw aw a rewoliicya. K arol I, 
zepchnięty z trontt, kończąc życie na śm ier- 
telnem rusz tow an iu , Wciągnął do swego u -  
padku kościoł biskupi. Dumny i nieużyty 
uzurpator, sprzyjał przez politykę Dyssyden- 
tom, a c i , przez niesłychane zbrodnie, 
które są piętnem  stronniczego ducha, zhań­
bili swą spraw ę.

Po śmierci K rom w ela , naród przyzw ał 
Syna niesczęśliwego K a ro la : podniost się 
z nim ze swych ru in  kościół biskupi, i po­
rządek powrócił. Lecz na ńiesćzęście, S z tu - 
artowie, tak  w religii jak w polityce żą­
dzą absołutney władzy zaślepieni , nie dba­
li na dążność publiczney opinii, i sami n s



swą zgubę przepaść przed sobą kopali. Ka« 
fol I I  udawał n iedow ia rka ; Jakób I I  tar­
gnął się na tak drogo nabytą wolność swe. 
go ludu , i walczył przeciw  zasadom refor­
m y daleko o tw arciey , niż jego poprzednicy. 
G dy w  tern zięć jego Gw ilhelm  III ,  Xiążę 
energicznego c h a ra k te ru , i przyjaciel ludu, 
do Anglii w y lą d o w a ł ; Jakób m usiał szukać 
swego ocalenia w  uc ieczce , a naród angiel­
ski wyniósł na tron  Xiążęcia Ó ranii  (d’Oran. 
ge). W ó w c z a s , wolność pąlityczna i wol­
ność sumnienia usta liły  się Ua niewzruszo­
nych zasadach* lecz kościoł biskupi, za ko­
ściół narodowy * p rzyję ły  Został: wienczas 
wszystkie religiyne opiniie * k tó re  się pod­
czas źattiięszek siedmnastegó w ieku w An­
glii u tw orzy ły  i rozwinęły* Ukazały się na 
jaw  ze wszelką niepodległością sekt konsty- 
tucyynie  to lerowanych. Im  bardziey kościoł 
b iskupi ścieśnia jednoczące go Węzły ż pań­
stw em  i ż Wyźszemi społeczności klassami; 
tym  Więcey klassy średnie okazują dążności 
do oddalenia się od niego; a w yłączenie  Dys- 
syden tów  od n iek tórych  p raw  politycznych, 
k tó re  między nimi niechęć u trzym uje , po­
większa ich przyw iązanie  do opiniy, za któ­
re  Wielkie ofiary ponoszą. P od  panowa­
niem  Anny wzniosła się l i te ra tu ra  angielska: 
w e  wszystkich gałęziach wiadomości ludz­
kich, pomyślny okazał się postęp; lecz razem 
duch pow ątp iw ania  i dum ne niedowiarstwo 
rozeszło się w szędz ie ; deizin opanował u- 
mysły ludzi klas wyższych , jego skutki da­
ły  się uczuć w  episkopalnym kościele, chdd



ć ia i jego zew nę trzne  fo rm y , z b y t ściśle i  
kohstytucyą państw a połączone, zęby z ła ­
twością w zruszone  bydź m og ły , tez same 
pozostały; Same ty lk o  s e k ty , zakładając 
swe ocalenie ha znajom ości P ism a ś. , dają 
dzielny odpor an tychrżeśc iiańsk iey  f ilo z o fii*  i  
ZrUydiiją w  Oziębłości cz ło n kó w  ang likań sk ie ­
go kościoła ty  tli s ilh ieyśzy dow od, ha popa r­
cie praw ości swego odłączenia śię ód b iskup ie ­
go kościoła; S ekty te , z jedpey s tro n y  r ó ­
żnią się czystością i  p rosto tą  o b y tza jó w * 
ofaz żyw ą  w ia rą - i  d rug iey* przez Swą Obo­
jętność k ii w yższym  społeczności klaSsOm* 
ku pantijące itu i kośćio łoW i, a naw e t ku  rz ą ­
dowi. K ie d y  w  klaskach średnich re łig ija  za­
chowała jaką taką w ładzę  nad um ysłam i* 
pktopne Skażenie opanow ało  riayhiżsźe to ­
w arzystw a kłaśśy, uw ażane za nałeżąfce dd 
biskupiego kośc io ła * lećż n a zb y t od hiegd 
zaniedbane; M n ó z tw o  Osób nie ma żadnego) 
środka do nabycia  in s tru k ć y i, i  do żadnego 
iiczęstn ictw a w  re l ig i jn y m  W yżnahiu n ie  na­
leży; T a k  ókó ło  p o ło w j Ośninaśtegó w ie k u  
stan re lig iy r ty  A n g li i  b y ł w  op łakan ia  g o - 
dney postaci, chociaż na pO zoi re lig iy n e  je­
go us tanow ien ia  żadhey Odmiahy n ie  dózha- 
ły; W  pOrńiehiohey epoce k i lk i i  m łodych  
ludzi ż O xfortskiegd u n iw e rsy te tu * znam ie­
nitych prże.ź swO ta leh ta  i  pobożność * idą ­
cych za popędem hiczem  n iep rzeżW yc ięźo - 
ney sk łonnościj u s iło w a ło  ożyw ić  r e l ig i jn e  
sentyrhehta tego narodu. L u d z ie  ći, na le­
żeli do epiśkopalhegó kościo ła * ich  ń a ń k i 
ty ły  zgodne ż jego w yźhan iem  ■ łćcź gdy 
£)z. wileńi T i L  N i 4 / f i  i  fiS i 3



im nie pozwolono kościołow, gdy się z ni­
m i tw ardo  obchodzić zaczęto , zostali zmu­

s z e n i  opowiadać swą, naukę na polach, i odz 
dalili się pod pew nem i względami od usta- 
howioney reguły. Kościoł, obrażony ich za­
ciętością w oddaleniu się od form już przy^ 
jętych, w yłączy ł ich ze swego zgromadze­
n i a , i nie uzna ł za swe dzieci. Gdy się 
to, działo, lud  na ich  głos posłuszny, 'wy­
szedł ze swey obojętności ku religii, zbiegł 
się gromadnie na ich nauki, i prosił, żeby 
m u duchownego posiłku, k tórego ich przeZ 
tak  długi czas pozbaw i o n o , dostarczali. 
W ten czas  pobożny i ntądry W esley, założył 
now e kościoły, założone u o rgan izow a ł, su­
ro w ą  w  nich karność zaprow adził, uformo­
w a ł  kaznodziejów, i w łasnego , w nich ducha 
p rzelać  usiłował. S tąd to  pow stała  sekta 
M e to d y s tó w , k tó ra  się po wszystkich czę­
ściach W ie lk iey  -  B ry tan i i ,  po l .r iandy i, a 
n a w e t  i w A m eryce rap tow nie  rozeszła. 
Biskńpiści obwiniają' M etodystów  o fana­
tyzm ; i w  samey is to c ie ,  obłąkanie skażo- 
ney imaginacyi miesza się często w ogła­
szaniu m etodyzm u; lecz p ie rw si  tey  sekty 
założyciele, naganiają energicznie tego ro­
dzaju nadużycia i od p raw dziw ych fanaty­
ków  nader są dalecy. Teologiczna dysputa, 
bycząca się nauki o łasce, sp raw iła  pewny 
gatunek  rozdwojenia m iędzy uczniami We- 
sleia i W hitefieldai  lecz jedni i drudzy sta­
ra ją  się na wyścigi rozsiewać swe opinije, 
powiększać liczbę swych pa rtyzan tów  i ogła­
szać Kwangeliją pogańskim narodom. Przy-



kład ich, zapala gorliwością dyssy Heniów j i  
do sz lache tne j  em u la c j i  pobiidza; co w ię ­
ksza , samo pokazanie się m e to d js t j ,  dzia- 
Ja, zbawiennym  sposobem na kościoł angli­
kański i jego duchow ieństw o. Czują to bi- 
skupiści^ źe im słusznie zarzucić m ozńa n ie ­
dbalstwo w dziele zbaw ien ia ;  czytają  p ism i 
itietodystóW; i czerpają W nich iloWe s i ł j  
i nowe światło  ; twórz j  się między n im i 
partya ludzi o św ieconych , prze jętych  żyw ą 
i czynną w iarą . Nadto, n iek tórzy  znam ien i­
ci pisarze i poeci , odzywają się do ludzi 
wzniesionego umysłit, w praw dziw ie ch rze ­
ścijańskim języku , i głębokie czynią na nich 
wrażenia; w ielka część narodu, p rzerażona 
zbrodniami F rancy i,  i Niemiec klęskami, po­
strzega nakoniec, skąd pochodzą te  obłąka-^ 
nia um ysłów, k tóre  są przyczyną jednych i 
drugich ; wszędzie daje się widzieć relig iy- 
na fe rm en ta cy a , k tó rą  ł a tw ie j  wyobrażać, 
niż opisać ; a śród tey  fe rm en ta c j i ,  ń iek tó -  
rźy p tyW atni, małego znaczenia ludzie, tw o ­
rzą zw iązek , w początkach  mało na  siebie 
zwracający uwagi, lecz k tóry  się Wkrótce 
z niepojętą rozum em  szybkością rozwija. 
ŁatWo tii zgadnąć może czytelnik, źe cliCę 
mówić o tow arzys tw ie  b ib liynem ; o tym  
zbawiennym z w ią z k u , k tó ry  p raw dziw ych , 
wszystkich sekt, chrześcijan obeymuje i W je ­
dno łączy. T o w arzy s tw o  t d , znayduje  
wprawdzie uwłoczycieli i przeciw ników W 
Wyźszem duchow ieństw ie  biskupiego kościo­
ła; lecz ź tey z nim walki tryum faln ie  Wy­
chodzi; zakłada bowiem liczne pomocnicz®

• ' § *
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Towarzys twa  w  całey E u r o p ie , a nawet 
w  Indyąch  i Ameryce* Pow staje  świat ze 
sw eg o  religiynego letargu  ; wszędzie się 
E w anjelija  Chrystusa z gorliwością i zapa­
łem  ogłasza 5 Anglija czeka noWegó wpły\VU 
od chrystyanizmu; Czeka seZęśliwey przyszło­
ści, dó którey podobno inaczey , tylko przez 
gw ałtow ne  w strząśnienia , przyyśdz nie 
anoże*

D aw szy k ró tk i  rys h istoryczny chry- 
s tyam zm u w Anglii od jego r e f o r m y , za­
s tanow ię się nad róznem i chrześcijańskietni 
Sektami, k tó re  się w niey znaydują: lecz po­
w in ienem  ostizedż cz y te ln ik ó w , że nie tak 
imam zam iar wchodzić w scZegółowe opisy, 
w e w n ę trzn e  i zew nętrzne  formy każdey 
sekty, jako raczey okazać ich duch , dążność, 
i  zasadowe wyobrażenia*

K o  I  c i  o ł  b i s k u p i ,

O rganizaćya  anglikańskiego kościoła, ma 
Za zasadę, zwierzchność kró lew ską i godność 
biskupią. Zwierzchność kró lew ska nad ko­
ściołem zdaje się m ię ć ,  na  p ierwszy rzut 
oka, swe źródło w  kaprysie  i despotyczney 
woli H en ryka  VIII5 ła tw oby  jednakże mo­
żna  dowieśdź , źe ten  m onarcha, ogłaszając 
się głową anglikańskiego kościoła , poszedł za 
k ierunk iem  um ysłów  swrego narodu. W  epo­
ce zapadłey reform y, m iano wielkie wyo­
brażenie  o obowiązkach przyw iązanych  do 
k ró lew skiey  władzy: teologowie i filozofowie 
w yobrażali  kró lów  ? jako sług Boga, Wynie-
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gionych na t ro n  dla tego, żeby się p raw dą
j sprawiedliwością opiekow ali;  żeby kościo­
ła bronili; żeby wszystkie przestępstwa, na ­
wet w rzeczach duchow nych, karali. W ię c  
gdy się Anglija z pod papiezkiego panowa* 
nia wydobyła; na tu ra lną  było rzeczą zdać na 
króla s ta r a n ie , o u trzym an ie  zewmętrzney 
jedności kościoła, i powierzyć m u  nayw yż­
szą d e c y zy ą , ilekroćby razy pośrednictw o 
świeckiey władzy było potrzebne. H e n ry k  
y i l l ,  okrótnie  nadużył tego  rodzaju  p ro tek ­
toratu; lecz jego zboczenia, h a rd z ie j  należy 
przypisać jego gw ałtow nem u  i despotyczne­
mu charak te row i , niż w y o b rażen iu ,  k tó re  
miał o swem do zw ierzchn ic tw a  nad ko­
ściołem , powołaniu. N a n iesczęśc ie , jego 
córka E lżbieta , była podobnegoż cha rak te ru  
w tćm  wszystkiem, co się do religii ściąga­
ło; nadając kościoło<rvi formy zbyt ścieśnio­
ne , karząc su row ie  zboczenia z przepisąney 
drogi ; za tam ow ała  źródło rozw inięcia  się 
dalszych jego p o s tę p ó w , i p rzygo tow ała  tę  
okropną walkę m iędzy biskupistam i i dys- 
sydentami, k tó ra  się pod jey następcam i w i­
dzieć dała. Od G w ilhelm a I I I ,  królowie 
angielscy rozciągali łagodny i um iarkow any  
wpływ nad kościołem: lecz granice ich w ła ­
dzy w  m ateryach  duchow nych, były zawsze 
zupełnie n iepew ne. Niepewność ta, jest po- 
pobno głó w ną przyczyn^ roz wolnienia k a r ­
ności, k tó ra  s ię  w  kościele biskupim widzieć 
daje; jest p rzyczyną niedostatku ducha po­
prawy, którego nie ma, a k tó ry  m u za rzu -  , 
?ać można.
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bydź rze  niewątpliwą , 
uszanowanie dla dąwney kościoła organiźa- 
cyi, skłoniło reformatorów angielskich do za- 
ehovyania godności biskupiey; godności, kto, 
rey pożyteczność poznaw ali, a która 'skąd­
inąd nader przypadała do cywilnych stosun­
ków tegonorodu. Zdaje się jędnak, iż ni®
ptzypusczali tego; ze sami tylko biskupi, ną 
jnocy nieprzerwanego następstwa, mieli du­
chowne dary dla odbywania pewnych obo­
wiązków pasterskich. Niesłychana ta teorya 
zaprowadzona była pod panowaniem Ęlźbiel 
ty? i nieraz pokoy kościoła zamieszała. Sta­
wowi ona jescze dziś część nauki biskupie, 
go kościoła, chociaż na nię mocno, mądry 
osmnastego (*) wieku biskup p ow staw ał, i 
tato zapewne pretensya natchnęła wielu an­
glików wstręt od biskupiey godności. Ja­
koż , nje można zaprzeczyć, iż większość 
narodu nie przywiązuje wiełkiey wagi do 
tego dostojeństwa; co się wiele przyczynią 

do us.ąnowania tych prałatów^, którzy się 
przez osobiste przymioty odznaczają. Bi­
skupi razem z kapitułami, stanowią nay- 
wyzszy duchowny trybunał w  swych dye-  
cezyach; do/orn ą i kierują wszystkiemu spra­
wami kpsjie lnem i; exa minują kąndydatów 
do fUnąduchownego, i poświęcają na ka­
płaństwo, kiedy w nich znaydą przymioty 
potrzebne do tego stanu; mianują na wiele, 
beneftcyy; a jako członkowie i?by wyźszey,

f*) Biskup Hoadley.
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dają sw e  głosy na  wszystkich  obradach,  t y ­
czących się oyczyzny lub kościoła.  L u b o  
n i e k t ó r y m  z n ich można  zarzucić  lenis two,  
pychę,  obojętność na  re l ig iyne in teressa ,  n i e-  
wiadomość,  i ro zw oln ie n ie  karności  w w y ­
p e ł n i a n i u  sw ych  obowiązków;  w p ł y w  jednak 
w ładzy  biskupiey jes t jescze n a d e r  p oży tecz ­
ny,  a nay w ię k sz a  część narodu  ma usza no ­
w a n ie  dla h ie ra rchicz nego  rz ąd u  kościoła.

W y z n a n i e  w ia ry  biskupiego kościoła,  k t ó ­
r y  w e  trzydziestki  dz iewięciu  a r ty k u ła ch ,  z a ­
w i e r a  t reść sw ey  n a u k i , m a  jescze w ie lką  
p owagę , i % wie lu  względów  s łusznie  n a  
nię zasługuje .  T ł u m a c z y  się ono w u m i a r ­
k o w a n y m  i o s t ro żn y m  sposobie w zg lę dem  
d o g m a tó w ,  k tó re  p rz ez  swą  n a t u r ę ,  ró żnie  
t ł u m a c z o n e m i  bydź mogą;  jest p ros tem  i s t a ­
n o w ią c y m  w  ty ch  d o g m a t a c h ,  k tó re  re fo r-  
i n a to ro w ie  uważa l i  za  do gmata  fu n d am en ta l ­
ne  E w a n j e l i i ; zgadza się w i s to tnych r z e ­
czach,  z n ay daw nieyszem i  wyznaniami} p r z y ­
zna je  ono kościołowi  p e w n y  g a tu n ek  w ła d z y  
w  sw ych  w łasny ch in te re sa ch  , lecz nie do­
z w a la  m u  inney  nad sumnieniem  właHzy,  
pró cz  łagodney n a m o w y  i p rzekon an ia ;  
m e  m a  go nako niec  za  n ieomylnego t ł u m a ­
cza P is m a  św ię tego , .

A u t o r o w i e  tego w yznan ia  w ia r y ,  nie m i e ­
li w idocznie  innego celu,  nad w y d an ie  zb io ­
r u  swey  nauki ,  i wskazanie ,  w częm  się r ó ­
ż n i ł a  od t ey  nauki ,  k tó r ą  miel i  za b łędną:  
n i ep rę d k o  już po nich  oddalono się od d u ­
cha  p ie rw szy ch  r e fo rm a to ró w ,  biorąc to w y -  
gnanię  z a  nię wz ru szone  p r a w id ło  w ia ry ,  od
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któyegd się bez zbrodni oddalić nie inożna. 
gil. p raw a  zwanego Testem  (Test), ogłoszony 
pod panowaniem  K a ro la  II, obowiązujący 
każdego urzędnika  publicznego do przyjęcia 
kom m unii w  kościele biskupim , był natu­
ralnym  skutkiem  tego sposobu widzenia, 
J)ziś wielu członków kościoła biskupiego 
uznaje  nieprzyzwojtości t e s tu ,  i możną się 
spodziewać, ze  praw o to w krótce zniesio-' 
nem  zostanie, tak jak w niższey izbie paw 
lam en tu , odkładają już ode dnia do dnia i 
na  inną sessyą obowiązek kommunikowąnią 
w  kościele biskupim, dla usunienia przesz1, 
k o d y , tam u jące j  dyssydentom weyście do 
parlam entu . W rócono  się do wyobrażeń 
z d ro w sz y c h , co się tycze wyznania  wiary; 
s ta ra ją  się je zg łęb ić ,  wykładają i.cytują 
jako powagę historyczną; uw ażają  je za je-, 
dnoczący ludzi węzeł, ą w  niektóry clą na­
w e t  przypadkach  zą praw o; lecz się nie 
p rzyw iązu ją  do niego l i t e r a ln ie , i  nigdy go 
nie  przyw odzą jaka n iew zru szo n e j  powagi, 
gdy idzie o clowędzenie prąwdziwośpi jakie­
go dogmatu.

Qo do stąnp teologii w  kościele bisku'? 
pittJ) w yznać potrzeba, iż od dawnego czasu 
nauk i czysto scyentyficzne w  wielkiem  są 
zaniedbaniu. Teologowie angielscy zatru­
dniają się bardzo mało fiłozofiją religii, kry­
ty k ą  Pisma ś. i ęgzegetyką; ich literaturą 
w z ię ła  k ierunek praktyczny, uważają swe 
dogm ata w  stos linku do, moralności. W iel­
ka liczba pism peryodycznych, polemicznych 
Ś d^ięł yelig iynyęh , k tó re  się ustawicznie



widzieć dają, dovyocUi gorliwości, z tę
gałąź teologii doskonalą. W ie lu  tych dzieł 
autorami są teologowie, k tó rzy  juz p rze s ta ­
li należeć do kościoła biskupiego; lecz nie 
odrzucając żądnego z jego dogm atów, mają 
niektóre spzęgólne opiniie: tych  w łaśn i ich 
przyjaciele i n ieprzyjaciele, ewangeliczną par­
ty*, nazywają. Z am iarem  ich jest p ow sta ­
wać ną zbyt uparte  p rzyw iązanie  do form 
zew nę trznych , co właśnie jest wadą ich ko­
ścioła; ożywić cześć publiczną, ożywić wia'- 
rę, natchnąć swym uczniom czynną miłość 
bliźniego. L ubo  się oni w  w iehi punk tach  
zgadzają z nayrozum nieys?ym i dyssydentą- 
mi i m etodystam i;  nie łączą się jednakże 
z nimi, i są zaw sze  w iern i  kościołowi bi­
skupiemu. Celem ich usiłowań jest, zacho­
wać tem u  kościołowi jego w p ływ  * powagę 
w cajey rozciągłości, da  czego dążąc nalega­
ją, żeby Ewarijeliją w prostocie, jąka się w niey 
znayduje, opowiądano; żeby z większą gor­
liwością , niż dotąd czyni w iększą część ich 
w spó łb rac i , pastora lne  obowiązki w ykony­
wano. Ł a tw o  stąd Wnieść można, iż m uszą 
mieć licznych nieprzyjaciół między ludźm i, 
mającymi ślepe p rzyw iązanie  do form raz 
p rzy ję tych , albo k tó rych  lenistwo podnosi 
rokosz przeciw  wszelkim nowym  w y o b ra ­
żeniom, lakoź , między pą rtyą  wielkiego ko­
ścioła [high churęh party), ą .pąrtyą  ew ange­
liczną, jest niemała walka, k tó rą  wielu po­
lemicznym pismom początek dała. W ą lk ą  
tą jednak, dzięki powszechnem u usposobie­
niu um ysłów angielskich obyw ateli ,  nie m ą
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w  sobie nic n iebezp iecznego: jest nawet
rzeczą  do prawdy podobną; iz z niey sczę- 
śliwe skutki wynikną, i źe do ożywienia re- 
Jigiynych uczuć posłuży. Można się po niey 
tern więcey tego skutku  spodziew ać , iż 
w  obu partyach  znaydują się ludzie mądrzy, 
praw dziw i ch rześc ijan ie , gorliwi i czynni,, 
rów nie  przez cnoty jak ta len ta  znamienici. 
Już  t a  walka ma poży teczny  w pływ  na ka- 
gsnodzieyską w ym ow ę; powstają dziś mów­
cy, k tórym  nie m ożna zarzucić jednostayne* 
go w kazaniach tonu , oziębłości, i nierucho- 
mości; wady tu  wym ienione , były dawniej 
charak te ryzu jącą  cechą angielskich kazno­
dziejów-

Pozostaje mi teraz  nieco pomówić o czci 
i  l iturgii biskupiego kościoła.

Św iątynie biskupiego kościo ła , są w pa- 
wszechności , p rzedz iw nie  dobrze utrzymy­
w ane, a n iek tóre  z nich, jakoto, westmin- 
sterska (W estm inster) , kaplica k re low ey  ((żue- 
ęns chapel) w K am brydzie  (Cambridge), kilką 
lęaplic w  Qxfordzie , i kaplica w Windsor, 
są gotyckiemi budowam i wielkiey  piękności; 
i  chociaż p ierw iastkow o były  kościołami ka­
tolickiemu , są jednak lepiey zastosowane do 
obrządku anglikańskiego > oiż kościoł ś. Pa­
w ła  , pod panowaniem  Anny dokończony. 
Ozdoby kościołów 'biskupich są następujące: 
w ielk i stół, nakryty białym obrusem, w środ­
ku c h o ru ;  przykazania  Boże, w  liczbie dzie­
c ię c iu ,  w y ry te  na kam ieniu  lub drzevyie; 
am bona cha kaznodziei , a d ruga  m nieysza 
ń.ią xninistra czytającego liturgiją  ; i  krzesła



35, pulpitami. Są jescze takoż gdzieniegdzie 
j o b razy , jakoto : \y kościele m aytków  inr 
walidów w G r e e n w ic h , rozbicie się ś. P a -  
yvła ręki W e s t a , a w  kościele ś. S.tefaną 

• w L ondyn ie ,  ukam ienowanie  ś. S tefana pę­
dzla tegoż malarza. Przychodzi się z w y -  
ęzaynie do kościoła przed zaczęciem l i tu r ­
gii , w czasie k tó r e y , nay większe zebranie  
ducha i spokoyność panuje.

L iturg ija  anglikańskiego kościoła , nią 
widocznie na celu zaspokojenie wszystkich 
potrzeb re l ig ijnych  chrześcijańskiego zg ro ­
madzenia. Zaczyna się od w ezw ania  ębe-  
cnych do upokorzenia  się pr?ed  L o g ie m , i 
od powszechney spowiedzi, k tó rą  kąźdy klę­
cząc , za m inistrem , słowo w słowo, pow ta ­
rza. N astępuje  p o te m , m odlitwa pańską, 
chwała O ycu , psalm ną przem ian  przez m i­
nistra i zgromadzenie odm awiany , czytanie 
piektórych rozdziałów P ism a ś. Starego, i  
Nowego 'te s ta m e n tu  , p rzep latane  . h im nam i 
i p sa lm a m i; skład ap o s to lsk i , ą  w  n iek tó rą  
dni uroczyste  , vtffcznapie w ia ry  ś. Atanaze-r 
go; w ezw anie  służące za w stęp do m odlitw  
zwyczaynych ; potem krótkie  m odlitw y zą 
króla , za królewską rodzinę , za duchowień­

stwo i kościoł; daley inna m o d li tw a ,  zna ­
joma pod ty tu łem  ś. C h ry z o s to m a , a  nako- 
niec benedykcya. Cliociąź to  wszystko t rw ą  
więcey godziny, różność przedm iotów i obo­
wiązek odmawiania głośno pew nych m odlitw  
J odpow iedzi, u trzym uje  i ożywia uwagę 
zgromadzenia. Pomieniona więc liturgija, oko­
ło trąęchset w ieków ersystująca* jescze dziś
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n a ^ v e t , czyni na um ysłach wielkie wraże­
n i e ,  i biskupiści ją uw ażają  za nayisto- 
tn ieyszą część czci publiczney : kazanie zaś, 
dziś  jescze mają za przedm iot drugiego rzę­
du  , chociaż pospolicie więcey do niego przy­
w iązu ją  wagi , niż przedtem .

Zdaje się bydź rzeczą  do p raw dy podo­
bną  , że uszanow aniu  członków biskupiego 
kościoła dla liturgii , przypisać należy zwy- 
czay nabożeństwa domowego , k tó ry  się u 
n ich  u trzym ał. W e  wszystkich towarzy­
s tw a  klassach , znaydiiją się pycowie familiy, 
m ający zą powinność zgromadzać swe dzie­
ci i  s łużących na wspólną m odlitw ę i czy­
tan ie  P ism a świętego : zwyczay tęh  , służy 
przedziw nie  do zachow ania  w  wielu  famili- 
jach sen tym entów  re lig iy riych , i  do utrzy­
m ania  w  nich jedności.

G ust  biskupislów  do czci domowey, czyli 
do nabożeństw a domowego , przynaymniey 
w  części poprawną n iep rzyzw o ito śc i , wyni­
kające z Zupełnego niedostatku karności ko- 
śc ie lney , tudzież z n iedosta tku  funduszów 
ń a  religiyną ludu oświatę. Kt-ażdy anglik 
m iany  jest za należącego do biskupiego ko­
ścioła , cbybaby się narodził z rodziców zo­
stających w jakiey sekcie , lub sam przez 
w łasny wybór; do jakiey sekty należał ; ca­
ła  więc niassa ludu., do składu pomienione- 
go kośćioła należy. A że bardzo jest ma­
ło szkół i ko śc io łó w ; więc wszystkie za­
rów no  dzieci, religi.yney ośw iaty , a dorośli 
duchow ney pomocy, mieć nie mogą. Otoź 
jedna z nąygtównieyszych przyczyn przera-
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łającego skalen ia  angielskiego iudii nade-  
wszystko w Londynie. Zaczynają wszakże 
anglicy zwracać pilną itwagę ha ecliikacyą 
niższych klas tow arzys tw a  , a zaprow adze­
n ie  szkół lankasterskich , wielki bez w ątp ie ­
nia dla Anglii pożytek przyniesie, Z d ru -  
giey strony  , pa rlam en t postanowił nrżędo- 
w ie , budować nowe biskupie kościoły, k tó ­
rych się po trzeba  gw ałtow nie  czuć dawała. 
Można się więc spodziewać , iż  wspólne u -  
siłowania p a ń s tw a , kościo ła , i p ryw atnych  
tow arzys tw , postęp niem drałności w  niż­
szych idassach , w strzym ać potrafią.

1) y  s s y  d e n c ii

Prześladow ania  królow ey M aryi ,- żmfl- 
siły w ielu  a n g lik ó w , n ieka to lików , szukać 
na stałym lądzie schronienia. C i ,  za po­
wrotem do oyćzyzhy pod panow aniem  E l­
żbiety, nie znaleźli ani we czci obrządkach, 
ani w  nauce , ani w organizacyi kościoła bi­
skupiego , tey p r o s t o t y , k tó rą  u  refo rm a­
tów szwaycarskich i niemieckich widzieli. 
Zbyt przyw iązani do now ych w yobrażeń , 
których za granicą h a b y ł i , i p rzekonani u  
siebie , iż każde chrześcijańskie zgrom adze­
nie ma praw o organizować się podług s w e ­
go u p o d o b a n ia , odłączyli się od kościoła 
narodowego , i now e partyku larne  kościoły 
założyli. T w ard e  obchodzenie się b iskupi-  
s tów , dokonało ich rozdzielenia i było po­
wodem do n ieprzyjaźhi między obiema p a r-  
tyam i, zkąd nayokropnieysze skutki wy ni-
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kły. CM panow ania  tylko G Wilhelma l it ,  
zawziętość między w ielkim  kościołem , a 
dyssydentami , uśmierzoną została ; możni 
n a w e t  sądzić , iż ód tey e p o k i , wpływ je­
d n e j  party i  na d t u g ą , batdziey był poży­
teczny , niż szkodliwy, dla religii.

' Pod  nazwiskiem dyssydentów, wziętćm 
W nayściśleyszćm znaczeniu , zaw ierają  si’<| 
Presbitcryanie , Independenci i Baptyści , czyli 
Anabaptyści. P resb iteryan ie  angielscy, niś 
iiależą W liiczem do szkockiego presbiteryan- 
skiego kościołś,: są to następcy Pory  tanów, 
i nay pierwsi ze Wszystkich dyssydentów, 
Tym czasow e ich połączenie ze Szkotami pod 
K a ro le m  I ,  nadało ita nazwisko Presbite- 
ryanów , lecz to zjednoczenie ustało po śmier­
ci K rom w ela ,  i  od tego czasu, jak przedtem 
ograniczali się form ow aniem  osobnych ko  ̂
śc io łó w , między któresUi nie ma innegd 
zw iązku, oprócz wzajem ney życzliwości, sto­
sownie do wyobrażenia , k tó re  sobie o pier­
wszych kościołach chrześcijańskich utworzy­
li. L iczą  oni między sobą m ądrych teolo­
gów, jakoto: Lardnejfa, Lelanda, jDoddridgej 
Bensona i t. d. i w  w ieku przeszłym upra- 

+ w iali z pomyślnćm powodzeniem  wszystkie 
odnogi wiadomości ludzkich. Zdaje s i ę , zei 
dziś ich zapał ostygł * a chociaż- widzimy 
w  nich jeścze religiyne seh tym enta , wydają­
ce naylepsze korzyścią możemy jtedriak po­
wiedzieć, iż an t  w  ich nauce, ani W ich postę­
pow aniu , nie postrzegamy tego stopnia suro­
w o śc i ,  k tó ry  ich niegdy znamionował.

Sektę Independen tów , poprzedziła  sekta
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Roberta B row ne, u tw orzona  w Hblandyi nai 
początku siedmnastego wieku. W yznać  je­
dnakże na leży , iż independenci odrzucają 
fanatyczne opiniie b row nistów , zachowując 
jedynie to, co w  nich rozsądnego znaleźli; 
Henryk Jakobs, w  roku  1616 założył w A n­
glii naypierwszy kościoł independentów , k tó ­
rych liczba w krótce  się powiększyła, a w  cza­
sie zamieszek dom owey w oyny, brano ich 
często za jedno z pu ry tanam i,  k tórzy  są ze 
wszystkich nay b u rz l iw s i : albo za jedno z ró -  
znemi fakcyami politycznemi; skąd poszło,, 
iż ich m ia n o , lubo n iesp raw ied liw ie , za 
prawdziwych rew o luc jon is tów  w  tey  epoce. 
Głownem wyobrażeniem  wyznania  ich  w ia ­
ry, jest to: iż każdy kościoł pa rtyku larny , 

-w tem wsżystkiemj co się ściąga do religii, 
nie zależy i zależeć nie powinien, nie ty lko 
od narodu, ale naw et  od wszystkich  innych 
kościołów. Chociaż presbiteryanie  i b ap ty ­
ści rów nież  tę  zasadę przyjęli, i do p ra k ty ­
ki zastosowali, m niey ją jednak rozw inęli 
niż independenci:  u  tych bowiem osta tn ich  
jest ona rozróżniającym  charak te rem  sekty^ 
i cala ich religiyna organisacya nosi jey ce­
chę. Znaydują  się między nimi duchowni 
i cywilni lu d z ie , k tórzy  z naywiększćm  
przywiązaniem do fundamentalnego dogma­
tu, łączą żarliw ą i czynną gorliwość o dobro 
swych kościołów.

B a p ty śc i , trzecia klassa właściwie n a ­
zwanych dyssydentów, różnią  się ód dw óch 
pierwszych jedynie tćm  , iż mają zwyczay 
chrzcić tylko dorosłych, k tórzy  dobrowolni®



S chodzą  do ich  wyznania. Jest  ich dosyć 
w iele  , si$ ściśle dó swey sekty przywiąza­
ni* i ze wszystkich  dyssydentów, okazują 
haywięcey gorliwości o rozkrzewieriie chry- 
Styanizmu. Missye ich do Indy i są bardzó 
cżvnne; w ytłum aczyli już i w ydrukowali Bi- 
bliią Całkow icie  lub w częśc i , WięCey hi i 
w uwódziestii dyalektach indyyskich liib aży- 
a tyckich 5 mają m ądrych i źhakóm itych ka­
znodziejów •, panuje w  Ich zgromadzeniach 
iiader przykładne ducha zebranie. Wszyscy 
beż w yją tku  DyśsydehCi, sami opłacają ko­
szta na  utrzyrrianie swego wyziiahia; rząd, 
nie tylko śię w  niczem do teg*o nie przykła­
da , ale nadto obowiązuje ich do płaćehii 
dziesięciny iia u trzym an ie  w yznania  obrząd­
ku  biskupiego. O bow iązek ten, dąży dó Od­
dania im nieprzyjaznych skłonności dla po­
litycznych już exystującyćh iistaW narodu; i 
chociaż w  powszechności wypełniają, jako 
chrześcijanie, swe obpwiązki Względem Króla 
i cywilnych u rzędów , oświadczają się jednak 
często z w yraźnóm  nieukońtentow aniem, jakd 
obywatele. Pozbawieni n iek tórych  korzyści 
politycznych * ż powodu swego oddzielenia 
się od biskupiego kośc io ła , skłonni są do 
©strego kry tykow ania  wad * k tó re  w nim 
postrzegają; nie zastanaw iają  się porządnie 
nad jego ustaw am i ńa swem zgromadzeniu, 
sądzą O nich częstó w  nam iętnym  sposo- 
h ies iiiyśląc* źe tylko oni sami są sprawie­
dliwi. M im ó to jednak, panująca między 
n im i pOWśżechnie pobożność , nie dózWoli 
nigdy tego * żeby się niebezpiecżńemi dtó



fcrajit stać m ogli, przynajm niej tak długo, 
póki potrafią oddalić od swego zgromadzenia 
Braci fałszywych, którzy się dla politycznych 
w id o k ó w  do nich zbliżają.

Kościoły dyssydentów nie mają innych 
między sobą związków, nad zbory swych 
kapłanów, których jednakże rezołucye, mo­
cy prawa nie mają. Nie mają oni xiąg sym­
bolicznych, a ich religiyni m inistrowie obo­
wiązują się nauczać podług swego sum nie- 
nia. Każda parafija, sama w ybiera dla cie­
bie kaznodzieję, ma praw o zrzucić go z ka« 
znodzieyskiego u rz ę d u , i exkomunikowac, 
tojestj wypędzić ze swego zgromadzenia tych 
wszystkich, k tórzy  przez nieporządne życie 
na to zasługują. Duchowni tey sekty nie u -  
czą się ani w oxfordskim, ani w kam brydz- 
kim uniw ersytecie, lecz mają osobne akade- 
miie, w  których jeden uczony obowiązuje się 
wydoskonalić dziesięć lub dwadzieścia osób 
w teologicznych naukach; w  takich aka- 
demiiach uczyli dawniey Ł ardner, Beflsori, 
Dod-dridge, i inni znamienici teologoWiea 
Akademije ich, znaydnją się: w Y ork, w B ry- 
stol, w Caermarthfen, w H om erton i w B rad­
ford. Baptyści posyłają często swych mło­
dych teologów do Szkocyi. Co się ściąga 
do fundąjrnentalnyeh dogmatów chrystyani- 
zmu, trzy  tu  pomienione sekty dyssydentów, 
zgadzają się z kościołem biskupim, rów nie 
jak z kościołem lu te rsk im , i t  kościołem 
reformowanym. W ydają one wiele dzienni­
ków, jakoto: M agazyn baptystów, M agazyn
ewangeliczny. Rozm awiają odi z tvielkf 

Dś. wileń. T. I. N . 4. r . i8a*  4
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otw artością  i jakąś oryginalnością o tem 
wszystkiem, co się ściąga do ich literatury 
leologiczney, do ich 'us taw 're lig iynych  , ido 
re l ig ijn y ch  Ustaw wielkiego kościoła. Oświad- 
czają Śię oni mocno za sp raw ą protestanty. 
zmu; Walczą przeciw  tem u  wszystkiemu, c0 
uciska wolność sumnienia i myśli, tak w An­
glii jako i w  innych krajach, a w zdarzo- 
t iey  okoliczności nie lękają się śmiało oświad­
czać za wolnością polityczną. Panuje  w ich 
czci obrządkach prostota, czyniąca uderza­
jącą sprzeczność z obrządkami biskupiego 
kościoła. D uchow ieństw o ich, nie ma oso­
bnego ubioru; gdy w stępuje  hakazalriią, bie­
rze  "suknią c z a rn ą ,  bez zaciney różniącey 
ozdoby; kazań  nie czyta, lecz mówi na pa­
mięć , i  dla tey  przyczyny m ówi je z więk­
szym zapałem  , niz biskupisci.

Dyssydenci należą p raw ie  zupełnie do 
tow arzys tw a  klas średnich; znayduje się mię­
dzy nimi więcey rodzin, prowadzących ży­
cie wygodne, niż bogatych; więcey uczonych, 
niż mędrców. Jest w praw dzie  coś ścieśnio­
nego i fraszek pełnego w ich sposobie sądzę- 
n ia  o publicznych rozruchach, używ aniu  da­
ró w  fortuny, doskonaleniu sztuk i umiejętno­
ści; lecz chętnie im przebaczyć można ten 
błąd  um ysłowy, przez wzgląd na ich suro­
w ą  poczciwość i domowe cnoty- Starają się 
oni u trzym yw ać sentym ent pobożności i pa­
m iątkę  cnót przodków swoich, przez dzieła 
h is to ry cz n e ,  biograficzne i religiyne: pom­
n ik  ten  przyczynia  się dzielnie do tychże 

* ś a % c l i  cnot zachowania. “Duchowieństwa
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ich z innymi członkami zgromadzenia, utrzy­
muje nader ciągłe i ścisłe związki: m iędzy  
tymi ostatnimi znaycjuje się w ielu , którzy  
się zatrudniają n iesczęśliw ym i, wdowam i, 
sierotami, religiyną ubogich klas instrukcyą, 
i missyami, a to jescze z tak wielką gorli­
wością, jako o własny interes. Różne te  
postrzeżenia stosują się sczególniey do bap­
tystów i independentów; gdyż presbiteryanie 
bardzmy się zbliżają do wielkiego kościoła, 
co do swych wad i dobrych przymiotów. 

Mamy w  angielskich dyssydentaeh cie­
kawy przykład skutków , które chrystya- 
nizm (*) wydadź może : kiedy zupełnie od 
narodu nie zależy; kiedy jest w olny od 
wszystkich form i w szelk ich obow iązków ,

(*) Różność i  w ielość re lig iynych  w yznań na św iecie, a 
ty ra  bardziey  w jednym  jakim kraju, n ie może w y , 
dadź zbaw iennych i  trw a ły c h  owoców ani dla ludz­
kiego rodu, ani dla sczególnego narodu, chyba ty lk o  
przypadkow e i tym czasow e korzyści: bo w  naygló- 
w nieyszym  punkcie chybia  dążności, bez k tó rey  do 
zam ierzonego celu  tra fić  n iepodobna; bo w sam ey 
to le ra n c ji, k tó ra  skądinąd jest a rcy  pożyteczna, i na­
der potrzebna, nosi zasady n ie to lera n c ji,  gdyż n a . 
czeln icy  sekt re lig iynych , jeżeli nie są nawzajem  so­
b ie  nieżyczliw i, to  przynaym niey_ obojętni , a ich  
w yznaw cy, praw ie  zawsze Jc h h ą  n ieżyczliw ością k u  
ludziom  innego wyznania; bo się w prost sprzeciw ia 
pow szechney dążności ewangelicznego praw odaw cy  
C hrystusa  , k tó ry  za głów ną zasadę św ey bozkiey  
ń auki, położył m iłość B ogn  i bliźniego, a to  n aw et 
b ez  żadnego ograniczenia: K o c h a jc ie  n ieprzy ja c ió ł  
u/aszych, czyńcie  dobrze naw et ■ tyrn. k tórzy  wam źle  
czyn ią .  T e y  zaś pow szechney chrześcijańskiego p ra ­
w odaw cy dążności, sprzeciw iają się w szystk ie sek ty  
re lig iyne: bo się m niey w ięcey  nawzajem nienaw i­
dzą; dzieje ludzkiego rodu , są niezaprzeczonym  te y  
p raw d y  dowodem . Uwaga i/ómacza.



|akie ma kościoł wielki. Nie można im za- 
p rzeczyć , iż okazują w  swey nauce i kon- 
duicie stałą i energiczną prostotę, która roz­
ciągała i dziś jescze rozciąga zbawienny 
Wpływ na religiyny i moralny stan angiel­
skiego narodu. Częste ich pow stania na kościoł 
biskupi, bardziey mają za przedm iot wady 
i  niedorzeczności tego kościoła, niż jego na­
ukę i organizacyą. W alka ta  skądinąd, jest 
naturalnym  skutkiem skłonności anglików do 
dzielenia się na dwie przeciw ne partye, któ­
re  nawzajem ńa swe postępki czuwając, na­
wzajem się w  działaniach ograniczają; nie 
może więc nigdy bydź niebezpieczną. (d.c.p.)

EKONOMIJA POLITYCZNA.

O  UŻYCIU KREDYTU NA OPĘDZENIE POTRZEB RZĄ­
DOWYCH w państwach te raźn ieyszych ; a 
w  sczególności w  R ossy i, przez H. Stor- 
cha , rozpraw a czytana na konferencyi ce- 
sarkiey akademii nauk petersburskiey d. 
8 lipca 1818 r. (*)„

(Dokcńczenie, p . w. 2 5y .)

D la osiągnienia tego celu , rząd nie sta­
nowił nowego p o d a tk u ; ale utrzym uje te, 
k tóre na ten cel zostały ustanowione w  ro-

(*) Wyjęta z Memoires de 1’Academie imperiale des seie* 
unes de St. Petersbourg, T . VII, 1820.



Jui 1812 , ą które nagłość potrzeb państwa 
w  czasię woyny cofnęła od ich pierwszego 
przeznaczenia. A ze  summa tych długów 
jnniey więcey jest zmienną,; przeto rząd na 
ich mieysce przeznaczył dochod stały , ze 
źródeł naypewnieyszych dochodów państwa: 
assygnuje na ten przedm iot, aż do zupeł­
nego umorzenia wszystkich swych długów, 
summę roczną sześćdziesiąt milionów rubli as- 
sygnacyynych , które są oparte na dochodach 
z dóbr koronnych. Stosowanie tego fundu­
szu do wskazanego celu , tudzież wszystkie 
w tey rzeczy działan ia , są przedmiotem u- 
dzielney kommissyi , pod nazwiskiem Kom- 
missya umorzenia długów państwa. T a k o m -  
missya, równie jak bank assygnacyyny i 
bank pożyczkowy, są pod dozorem osobney 
rady , złożoney z trzech członków rządu i  
dwónastu deputowanych narodowych. P ier­
wszymi są : prezydent rady państwa , mini­
ster skarbu i kontroler skarbu $ w  liczbie 
dalszych członków , sześciu jest wybranych 
przez ś lachtę , a sześciu ze stanu kupieckie­
go. Rada poznaje corocznie stan kredytu 
państwa we wszystkich jego odnogach i we 
yvszystkich stosunkach ; zdaje spraw ę Cesa~ 
rzowi o wszystkich działaniach kommissyi i 
o wypadkach z nich ; a sprawa ta  drukiem 
się ogłasza. Jeżeliby na przyszłość okazała 
się potrzeba jakich odmian w obranych środ­
kach ; odmiany te nie mogą bydź podawane 
M onarsze, bes poprzedniczego roztrząśnie- 
nia tey rady i otrzymania jey uznania.

Fundusz, przeznaczony na wypłatę dłu-
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/?6w, dzieli się na dwie części równe : trzy­
dzieści milionów na umorzenie długów pro­
centowanych , i tyleż na zmnieyszenie as­
sygnat {*). W  miarę zmniejszania się dłu- ‘ 
gów pierwszego rodzaju , pozostałość od 
trzydziestu milionów , na ten cel przezna­
czonych , będzie powiększać fundusz na nmo« 
rżenie assygnat, t a k ,  z e  zupełnie 60 milio­
nów , corok na tenże przedmiot zostanie, 
aż do umorzenia wszystkich długów teraz 
będących* i aż do zupełnego przywrócenia 
wartości assygnat. Jeżeliby rz£jd znalazł się 
poźniey w potrzebie otworzenia nowey po­
życzki , dla podjęcia wydatków nadzwyczay- 
nych i nieprzewidzianych, przeznaczy no­
wy fundusz um orzenia , dla tey jedynie po­
życzki,

A tak dług państwa teraźnieyszy, jest 
długiem zabezpieczonym (Jondee ou consolidćt), 
ponieważ rząd przeznacza dlań summę ro­
czną , oddzielną od wszystkich innych do­
chodów i wydatków , a jedynie przeznaczo­
ną na wypłatę długu i od niego procentów.

D ługi, czy zewnętrzne, czy wewnętrzne, 
są po większey części, jakeśmy już wi­
dz ie l i , długami terminowemi. W ypła ta  pro­
centów i w ypłata kapitału tych długów u- 
skutecznią się bez żadney odmiany umow, 
wyjąwszy uczynione albo mogące się uczy­
nić dobrowolne układy z  wierzycielami.

(*) Kom iśsya zaczęła bydz czynną, od dnia i  września 
1817. fundusz um orzenia igo roku  b y ł czterdzieści 
m ilionów , z k tó ry ch  5o przeznaczone są na opłatę 
d ługów , a 40 zm nieyszenie m assy assygnat*



45 1

p raw a ich  pożyczki m ogą bydż  p rz e d a w a -  
,ie i mogą służyć n a  zaspokojen ie  w y p ła t
p i e n i ę ż n y c h .  . . . .  .

W ie rz y c ie le  s t a n u ,  k tó rz y  m ają  obligi 
term inowe, m ogą je zam ien iać  na  obligi bez­
t e r m i n o w e .  W  ta k im  ra z ie  m ają  oni n a ­
stępujące k o r z y ś c i .

T y t u ł  b ez te rm in o w y  p rz y n o s i  sw o jem u  
■właścicielowi dochodu w ieczystego  po 6 od 
sta na r o k ,  k tó ry  się p ó łro czn ie  w y p łaca .  
Każdy właściciel tak iego  t y t u łu  m oże p r a - ,  
wo swe p rz e d a ć ,  a lbo zastaw ić  w  z u p e łn o ­
ści albo w  części. R ó w n ie ż  w olno  m u  n a ­
dać im  w szy s tk ie  w łasnośc i i p r a w a  dóbi ? 
nieruchomych , a n a w e t  dóbr m ajo ra to w ych , 
byleby k ap i ta ł  w  n ich  w y ra ż o n y  m e  b y ł  
jnnieyszy od p ię c ią  ty s ięcy  r u b l i m o ż e  im  
nadać m oc <łóbr niealienacyynych,  p rz e z n a c z a ­
jąc dochód  d la  zak ład u  , osoby, lub  p rz e z n a ­
czenia , jak ie  nąji się podoba.

C udzoziem cy mogą bydź u c z ę s tm k a n n  k o ­
rzyści ty tu łó w  b e z te r m in o w y c h ,  z a ró w n o  
i  poddanym i p ań s tw a .  ‘ W y p l a t a  dochodow  
wieczystych , ró w n ie  jak  I w y p ła ta  d łu g ó w  
t e rm in o w y c h , u sk u tecz n iać  się będzie r ó ­
wnie w  czasie w o y n y  , jak  i w  czasie p o k o ­
j u , foezAyyzględu na  s tosunki n iep i zyjacie 
skie. V jakich, Rossy a  m o g łab y  się zn ay d o -  
wać z n a r o d e m ,  do k tó reg o  w ie rzy c ie l  n a ­
leży* Jeżeli  cudzoziem iec  , w ie rzy c ie l  p a ń ­
stwa , u m rz e  bez t e s ta m e n tu  , albo bez in ­
nych ’ ro z rz ą d z e n  sczeg ó ln y ch ;  p r a w a  jego 
pożyczki p rz ech o d z ą  n a  jego n as tęp c ó w , p o ­
dług p ra w  k ra jow ych .
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K a p i ta ły , oddane na dochód wiekuisty 
nie mogą bydź ani zabierane, ani sekwe’ 
strowane , ani na poszukiwanie korony , ani 
osób sczególnych, wyjąwszy przypadek,’kie, 
dyby właściciel prawa swe oddał na zabez, 
pieczenie. K apitały  te  również nigdy nie 
będą poddane żadnym opłatom,, ani żadnym 
podatkom.

Nikt nie maże bydź przymuszonym do 
przyjęcia wypłaty swey należności; ale dlą 
ułatwienia tym wierzycielom sprzedania 
sw ych praw  , którzyby chcieli je zbywać, 
Sama kommissya je k u p u je , za cenę wła­
ściwą temu mieyscu, i co rok na ten cel 
ma pewną wyznaczoną sum m ę, oprócz sum, 
*®y» wyznaczoney na opłatę wiekuistych pro­
centów. Ta summa umorzenia była z po, 
czątku dwa od sta całey massy długów bez­
terminowych , ale wzrasta ciągle przez 
zmnieyszenie się wypłaty dochodów, do kto, 
rych prawa odkupione zostały.

Od ogłoszenia manifestu, summy nastę­
pujące , które były do rozporządzenia ko, 
rony , zostały zamienione na dług stały bez, 
terminowy : a) kapitały należące do fami.
Iii Cesarskiey , które się znaydują w depar­
tamencie dóbr udziałowych ; i kapitały 
należące do izb powszecłiney opieki, do fun- 
dacyy pobożnych, do zakładów publicznych 
i try b u n a łó w , które procentów tylko uży­
wać mogą, nie naruszając kapitału. Co do 
kapitałów tychże korporacyy, które są ulo-
kowane w  banku, na czas jakikolwiek, albo
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do odezwania się o n i e , pozostają lokowa­
ne tak zupełnie , jak były.

Również mogą bydź zamieniane na dług 
stały bezterminowy, podług upodobania wie­
rzycieli , summy należące osobom pryw a- 
tnym podług kontraktów, za czynione dostar­
czenia dla departamentu woyskowego w ró ­
żnych czasach i aż do roku 1816, jak ty l­
ko należność ich jest uznaną.

Wszystkie długi stałe państwa są zapi­
sane do W ielkiej X i^g i  r przeznaczoney dla 
utrzymania stanu każdego d łu g u , ciągu je­
go wypłaty i zupełnego opłacania procentów 
czyli dochodu. W ielka xięga umocniona jest 
pieczęcią kommissyi, podpisem ministra skar­
bu , oraz podpisami naczelnika kommissyi i  
jey członków. Będą jey dwa exemplarze, 
zupełnie z sobą zgodne; jeden będzie cho­
wany w ministerynm skarbu, drugi w kom- 
jnissyi.

W ielka xięga dzieli się na trzy  części: 
w pierwszey części dług zagraniczny, czyli 
pożyczka zaciągniona w H olandyi; w  dru- 
giey długi wewnętrzne ierminowe; a w trze- 
ciey długi bezterminowe. Ostatnia z tych 
części ma trzy  działy 5 ł) długów zw y- 
czaynych tego gatunku; 2) kapita łów , nie- 
mogących się alienować, od których dochod 
wiekuisty obraca się na utrzymanie ustano­
wień publicznych ; 3 ) kapitałów majorato­
wych.

Po zapisaniu imienia wierzyciela do wiel- 
kiey x ię g i , kommissya, oprócz innych uro­
czystości , oddaje mu bilet dla świadectw^
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sapisu.  Co do długów t e r m in o w y c h ,  scze- 
góiniey długów zagranicznych , wierzyciele 
zachowują obligi sobie wydane , i nie robi 
się w  nich żadna odmiana.

Zapisy mogą się przenosić z jedney oso­
by na drugą  , w całości lub w części . by­
leby tylko summy przenoszone nie były 
mńieysze nad sto rubli ,  a summy żeby były 
okrągłe. Takie  urządzenie  dla handlujących 
i ludzi interessa prowadzących , podaje ła­
twość do Wypłacania summ wielkich, takich 
jak bank składowy ofiaruje. Przenoś usku­
tecznią  się w  St. P e t e r s b u r g u , w  kommis- 
syi , dwa  razy na t y d z i e ń ; w  innych mia­
s tach państwa w sądownictwach cywilnych, 
guberniąlnych lub powiatowych  ; za granicą 
w  posels twach albo konsulatach rossyyskich, 
a przynaymniey kiedy właściciele nie chcą 
tego uskuteczniać przez, pełnomocnictwo 
w  Pe te r s b u rg u /

Jeżeliby kto zgubił  bilet , ,  dosyć jest, że­
by natychmiast  uwiadomił  kommissyą, któ­
r a  ogłasza przez, gazety krajowe i, zagrani­
czne : jeżeliby po 8miu miesiącach, bilet nse 
mógł  bydź odzyskany , wtedy uważa  się za 
nieważny , a kommissyą na to  mieysce no­
w y  wydaje.

T y t u ły  wierzycielów długu stałego przyy- 
mują  się na  zabezpieczenie przez wszyst­
kie s ą d y  i u rzędy k o r o n n e , po 60 za sto 
wartości  ich nominalney ; między prywatny­
mi  , podług dobrowolnych umow. Nie mo­
gą bydź ani przenoszone , ani dawane na 
zabezpieczenie p ra w a  do kapita łów familiy-
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pych  a lbo  n i e p o d l e g ł y c h  a l i e n a c y i  : gclyż t e  
działania są p r z e c i w n e  i c h  p r z e z n a c z e n i u .

11 P ra w o  o d d a n e  n a  z a b e z p i e c z e n i e ,  n ie  p r z e s t a ­
je w ła ś c ic ie lo w i  s w e m u  p r z y n o s i ć  d o c h o d u  
wieczystego  , j a k ie  on o  m u  z a p e w n i a .

Jeże l i  w i e r z y c i e l  p a ń s t w a  c h c e  z a c i ą ­
gnąć p o ż y c z k ę  w  b a n k u  p o ż y c z k o w y m  , n a  
ty tu ł )  k t ó r y  n ie  jes t  t y t u ł e m  k a p i t a ł u  fa -  
mil iynego a lbo  n ie p o d l e g ł e g o  a l i onacyi ;  b a n k  
może zad osy ć u c z y n i ć  t e m u  ż ą d a n i u ; ,  a le  
summa , k t ó r ą  p o ż y c z a  , n ie  m o ż e  by dż  w y ż ­
szą nad  c z w a r t ą  częąe w a r t o ś c i  t y t u ł u .

D o c h o d y  ‘ w i e c z y s t e  w y p ł a c a j ą ,  s ię  d w a  
razy do  r o k u ,  to  j e s t :  od y5go  l i p c ą  do  
igo s i e r p n i a ,  i od x5go  s t y c z n i a  do ago l u ­
tego ; w y p ł a t a  p r o c e n t ó w  od d ł u g ó w  t e r m i ­
nowych u s k u t e c z n i a  się r ó w n i e ż  d w a  r a z y  
na r o k ,  od i g o  do i 5 g o  ł ipda  , i od I g o  
do i 5 g o  s t y c z n i a ; o s t a t n i  z t y c h  t e r m i n ó w  
jest j e sc ze  t e r m i n e m  w y p ł a t y ,  n a s t ę p n e y  k a ­
pitałów , p r z y n a y p m i e y ,  j e ż e l i b y  w i e r z y c i e ­
le d ł u g ó w  t e r m i n o w y c h  n ie  z a d a l i  i  n ie  
z ape w n i l i  sobie,  i n n y c h  c z a s ó w  n a  w y p ł a t ę  
p ro c e n tó w  i  k a p i t a ł ó w .  Ci  , k t o r z y b y  n a  
termin n a z n a c z o n y  n i e  s t a n ę l i , o b o w i ą z a n i  
są c zek ać  t e r m i n u  n a s t ę p n e g o  d la  o d e b r a ­
nia su m m  sobie  n a l e ż n y c h  ; a ze n igd y  k o m -  
missyą  n ie  w y p ł a c a  p r o c e n t u  z ł o ż o n e g o ,  
odbierają w i ę c  t y l k o  t ę  s u m m y  be z  p r z y ­
rostu p r o c e n t ó w .

W y p ł a t y  u s k u t e c z n i a j ą  się z a r ó w n o ,  c zy  
to d la  w ł ą ś ę ię ie ló w  t y t u ł ó w ,  czy te z  d la  
ich p e ł n o m o c n i k ó w : m o ż n a  je o t r z y m a ć ,
w St .  P e t e r s b u r g u  'bd  k o m m is s y i  , a lbo  w e -
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w nątrz państw a z kass publicznych w mia­
stach gubernialnych lub powiatowych. W o- 
statnim  z tych przypadków , trzeba uczy­
nić odezwę do kom m issyi, czterm a przy- 
naymnięy miesiącami przed upłynienięm  ter­
m inu 5 inaczey odesłanie surom należnych 
odkłada się do term inu następnego. Od 
summ przesyłanych pocztą , nic się nie pła­
ci za bezpieczeństwo przesyłki.

Takie jest urządzenie co do długów, od 
których płaci się procent * środki z a ś , ku 
zmniey szeniu assy gnat przedsięw zięte , za­
w ierają się w tem  , co następuje.

Ażeby podnieść wartość assygnat;, rząd 
ciągle zm niejszać będzie ich massę , aż do 
zbliżenia ich ceny do w aloru monety brzę- 
czącey. Summy na ten cel przeinaczone 
są czworakiego rodzaju :

a) Fundusz 3o milionów rubli wyżey 
wspomniony , k tóry  jedynie na to użyty 
będzie.

2) Pozostałość funduszów dla długów 
przynoszących procent, W m iarę jak się 
ten  fundusz będzie oswabatlzał przez wy­
płacanie swych długów , będzie się pomna­
żał fundusz na um orzenie assygnat,

3) Sum m y, które corok zostawać mogą 
od dochodu państw a, po zaspokojeniu wy­
datków publicznych,

4 ) Sum m y, które wpłyną do kommissyi 
za wyprzedane dobra od roku 1810, a któ­
re  w tedy zostaną przeznaczone na zm niej­
szenie massy assygnat.

D la przyśpieszenia znisezenia assygnat,
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rZąd używa potyczki* Summy tym sposo­
bem zebrane palą się publicznie : podobnież 
postępuje się co rok z funduszami przezna- 
c z o n e m i  na umorzenie assygnat, odjąwszy 
z nich summy potrzebne na opłatę procen­
tów i stopniową opłatę kapitału pożyczki.

Pierwsza pożyczka otworzoną została od 
jgo łipca do 20 grudnia 1817. Przyjmo­
wano na nię wszelką subskrypcyą dobrowolną 
funduszów, równie od poddanych rossyy- 
skich jak i cudzoziemskich* Fundusze mogły 
bydz składane, w assygnatach, w obligacyach 
banku pożyczkowego, lub też w monecie zło- 
tey i srebrney rossyyskiey, ale nie inaczey, 
tylko w summacH okrągłych stów i nie mniey- 
szych, jak sto rubli. Dla całego kapitału 
wniesionego zapewniono nagrodę 20 od sta, 
tak, że zamiast tysiąca rubli zapisuje się ty­
siąc dwieście rubli na rzecz tego, kto je wnosi. 
Nadto , na wynagrodzenie kosztów , podję­
tych na przesyłkę summ pocztą * albo przez 
wexle , zapewniono jeden od sta , od całego 
wniesionego kapitału, który został potrąco­
ny z summ dostarćzonych. Fundusze te zo­
stały zapisane do wielkiey x \ęg i; jako długi 
wieczystego dochodu, i wydano na nie in- 
skrypcye podług ustanowioney formy* W y­
płata dochodów , licząc po 6 od sta od ca­
łego zapisanego kapitału, uskutecznia się 
w takieyźe monecie, w jakiey uczyniona 
Została pożyczka, we dw^ch epokach roku 
i sposobem powyżey wskazanym. W ypłaty 
te czynią się z funduszu 5o milionów, prze­
znaczonych na umorzenie assygnat.
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Fundusze , k tóre  w płynęły  do tey  pierw- 
śzey pożyczki, wynoszą 28 mihionow rubli 
a s s y g n a c y y n y c h ; 58 milionów spalono pu­
blicznie w kw ietn iu  1818. ^

T ak ie  sa istotnie środki, k tó re  rząd przed- 
kię wziął dla uregulow ania  długów państwa 
i dla zapew nienia  ich umoczenia- Zasady, 
k tó re  służą za podstawę tego wielkiego pro- 
j e k tu ,  takiey są natury , ze sama tylko me- 
wiadomość inoze im zaprzeczać; ale wyko- 
hanie mogłoby zdawać się trud  n e m , nawet 
dla umysłów oświeceńszych, jeżeli są uprze- 
dzdhe tern w yobrażeniem ,, ze k redy t pu­
bliczny nie może się u trzym ać inaćzey, tyl­
ko pod tarczą formy rządu reprezentacyyne- 
i>o. T o  m n iem an ie ,  k tóre  dosyć jest ^pow­
szechnym , zdaje mi się bydź pozbawionem 
wszelkiey zasady i doświadczeniem obalone. 
W szędz ie  i w e  wszystkich przypadkach, 
k redy t publiczny, czyli w iara  poźycznikow 
w  rządzie jakimkolwiek, jest w stosunku do 
środków^ s tanowiących jego możność uiscze- 
nia śie ze swych obietnic, i do chęci, któ­
r ą  przypilsczamy, z nich się uisczenia. Środ­
ki łacno jest o k a z ać , a  o chęci sądzimy 
% daw nie jszego  postępowania rządu  wzglę­

dem swych wierzycieli. Następnie więc, 
rząd  reprezen tacyyhy , pozbawiony zrodeł,a  
k tó ry  okazał juz swą nierzetelność, mmey bę­
dzie miał kredytu  , /jak rząd monarchi- 
czny lub samowładny, którego wielkie środ­
ki sa zna jom e, a k tó ry  nigdy m e złamał 
swych zobowiązań. Często naw et przeko­
nanie o środkach, bierze górę nąd bojazmą
i



nierzetelności. Bankructw o Francyi pod 
rejentem, nie przeszkodziło bynaymniey do 
zaciągmenia pożyczek pod Ludwikiem  XV; a 
pożyczki te  zaciągniono na procent daleko 
niższy? aniżeli pożyczki za Ludu tka XIV., 
i tak ta n io ,  jak w tymże ęzaśie zacią­
gane w Anglii, zachowano proporcyą z w y ­
czajnego proqentu w  obu królestwach. 
Zrnnieyszenie przymuszone dochodow L u ­
dwika X V  nie przeszkodziło bynaymniey do 
7,aciągnienia pożyczki pod Ludwikiem XVI. 
Takto  nie trudno jest dla rządu m onarchi-  
cznego znaleśdź kredyt, nawet? kiedy rząd nie 
bardzo święcie dotrzymuje swych obietnic, 
byleby znajome były środki ich dopełnienia. 
Czyliż więc możńa wątpió, ze się tistali ki e- 
dyt publiczny w Rossy i? W  kraju, k tó ry  
ma jescze całą moc młodego państwa; k tó ­
rego ludność, przemysł i bogactwa wzrastają  
z szybkością? zadziwiającą wszystkich obser­
watorów; k t ó r y ; rok bd roku ńowe podaje 
źródła swemu rządowi, ,chociaż ten  nie ma 
potrzeby powiększania, albo pomnażania po ­
datków; w kraju , którego położenie jeogra- 
ficzne, potęga z b ro jn a  i poświęcenie się na­
rodu, na długo zdają się zabezpieczać od 

"wszelkich obcych najazdów; w kraju nako- 
' nieb k tó rego-rząd  święcie zawsze dopeł­
niał swych zobowiązań względem swyc i wie 

^ rz y c ie l i , czy zagranicznych czy w ew nę­
trznych , jakibykolwiek był charakter osobi­
sty jego naczelnika albo duch panujący jego
administracyi?

Radząc się doświadczenia czasów prze-
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sztych, zdaje się, i i  zgoła nie ma tb  powąt* 
piwać o publiczney ufności dla rządu rossyy* 
skiego. W  każdym razie, ilekroć Monar­
chowie tego państwa odezwali się do kapi* 
talistów, nigdy w zaufaniu swem zawiedze­
ni nie byli; dowodem tego są pożyczki ty* 
lokrotnie sznkane i z taką łatwością zaciąg 
gnione w Liwornie, Genui, Amszterdamie, 
Hamburgu i wewnątrz państwa. Taką wia­
rę  miał rząd tego państwa w krajach za* 
granicznych, w roku i8 r5 ,  w epoce, kiedy 
wypłata procentów jego długu w Holandyi 
przez trzy  lata zawieszoną była, z przyczy* 
ny woyny, obligacye jego przedawane były 
jescze 65 za sto, a podniosły się na 86 za 
sto, od chw ili, kiedy konwencya 3 maja 
doszła do publiczney wiadomości. Odtąd, 
jak exysluje Bank pożyczkowy i Lombard 
Petersburski, cudzoziemcy zawsze lokują na 
nich swe kapitały, a były epoki, w których 
składy cudzoziemskie były około sta milionoW 
rubli.

Zresztą cżars prędko rozwjąże to pytanie! 
czy kredyt publiczny Rossyi może się ustalić? 
Przypusczając, źe to zagadnienie rozwiązane 
Zostało sposobem naypoźądańszym dla wido* 
kow  r z ą d u , i £e jego zbawienne zamiary 
Z Wytrwałością zostały spełnione, wynikną 
ztąd błogie wypadki następujące:

i .  Rząd i jego wierzyciele uytzą sięwol* 
mymi, pierwszy od wszelkiego niedostatku 
w  opłacie swych długów, drudzy od Wszel* 
kiey niepewności W pozyskaniu swey nale* 
żności. Opłaty skarbowe czynić się będą
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i  tafeą regularnością, jakiey niepodobna było 
o c z e k i w a ć ,  kiedy większa część długów była 
terminowych, potocznych i na każde wezwa­
nie do wypłacenia; a ztąd wypada znakomi­
ta osczędność we wszystkich kuplach, które 
m a  rząd sprawiać, i  we vvszelkich dostar­
c z e n i a c h ,  na które zawierać będzie kon- 
trakta. *, ,r  . .

2. Po nplynieniu pewnego czasu/ który 
może bydż ^wyrachowanym , kpay uyrzy sĵ ę 
wolnym od wszelkich długów, wy jąwszy te, 
których wierzyciele nie będą żądali wypłaty, 
albo których kapitały są niemogąeemi się 
alienować. Im znakomitsza będzie tych ostat­
nich massa i tym zgaszenie innych będzie 
rychleysze.

5 . Systemat kredytu publicznego ras  
dobrze urządziwszy, w zdarzenia Woyny na 
czas przyszły, rząd nie będzie już zmuszony 
uciekać się do sposobił zawodnego, monety 
jp a p ierow ej , ale znaydzie szybką i ła twą po­
moc w pożyczkach; a że oświadczył,' iż po­
życzki przyszłe mają się zaciągać, na teyże 
zasadzie; co i Ćfzisieysze, to jest: że dla nich 
natychmiast wyznaczy się funduSż róczny na 
Opłatę prdcentow i ciągły powrót kapitału; 
każdy z tych nowych długów zgaszony zo­
stanie czasie zamierzonym, bez nowey 
Uciążliwości dla skarbu publicznego.

Otoż są pożytki, jakie państwo' otrzyma 
z urządzenia swych długów, byleby wykona­
nie tego planu odbywało się z w ytrw ało­
ścią. Co do skntkow ze zmnieyszenia aśsy- 
gnat, przedmiot tak jest rozległy, i i  w roz-* 
JDż. wileń. T, I. Ń .  4 . r. 1821 5
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prawie tey objętym bydź nie może. R oz- 
trząśnienie tey rzeczy na inny czds Sobie 
zostawiam.

P O E  Z Y A.
' 4 * -

Z a p Ad n i e n i e  L i z b o n y  w  r. 1755. Oda przez 
Le-Brun  (*) napisana, przekład Stanisława 
R o s o Ł o w s k i E g o . D . M.

człek w zniesion  w  nieb iosy i 
Jam  jes t, rzek ł, król ró w n y  z bogi! 
Jarzm em  skrępow ałem  losy, 
PJiesczęście m ija me progi. 
W sp an ia łe  dziedziczę g ro d y ,
H o łd y  mi niosę narddy ;
Posłuszne raey  w oli jędze, 
W strzą sa ją  zem sty  pochodnie,
A m orze z w ia tram i zgodnie,
Ś w ia t jney poddało  po tędze.

t ię d z n y  i  nikczem ny prochu!
G ói są tw e y  dum y układy?
Jak  lichey  g a rstk i m otlochu ,
Czas tw eg d  b y tu  s ta rł ś lady ,

(*) Ponce-D enys (Esćóuchard) Łe-Bruti., członek iiisty tu - 
tu  fran . i kaw aler leg ii honorow ey, nar. w  Baryżu 1729. 
W  w ielu  rodzajach poezyi, w yższych sw oich zdolno­
śc i ź n iepospolitą  dla siebie dośw iadczał chw alą; lecz 
nayw ięcey  sławy m u przyniosły  jego poezye liryczne, 
k tó ry m  się w yłączn ie  zdaw ał pośw ięcać. Z aję ty  cią­
głą popraw ą pism sw oich , nigdy ich  razem  zebranych
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Ż kolebki grobu dotyka,
Pow stał z nicości i znika.
W  wieczney niepamięci łonie..
Mija tak, jak piorun właśnie,
Co ledwo błyśnie, wraz gaśnie,
I  noc go Czarna pochłonie. .

Jest Bóg, Bóg, có stworzeń w ątek, 
jednćm  słowem wyprowadził ,
Sobie jest winiem początek,
A trdn w wieczności osadził:
W  ciemiiey przestrzeni bez końca,
Żawissił św iaty i słońca,
Co w płynie powietrznym k ł)S |t  
W szystkie te  sfery niezmierne, i 
J^rzez dróg zakresy obszernej 
tło  swoich przeznaczeń tłąią.

■Trzęsą się Odwieczne stropy,
G dy zstąpi z Niebios Pan światk} - 
A gwiazdy pod swemi stopy4.
Jak mdłą kurzawę rozmiata,
Otoczoń błyskiem i grżmoteriij 
Idzie z trzaskiem i łoskotem,
W śród wściekłey burzy hałasoWs 
Ori sam tylko niewzruszony,
P atrzy  na koleyne zgony, 
łCrolów, narodów i czasoWs

hic Wydał ; wySżł.y ońe dópierd p8 jego śm ierci w r ,  
i 8 n  we 4rech tomach przez (iingueniś sporządzonej 
Do pozrtey starości zachował całą moc i Ogień swey i< 
maginacyi. Umarł w r , 1807 d .5 i sierpnia, 

gnayduje się tak ie  w  Zbiorze poezyy W oltera , wiersz o 
zapadnieńiu Lizbony , jako tez . w Zienliaństwie poL 
skiśm Kajetana K oźnńana, którego poefiiattijułómek 
W Wandzie C zytaliśm y Z rozkoszą.

£ *
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Z a c ie k ły c h  w  sza\pney  dum ie,

G d y  z iem sk ic h  b ogow  zobaczy  

K a rc ić  ic h  zu ch w a ło ść  u m ie ,

I  s ro g ie y  o d d ać  ro zp aczy .

Z  g ło w y  ic h  s trą c a  k o ro n y ,

O b a la  p o tę ż n e  t ro n y ,
N a  w ieczn ą  p am ięć  ic h  k a ry !

A ch! B oże w  g n ie w ie  su ro w y , 
O sczęd ź  z b ro d n ic z e  ic h  g ło w y ,

I  w s trz y m a y  zem s ty  w y m ia ry ! . • . .

O  L iz b o n o  ! m o rza  pan i.

T y ś  c ó rą  T a g u  jed y n ą!

S k a rb y  b e z d e n n e y  o tc h ła n i,

S ą  tw ą  b o g a tą  dzied z in ą .

B y  u jąć  fa le  w  w ę d z id ła ,

L o s  ci p o ru c z y ł sw e sk rzy d ła ;

A  z w y c ię z k ie  tw e  p o g ro m y , 

Z an ió słsz y  aż w  św ia ta  k ra ń c e ,
W  w y b ła d łe  t rw o g ą  m ieszkance , 

C isk a łaś  n ieb ie sk ie  g ro m y .

T w e  d ło n ie  m ężn ie  s k ru s z y ły . 

Ja rz m o  K a s ty lsk ic h  ty ra n ó w ,

D o  tw o ic h  p o r to w  d ą ż y ły  

N a w y  In d ó w  i  B ry ta n ó w .

G ro d z ie  d u m n y , n ie sc z ę ś łiw y ,

I  b o g a c tw  i  sław y  c h c iw y ,

Z  c h lu b ą  tw e  o czy  p a tr z a ły ,

Ja k  las m asz tó w  w  n ieb o  w z b ity , 

Z d a ła  o c ien ia ł tw e  s c z y ty , 

f r z e d  słonscznenń u p a ły .



O statn ie  słońca prom ienie,
K rw aw a zaćmiła opona,
A na ju trzenk i W yśnienie,
Zadrżałaś z posad w zruszona.
M orze ci p rzed tem  uległe,
S taw i o tch łan ie  rozległe . 
Zadum ione w  b y stry m  biegu,
I  silnein -wstrząśnięte sz turm em , 
L e c ą  n u rty  T ag u  hurm em ,
W stec z  się cofając od brzegu .

Spełnia się w yrok  straszliw y.
3uż w ściekłych park  orszak b lady , 
W rza sk  w ydając  przeraźliw y,
H asło c i niesie  zagłady.
W y p a rte  z g łęb i łożyska,
M orze w zdęte  w ały  ciska,
Srożą się w ic h ry  zuchw ale,
T rzęsą  się jnu ry  i dachy,
Jtu n ę ły  odw ieczne gm achy,
N a swe m ieszkance struch la łe .

’ .• \  , a. • >N \

W  te y  straszney g rodu  ru in ie , 
S tarość , młodość, w ielkość, razem , 
W szystko  się g rzeb ie  w  perzynie, 

Albo jest śm ierci obrazem .
G ore ją  dom y, kościoły,
A w rzący ch  żarów  popioły , 
W ia try  unoszą do góry ,
K ażąc płom iennem i blaski 
P rzeb ija ją  ludu  w rzaski,
Ogniem buchające chmury.
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Pąro! coś smutnym przypadkiem, 
^ s r ó d  pożogi i zn iscztn ia ,
B yła  o fiarę  i  św iadkiem ,
P y szn ey  sto licy  zburzenia; 
f rz y s z le  plejnie tw e y  pam ięci, 

J ,? y  swe i żale pośw ięci.
J hż d la was nadszedł dzień lu b y , 
ę d z ie śc ie  z zgodę rodzic ie li,
W  ob liczu  Boga stanęli,
P rzy sięg ę  stw ierdzając  śluby,

H ym en ro zw iera  podw oje,
Z dob i o łta rze  kw ia t w ianków , 
D rż y y  m iłości, róże tw o je  
W  iędną na skroni kochanków., 
T ym czasem  w rzące zapały ,
Jescze  się uskarżać zdały ,
Zę noc swe spóźnia pom roki,
Ach! precz stąd  nocy ok ro p n ą!, ,  , 
Jjecz  rozkosz żądzom  pochopna, 
Sw um i ięh  nęci

0  m dła i  k ró tką  yozkpązy?
J lu k  się stra sz liw y  rozlega,
1 m iękki z pow iek sen płoszy. 
L ecz  cóż zdum iony postrzega? 
Po m ięd zy  rozpadłe śc iany ,
C isną się m orskie bałw any; 
■\Vidząc śm ierć grożącą zblizka, 
^opa  ucieczką się  chroni;
Q n przelęk ły  za n ią  goni,

1 w śfód się gruzów przeciska*
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M niema, Se się oswobodzi,

I  swoję lubą  ocali. 
ł>uscza się na b łęd n ey  łod$ij 
I  życie pow ierza fali.
W  tom  naw alpica ryczącą ,
Z e g rz b ie tu  fa li ich  s trąca ,
I  znów ich  w znosi w ał w zd ęty . 
A  chciw ych  juz razem  ginąć, 
G d y  śm ierci nie uiogą m inąć, 
C hłoną b u rz liw e odpięty .

P  L izbono okazała,
O brazie c iężk iey  żałoby,
K oc cię z boleścią zegnała , 
S łońce spotyka tw e  groby ,
' f u  w idz i jak m atka lec i,
W  kolebkach unosząc d z iec i, 
Skąd straszn y  pożąr w ybucha; 
Y u  ^ ra t ,  o yc iec , tu  m ąz, zoną, 
T u  sta rzec  zgrzybiały  kona,
$ z synem  w yzionął ducha.

K ró l w  zam ieszaniu ! trw o d z e , 
K u  swoim m urom  pospiesza, 
B łędna go zew sząd na d ro d z e , 
O tacza ze łzami.t;zeszą,
Już jey  nie jna: rozpacz dzika, 
Głos żalu w ustach  zam yka, 
G łuchą  boleść w  se rcu  tło czy . 
O rzące podnosi spóyrzenie,
A w idząc grodii znisczenie, 
S trum ien iem  łez  zalał oczy.
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Bsręesące lud ukochany.
Jęk i, rozpacz i  katuąze,
Pożerają na przemiany,
Zbolałą monarchy duszą;
Ponad brzegi niedostępne ,
Snują się tłum y posępne;
H uczą podziemne otchłanie;
O rodzino królów smutna! 
Trw oga, przepaść, śmierć okrutna 
Zaległy tronu  mieszkanie.

Dzień okropnością ich razi, 
Siożeje głodu męczarnia:
Ach! któż rozpacz wyobrazi,
Co zmysły ludu ogarnia? 
Pokarmem są wrżaski wściekłe, 
Czarni wilźą usta spiekłe:
Król tylko patrzy  żałośnie,
3Na ich cierpienia i nędzę; 
Złorzeczy własney potędze,
Berł-o mu cięży nieznośnie.

Ręka cię losu zatarła,
Żal cię wspomina rzew liwy, ,
A straszna przepaść pożarła,
Cud, tw oje gmachy i d z iw y , 
Rozległe niegdyś przestworze,, 
Zalało znisczenia morze,
Albo straw iły pożogi,
Gdy przyszłe w ieki przypłyną, 
p ija ją c  nad tw ą ruiną,
Zadrżą z żałości i  trwogi.
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T ak  w zrosła na górze jodła,
Co swe, c ien iste  ram iona,
Aż pod obłoki w yw iodła, 
Grom em  niebios uderzona;
W a li się z strasznym  w yw rotem , 
Jęk n ą  doliny' z łoskotem ,
I  puscze z szumem zahuczą. 
W ic h e r  rozm iata jey sczątk i,
A ślady sm utney pam iątk i,
O jey  by tności nas uczą.

F I Z Y K Ą.

Uwagi P .  B i o t  o  naturze i  przyczynach zo­
rzy  północney (aurora borealis), czytane ną 
publicznem posiedzeniu instytutu francuzkie- 
go 24 kwietnia 1820 n. s.

{Ciąg trzeci i  ostatni p . w. 175.)

R oztrząsając  charak te ry  optyczne i fi­
zyczne zorzy północney, przekonaliśmy się, 
źe ten  m eteor  powstaje z rzeczyw istych  o- 
b ło k ó w , bładem częstokroć oświeconych 
światłem , i tak  lekk ich , ze  przez czas d łu ­
gi p ływ ać mogą w  wysokich w ars tach  a t ­
mosfery : że obłoki te  złożone są p rz y -  
naymniey w  części z istot, czułych na dzia­
łanie siły m ag n eso w ey ; bo się dobrowolnie 
szykują w  koluniny , k tóre  s ta tecznie t r z y ­
mają się k ierunku wypftdkowey sił m agne­
sowych każdego k r a j u , nad k tó rym  w  p,o,“>
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yvietrzu k rążą  : że za zbliżeniem się ich do 
nas albo do zen it  naszego , igła magnesowa 
n ieregu larnym  ruchom  podlega. Sąto fa- 
k ta  wolne od wszelkiey hypotezy . PuSwnie 
ii tem u  zaprzeczyć nie m ożna : że zorza pół­
n o c n a ,  tak  często w  krajach przybieguno- 
w y c h  pokazująca się , byw a rzadszą i mniey 
kwietną w  k r a ja c h , im bardziey te  są od 
b ieguna  oddalone : za pew ną zaś szeroko­
ścią , naprzykład  w  .krajach z fey strony 
k o ła  biegunowego lezących , to  się daje sta­
teczn ie  p o s trzegać , że m ate rya  formująca 
t e n  m eteo r  zawsze z północy przychodzi i 
!ku stronie  południow cy ciągnie. Ta tych 
■więc fenom enów i  tq  jescze wnieść wypa­
da  : że zorza północna nie tw orzy  się w  po­
w ie trz u  prosto  nad każdym  krajem , ale tam 
przyniesiona byw a h  połnocy, Ognisko, 
skąd m eteor  zdaje się wyęhodzić , oznacza 
się dokładnie z pbserwacyy k ierunku  stałe­
go , w  k tó rym  go wszędzie pd północy przy­
chodzącego widzimy. P ow iedz ie l iśm y , źę 
środek m etep ru  w  kaźdem mieyscu pow ierz­
chni z ie m i , odpowiada pionowie punktowi 
h o r y z o n tu ,  kn  k tó re m u  zwyaca się igła 
m ag n e so w a : jeżeli więc na globie ziemskim 
nakreślim y wszystkie k ierunki igły m agne- 
sowey W krą jach  naybardziey  północnych, 
jak  n p . W K a m c z a tc e , S y b e r y i , Laponii, 
^ z p i tz b e rg u  , Islandyi i na brzegach wscho­
d n ic h  A m eryk i;  postrzeżem y, że te  wszyst­
k i e  linije zbiegają się do niewiellfley p rze­
s t r z e n i  z iem skiey , k tó ra  w  stronie półno- 
jm o-zachodniey w zg l^ ie*?1 G roenlandyi, a  nie-
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go na północ względem  zatoki Bafin przy­
pada. Z tego w ięc m ieysca z ie m i , jako 
środka, wychodzi materya formująca zo-  
pzę północną. Trzeba uważać , ze to w ła­
śnie jest główny warunek , do którego się  
Wszelkie tłum aczenie nagiąć musi.

T e r a z , jaką w  tey  części ziemi p rzeby­
wać m oże p rzy czy n a , k tó rabyw yprow adzać  
jnogła z kuli ziemskiey m ate ryą  m agnety­
czną , u latniać, i do tey  wysokości w a tm o­
sferze ją wynosić, w  jakiey pospolicie chmu^ 
yy rpeteoryczne w idzim y ; tu  nas obser-  
w acye zgołą opusczają, W ars ta t  , w  k tó ­
ry m  się ten  m eteo r  p rzysposab ia ,  o toczo­
ny będąc w iecznych lodów pokładem, p rzy ­
stępu mieć nie może. Jedyny więc pozo­
staje nam  środek , z naypodobnieyszych do 
p raw d y  skazów ek , s tarać się wyśledzić: ja­
kiego tez  bydź on może przyrodzenia. Ale, 
gdy tu  w  niedosta tku  yzec'zy dających się 
obse rw ow ać , zmuszeni jesteśmy kombino­
w ać same tylko indukcye czyli wnioski, p rzy -  
paym niey  i tę  wielką mieć będziemy ko- 
yzyść ; ze nasze domysły zasadzone będą na 
p rostem  i dokładnie opisanem faktum* Z  ty ch  
zaś wniosków w ytknąć nam potrzeba w rzę ­
dzie p rzyczyn  m echan icznych , k tó re  p rzy­
rodzenie  j a w i , tę  przyczynę , k tó ra  naypo-  
dobniey to  spraw ić m oże, stosownie do m iey­
sca i skutku. W yciągan ie  początku  zorzy 
północney bez w ątp ien ia  jest różne  od p ie r ­
w szych  f izyków , k tó ry c h  układy na ten  
m eteo r ,  wyźey podaliśmy : bo oni starali się 
W ytłumaczyć nie  jedno osobno w zię te  j  ale
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cały układ złożonych f a k tó w ,  k tórych  ani 
sczegóły naybardziey znamienujące, ani zbiór 
ich  całkowity nie był jescze im znajomy.

Zastanawiając  się nad geologicznym skła­
dem  kra jów  otaczających m ieysce ,  w  kto- 
r e m  podług obserw acyy przypada ognisko 
zo rzy  p ó łn o ć n e y , w id z im y , ze te  od nay- 
dawnieyszych czasów i dzisiay jescze podda­
ne  s ą  strasznym  wulkanów w ybuchom . W u l ­
kany  dzisiay w  czynności z o s ta ją c e , palą 
gię w łonie  lodów przyległych tem u  paso­
w i  p o la rn em u , w  k tó ry  ruta ognisko p rzy ­
pada  : jakoto na w yspach  Aleutskich, W Islan- 
dy i,  w  K am czatce . Ileż to razy  cała Islan-* 
dya była w strząsn ioną  i w  całey sw ey mas- 
sie w zruszoną  w ulkanów  w ybuchem  ! Czy­
ta jąc  sczegóły tych  w ielkich fenomenów, 
p rzez  naocznych widzów  o p isane , z podzi- 
w ien iem  znalefdź w nich można m nóztw o 
tak ich  skutków , k tó re  naywiększą podobność 
m aja  z m eteorem  , k tórego charak te ry  opi­
saliśmy (*)• T ak iem i są ciągłe rozbro jen ia  
e lektryczne , potężne pęk i ognia w yrzuca-

(*) Oba ct. V oya g e  en Is la n d e  f a i t  p a r  or dr e d e S a M a je -  
ste  danoise e t tra d u it e n jr a n ę o is  p a r  G authier de la  
f e y ro n ie .  A utorow ie te y  podróży , znakom ici w nau­
kach  ludzie , obow iązani by li obserwow ać obyczaje i 
zw yczaje m ieszkańców , opisyw ać sczegóły fizyczne 
teg o  kra ju  , oraz przyrodzone jego p ło d y . W czasie 
■bytności sw ey w  Isłandyi iy55 r .  by li naocznym i w i­
dzam i w ybuclm ienia w ulsanu K atleggiaa , k tó ry  co do 
okropności zgcda n ie ustępuje  _Hekli. Opróc?. zwy- 
czaynych w szystk im  wybucbanioro w ulkanicznym  to- 
W nrżysząćycb zdarzeń wiele bardzo opisali sczegd- 
łów  , k tó re  jemu ty tk o  są właściw e. ‘ Coraz wulkan 
(piszą oni) do nadzw ycząyney wysokości w yrzucał o- 
^rom ne rażącego św iatła  k łęby ogniste , k tó re  pękaty
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ne w p o w ie trze , kule ogniste, k tóre wzniósł­
szy się no ogromney wysokości , pękają, i  
z naystraszłiwszą explozyą rozpraszają swe 
części. Nadewszystko obłoki wulkaniczne­
go pyłu , k tóre nie tylko tę  niesczęśłiwą o- 
taczają wyspę, wydzierają jey światło dzien­
ne , zalewają pola desczem palącym się, ale 
rozciągają się daleko w atmosfęrze, i pomie­
szawszy się z gradem i burzą, spadają po­
tem o xoo i 200 mil odległości, na wyspach 
shetlandskicli i orkadyyskich.' .Podobnie la t 
teinu ośm widziano całą wyspę Barbados, 
pokrytą popiołem z wulkanu St-V incent ( ). 
T e potężne w ybuchnien ia , z tak  głębokich 
bdchłań w ychodzące, które zdają się mieć 
kommunikacyą z sobą od jednego do d łu ­
giego końca ziemi pod skorupą stałą nasze­
go g lobu , azali nie m ogą, w czasie swo-

się  w  d ro b n e  częśc i i  w id z ia n e  b y ły  ź b a rd z o  w ie lk ich  
o d leg ło śc i. P o  ty m  p ie rw szy m  im p e c ie  i  rz ę s is ty m  
g ra d z ie  pu m ex ó w  , po  k tó ry m  zaraz  p ia se k  o p ad ać  za - ' 
c z ą ł ,  n a s tą p ił g ra d  z w y c z a y n y , ale sc z e g o ln y  w  te m , 
zg k a żd o  je g o  z ia rn o  za w iera ło  c z ą s tk ę  p ia s k u  a lbo  po~  
p io lu  cza rn eg o  , k tó ry m  p o w ie trz e  _aź do  w y so k o śc i, 
odzie  sie m arźn ien ie  o d b y w ało  n ap e łn io n e  b y ło . P rz e z  
c a ły  d z ie ń ,  c ią g le  ty m  sposobem  w y b u c h a ł w u lk a n , 
t ła s tp p n e y  zaś n o c y  sp ra w ił w id o k  do  o g m o w  sz tu c z ­
n y c h  b o d o b n y ., C a łe  p o w ie trz e  n ap e łn io n e  b y ło  p ło ­
m ie n ie m  i  isk ram i z k łę b ó w -o g n is ty c h  , k tó re  w u lk an  
b e z u s ta n n ie  w y rz u c a ł  : t e  zaś ro z d z ie liw sz y  s ię  n a  t y ­
siąc  innych ,_ .tiay  w ięk sze  sp ra w iły  św ia t.o  l e  k łę b y
o g n is te  aż do o d le g ły c h  k an to n ó w  rz u c a n e  b y ty .  K o­
lu m n a  o g n is ta  ro z m a ity c h  k o lo ró w  w zn io sła  s ię  z w u t-  
k a n u  a  o p ró cz  zw y cz ay n eg o  ło sk o tu  , d aw a ł sie c ią -  
Rle  s ły szeć  link p o d o b n y  dó  p o w ta rz a n y c h  w y s trz a łó w  
z a rm a t. W y z ie w  s ia rc z y s ty  i  d e lik a tn y  pop io i w  p o ­
w ie tr z u ,  d o sta ją c  się  do p ie rs i ,  n a y w ię k sz ą  p rz y k ro ść
o d d y ch a jący m  sp ra w ia ł ................. N a s tę p n y c h  d m  jak*
b y  descz sp ad a ł p o p ió ł n a  w y sp ach  J-'croe 

(*) T e n  fenom en z d a rz y ł s ię  3o k w ie tn ia  s o la
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Jggo t rw an ia ,  sprawić nad przepaścią* skąd 
wychodzą * nagłego płynienia powie trza  i 
rzeczywiście podnoszących się w górę wia* 
t t ó w , któreby uniosły Z sobą piaski wul* 
kanicżne* aż dó wysokości daleko większych 
iiiz t e ,  w których chmury nasze pływ ają? 
A gdy grubsze pierwiey opadną piaski* aza­
li delikatnieysze i bardżiey rozdrobione , a 
może naw et wyziewy im towarzyszące* nie 
mogą dłuźey w pow ietrzu przebywać i za­
niesione zostać w iatrami nad morza i lądy 
stałe w znaczne odległości? Podróżni, zwie­
dzający islahdyą , czyhią wzmiankę ó pe­
wnym gatbnku hlgły snchey , która pospo- 
licie tam wulkanicznym tvybiichnieniom to ­
warzyszy. T a  mgła * słabe tylko różowe­
go koloru prżepiisćzająća światło słoneczne* 
ż tak drobnych składa się cząstek, źe prżeż 
naymnieysze wciska się sczeliny i vr posta­
ci powietrza w naystarąnniey zamknięte 
■wkrada się inieysca (*)s Ze  jest na tu ry  
s iatczystey i metalliczney; zdaje się żaduey 
nie podlegać w ątpliw ości: gdyż boleśnie dzia­
ła  ńa oczy * gębę i nozdrze nią oddychają­
cych z w ie rz ą t : a wyrzucona przez expe- 
ktoracyą * jak proch jest Czarna. Taki w y­
ziew azali nje ma wszystkich własności fi­
zycznych* potrzebnych do dalekiego rozcho-

(*) T en  fenom en ze wszeikiem i sczególanii opisany jest 
w  podróży do Islandyi w tom ie IV  p. 4 3 i, w dz ie le  
w yźey  wym ienionem . Mgla ta  w  k ra ju  tam ecznym  
nazyw a się m ystur. A utorow ie te y  podróży  sami by ­
l i  naocznym i św iadkam i te y  m g ły , i  bolesnych d s ; 
znali skutków.



dźenia się w atmosferze? Azali więc nić 
ona to , będąc posłuszna prawom magne­
tyzmu ziemskiego, i służąc za kcnduktory 
dla, elektryczności atmosferyczhey w kra­
jach północnych j sprawia te wszystkie fe­
nomena * które nam zorza półnecM poka­
zuje? Co się tycze dalekiego rozchodzenia 
się wulkanicznych wyziewów, to przynay- 
mniey nie zdaje się bydź wątpliW ćm: w r a ­
ku bowiem 1785, kiedy Kałabfya ńaystra- 
śzliwszemi wybiichami wńlkanów ciągle bu­
rzona b y ła , a ląd stały Europy od Isłan- 
dyi aż do Etny wstrząśniemy zosta ł, cała 
Europa pokryta była zupełnie podobną mgłą 
suchą. Jakoż ż naypewhi£yszych przeko­
nano się doświadczeń, że składała się z sa­
mych wyziewów suchych 5 miała zapach 
smrodliwy i siarczysty, działała boleśnie na 
Organa zwierząt na nię wystawionych. Nad­
to , Z niemałem postrzeżono zadziwieniem, 
że* zamiast rozpraszania s ię , za nadeyściem 
wiatru zachodnio-północnego , zaczęła cią­
gle wzrastać w gęstość. Że wszystkich nay- 
zgodniey szych doniesień wypada* iz się 
Rozciągała po całey E urop ie , i na morzu 
środżiemrićm (*). Podróżujący napotykali ją

<*) B ardzo ' w ie le  sc żeg ó łó w  te g o  feńom ehtt zriayduje s ię  
o p isa n y c h  w  to m ie  X X I V  d z ien n ik a  fizy czn eg o  n a  
ro k  1784, i  t a  p o w szech n ie  je s t ro b io n a  u w ag a  , ze  
m g ła  b y ła  su c h a  i  n ie  w y d o b y w a ła  się p rzez  e x h a la -  
c y a  z z iem i, a le  z w y so k ic h  w a rs t  a tm o s fe ry  na d ó ł 
s ię  spusczała . T ó a ld o , k tó ry  O bserw ow ał ją^ ,v Ba- 
d w ie , d o m y śla  s ię , ze  u tw órzo .na  w  czas ie  c ią g ły c h  
t r z ę s ie ń  z iem i w  S y c y l i i  i  K a la b ry i , z an ies io n ą  zo s ta ­
ła  p o tem  p rz e z  w ia t r y  do  in n y c h  k ra jów  w ło sk ich . 
P rz y p isu je  tak że  n a tu rz e  se zeg ó ln ey  t e y  m g ły  w te l-
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t a k i e  n a  ń ay w y n io ś ley sz y ch  w ierzcho łkach  
A lp -  k o ń czy ła  się zaś n a  m o rz u  a t lan ty ­
c k i m ,  w  odległości s ta  m il  od b rzeg ó w  , i 
n iew id z ia n ą  b y ła  w  A m e r y c e ; co dowodzi, 
źe  o b ra c a ła  się ra z e m  z z iem ią  około  osi 
ś w ia ta ,  i że b y ła  fen o m en em  zu p e łn ie  do 
z iem i p rz y w iąza n y m . Ż e  m g ła  sucha  , po­
k ry w a ją c a  częstokroć k ra je  e u ro p e js k ie ,  jest 
s k u tk ie m  w u lk a n ic z n y c h  w y b u c h n ie ń ,  p rze­
konać  się m o żem y  z nas tępu jącego  a u te n ty ­
czn eg o  p o d a n ia ,  um iesczo n eg o  w  p am ię tn i­
k a c h  ak ad em ii  um ie ję tnośc i .  D n ia  17 czer­
w c a  , w  p ro w in c y a c h  p o łu d n io w y ch  Francyi,  
u k a z y w a ć  się p o cz ę ła  m g ła  sucha , i  do *2 
l ip ca  ciągle p o k ry w a ła  t e  k r a j e ; az  nako- 
n iec  za  p o w s ta n ie m  w ie ik iey  b u rz y  ro z p ro ­
szoną  z o s t a ł a :  w ła śn ie  te ż  w  p ierw szych  
d n iach  tegoż  m ies iąca  c z e r w c a , n ay s tra szh -  
w sz y m  u leg ła  w s trz ą śn ien io m  Is landya .  igo 
c z e rw c a  ro z p o czę ło  się t rz ę s ie n ie  z iem i , a

ka liczbę potężnych burz , wydarzonych w  czasie jey 
pokazywania l i / w  Europie. W_ ciągu tegoż pisma 
znayduie się opisanie fenomenów zdarzonych w e 1 1 an- 
c v t  które dowodzą natury ostfey  i irrytu ,ącey mg y 
suchey: i tak naprzykład ku końcowi czerwca mgła 
złożyła na rośliny płyn gęsty, lipki, zapachu smro­
d liw ego. a nieprzyjemnego i mocno gryzącego smaku.
T oż samo obserwował by ł P . G ib n iv r  Sycy lii, p 
czas wybuclmietiia E tny w  i 78 i  (T ransaction, ph.- 
losophiques ly S ł pąrtie ier). Pan Sćnebiei_, g y 
dostrzegaez fenomenów przyrodzonych, um ieścił w 
tym że dzienniku fizycznym  w yzey cytowanym , ob- 
serwacye hygrom etryczne, k tó r e  oczyw iście przeko
nv'waia że m gły nie zawierały w sobie zgoła wilgoci.

W  tym że r783 roku 18 s i e r p n i a ,  podczas panowania mg!y
suchey w  całey niemal Europjo, widziane były gamię 
tne kule ogniste, które opisane zostały ze wsze kie- 
m i sczegóhfmi od Blagdena w T ra n sa cU cu  pmlose- 
phiques na rok *784 sir , s o i .
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dnia 8 na w ie lu  górach poczęły  się podńds 
sić ogromne kolumny dymu. W ie lk a  licz­
ba kraterów w  znaczney n a w et  od siebiś  
o d le g ło ś c i  o tw orzy ła  się  , i  gw a łtow n ie  w y ­
buchać poczęła. Cała kraina w  grubey  
ciemności pogrążona , przerw am i tylko  
oświecana była od b ły s k a w ic , piorunów*  
kul ognistych i strumieni paląćey się la w y .  
W  tym że właśnie c z a s ie , Ukazywać się po­
częła w  Europie mgła su ch a ,  która rozcho­
dząc się coraz daley dosięgła krajów bar-  
dziey południowych. Ż tego zbiegu feno­
menów, azali z nayw iększem  podobieństw em  
do prawdy wnieść nie wypada : źe  ta tngła 
U tworzoną została z naysubtelnieyszych w u l­
kanicznych piasków albo raczey  w y z ie w ó w  
gazowych , które przyniesione wiatrami p ó ł-  
nocnemi w nasze kraje spraw iły  słabsze  
tylko skutki mgły suchey islańdskiey (*). N ie

t * \  w  d z i e n n i k u  f i l o z o f i c z n y m  e d y m b u r s k i m  u t m e s c z o n y  
j e s t  z  d z i e n n i k ó w  a m e r y k a ń s k i c h ,  a r t y k u ł  n  f e n o m  e -  
a h i e  m e t e o r y c z n y m  ,  k t ó r y  s w o j ą  p o d o b n o ś c i ą d o  p o ­
p r z e d z a j ą c y c h ,  o r a z  w ł a ś c i w e m i  s o b i e  c h a r a k t e r a m i ,  
z d a j e  s i ę  n a y m o c n i e y  m o w i e  z a  l i a s z e m  m i i i e m a n i e n i s  
,  , O d  p e w n e g o  c z a s u  n i e b o  p o s ę p n e  i  m g l i s t e  w  t e n i  
i. m i e ś c i e  ( M o n t r e a l )  r o z c i ą g n ę ł o ^  s i ę  p o t e m  p ó  c a ł y m  
, ,  k r a j u  S i a n ó w  Z j e d n o c z o n y c h  i  a ż  p r z y l e g ł y c h  l i r a  
.  o k o l i c  s i ę g a ł o .  W  p o w i e c i e  M a i n e  p a n o w a ł a  p r z e r -  

w a i n i  b a r d z o  w i e l k a  c i e m n o ś ć ,  k t ó r e y  m o c n e  g r ż i i i o -  
i ,  t y  i  ż y w e  b ł y s k a w i c e  t o w a r ż y ś z y ł y i  n i e b o  w y s t a -  
, ,  w i a ł o  w s p a n i a ł y  - a  r a ż e n i  o k r o p n y  w i d o k ,  k t ó r y _ u -  
„,  m y s i y  t r w o g ą  p r z e r a ż a ł :  c i e m n o ś ć  b y ł a  t a k ż e  
, , k a  i  w  M o n t r e a l  a  m i a n o w i c i e  w  n i e d z i e l ę  r a n o  ( 2 0  
„  l i s t o p a d a  1 8 1 9 )  : C a ł a  a t m o s f e r a  n a p e ł n i o n a  b y  ł a  g r u -  
„ b ą  m g ł ą  k o l o r u  c i e m n o - o r a n ż o w e g o ,  w  C z a s i e  k t o -  
j j  r e y  sp a " d ł  j a k  a t r a m e n t  d e s z c z  c z a r n y ,  m a j ą c y  w  S o -  
„ b i e  r o z p u s c z o n ą  s u b s t a n c y ą  p o d o b n ą  d o  s a d z y .  W i e -  
„  i e  o  t e r n  f e n o m e n i e  r o b i o n o  w n i o s k o w i  d o m y ś l a n o  
,5 s i ę  n a w e t ,  ż e  w  b l i z k o ś c i  o t w o r z y ć  s i ę  m u s i a ł  w t t i ;

JD ij wiieńi T,  J i  N ,  4 .  łh  i 'B a i  0

[i , , ' , •
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dostawałoby w ięc  tem u w y z ie w o w i  wulka­
nicznem u własności tylko św iecen ia  czyli 
fosforescencyi,  do zupełuey  podobności cha­
rakterów , z charakterami m eteorycznych o- 

idałoków zorzy północney. O w oż  dostrzeżo­
no że rzeczyw iśc ie  ten  w y z ie w  wydaje 
w  nocy w idoczne Światełko. Obserwatoro­
w ie  którzy z w ielką  bacznością śledzili 
scze^ółów  zorzy  północney, jak np. Mairari 
i V an -S w ind en  , d o strzeg li , że ich pokaza­
n ie  się poprzedzone i  jakby zw iastow ane za­
w sze  było przez fosforescencyą, rozlaną w  po­
w ietrzu  , która przy horyzoncie dosyć wy­
raźną była. W szy stk ie  te zbliżone fakta, 
azali nie zdają się . z w ielk iem  do prawdy 
Podobieństw em  , pokazywać , ze materya zo­
rzy północney , która jest blado-świecąca i 
m agnetyczna i  która do nas przychodzi z kra-

k a n  P o g o d a  p o te m  t r w a ł a  aż d o  p o łu d n ia  liastę- 
”  p u ią c e g o  w t o r k u ,  p o c ze rń  c ie m n a  i  g r u b a  p a r a  całe 
** m ia s to  p o k r y ła ,  i  t a k  c ie m n o  s ię  s ta ło  ze w i c  
*’ m a c b  i  s k le p a c h  o ś w ie c a ć  m u s ie l i .  N ie b o  uadzw y- 

„ w ™ ™  w id o k  w v s t a w ia lo .  N ie c o  p ier-
m a c h  i  s fe iepacn  o s w i a d t  m u s w i . Vx- J

*! ć ż a y n ie  o k r o p n y  w id o k  w y s t a w ia ło .  N ie c o  mer- 
- w i e y  p r z e d  t r z e c i ą  g o d z in ą ,  d a ło  S ię  u c z u c  lekkie

”  w s t r z ą ś n ie n ie  z ie m i, p o ł ą c z o n e  z h u k ie m  podobnym
’ d o  w y s t r z a łu  a r t y l e r y i ,  w  w ie lk ie m  o d d a le n iu  sły- 
”  s z a n e g o . S ta ło  s ie  to  w te n c z a s \  g d y  n a y s tra s z h w sz a
’ ’ c iem n o ść  w s zy s tk ich  u w a g ę  na s ię  ś c ią g n ę ła .  O t r z e

. ”  c ie y  g o d z . i  20  m in . g d y  c ie m n o s c  z d a w a ła  s ię  nay-
”  w ię k s z e g o  d o s ię g a ć  s to p n ia ,  n a g le  c a łe  n n a s to  nay- 
”  ż y w s z a  b ły s k a w ic ą ,  ja k ie y  n ig d y  je s c z e  w  M on, 
”  t i e a l  n ie T y a m ię ta ją .  o ś w ie c o n e  z o s ta ło : ,  p o c z e m  tak 
”  p o tę ż n ie  w  b l iz k o ś c i  z a g r z m ia ło ,  ze  n a y m o c m ey ss  
”  d o m y  Z f u n d a m e n tó w  w s t r z ą ś m o n e  b y ły .  P o  tym 
”  w ie lk im , n a s tą p i ło  w ie le  in i jy c h  g r z m o tó w ,  poU cso - 
”  n v '  h z n a y m o c n ie y s z ą  u le w ą  d e s c z u  c z a rn e g o ,  nie- 
”  b o  w k r ó tc e  p o te m  o d z y s k a ło  z y ry c z a y n ą  sw ,
" p r z e z r o c z y s t o ś ć . ( W y c ią g  z Journal phdotophtqm  
’d ’ E dim bm irg)
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jów naybatdziey w u lkan icznych , jest Rze­
czywiście zbiorem  naysubtelnieyszych w y ­
ziew ów  północnych wulkanów. Co gdyby 
tak  było 5 natenczas podobne ogniska spra* 
wićby mogły len  m eteo r  w krajach blizko 
bieguna południowego leżących : gdzie siła 
m agnetyczna jest także p io n o w a , i tenże 
sam niedostatek kommunikacyi e lek tryczno­
ści w pow ietrzu :  wiedzielibyśmy, jak na na-  
gzey półkuli zorza północna pokazywać się 
fnoźe fcźasem na południu, a nayczęściey na 
północy : hakoniec łatwoby sobie w y tłum a­
czyć było: dla czego pokazywanie  się zorzy 
n ie  t rzym a się statecznego c z a s u , ale jest 
tylko przypadkow e : lecz te  m niem ania  są 
ty lko d o m y słe m , k tó reby  sprawdzić nald- 
ż a ło : tego dośtąpićby m o ż n a , bądźto śle­
dząc ukazyw anie  się zorzy północney, bądź-  
t'o zbierając m ate ryą  składającą zorze, p u -  
sczając do niey  albo la taw ce, gdy nie jest 
wysoko, albo wznosząc się na balonach dla 
zebrania materyi. Lecz, jeżelitn się nie ob łą-  
k a ł  w  analizie fizyczney tego fenomenu, m a ­
ło mieć mogę nadziei, aby można było z ro ­
bić podobnego rodzaju obserwacye w  n a ­
szych krajach: należałoby się udać, dla p rz e ­
konania  się o t ć m ,  aż do samego źródła, tó  
jest do krajów blisko bieguna leżących. Je­
dna zima, przepędzona w Isłandyi albo na 
SzpitzbergUj odkryłaby zapewne tó , co nam  
jescze do poznania  zostaje, rzuciłaby wielkie 
n o w e  światło  na skład fizyczny kuli z iem - 
skiey. SczęśliWi , k tó rym  czerstw a młodość 
podobnych dozwala p rzeds ięw zięć! Nic. ba r-
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dziey nie unosi duszy ślachetnym  zapałem , 
jak rozw ażan ie  wielkich  fenomenów natury , 
gdy ta  rozw ija w oczach naszych t o , cze­
go inpyrn widzieć jescze nie dozwoliła.

t e c h n o l o g ł j a .

O  SZTUCE R O BIENIA 'ZWIERCIADEŁ SZKLANNYCH.

W y ją te k  z dzieła P. H erm bstddt pod t y t u ­
łem  : G rundriss  der Technologie.

Zwierciadłem  w  ogó lnośc i , zowie się tó  
w szystko  , co ty lko rzucone światło  p o rz ą ­
dnie  odbija j i  maluje na sobie obrazy o ta ­
czających p rzedm io tów  ; naprzykład: czysta 
spokoyna woda, szlifowany kam ień  lub m e­
tali,  w ypolerow ane  Szkło, i t. d. T a f la  szklan- 
na ,  pok ry ta  z jedney k tó reykolw iek  s trony  
c ia łem  nieprzeźroczystćm , znakomite w  tym  
względzie zaym uje mieysce. Jeżeli ją po­
w leczem y m etallem, będzie to  dobrze  zna ­
jome i powszechnie używ ane zwierciadło 
szklarnię, o k tó rem  te ra z  m ówić p rzeds ię ­
bierzem y. “

P ie rw ias tkow a  h is to rya  zw ierc iadeł, r ó ­
w nie  jak wszystkich  starożytnych  sz tuk  i 
nauk} jest niepew na. W iadom o t y lk o , ze 
w  naydawnieyszych czasach długo naprzód  
używ ano  zwierc iadeł m eta llow ych , a  potćm 
szklannych. Podług Pliniusza te  ostatnie na 
Wiele Wieków przed  E rą  Chr. znajome jtti
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były, a  hu ty  sydońskie m iały je obficie w y ­
rabiać. W szakże  mtiiemaćby m o ż n a , że 
ówczesne zwierciadła  różniły się od dzisiey- 
s z y c h , i  że to były prosto  szklanńe tafle, 
k tó re ,  aby mocniey odbijały padające p ro ­
m ienie  , okopcano sadzą albo naprow adzano 
jaką  ciemną farbą. Sztuka bowiem powle­
kania  tafel szklannych m etalłem  w  i3 ty m  po 
Chr. w ieku , bierze swóy początek. A i  

vw  tym  czasie , by ła  ona jescze daleka od 
doskonałości. Oblane roztopionem  ołowiem  
lub cyną wspomnione t a f l e , długo stano­
w iły  zwierciadła; dopóki w  i3 6 g  roku  M u-  
rano  (niedaleko W enecy i) ,  n ie  wpadniono na  
korzystne do tego celu użycie am algam atu 
cynowego. Sezęśhw y ten  wynalazek rych ło  
się upow szechnił po 'Wszystkich fabrykach, 
a sztuka robienia  zwierciadeł szklannych 
szybki w zros t  wzięła.

W  dzisieyszym stanie sztuka t a  dzieli się 
n a  pięć drobnieyszych operacyy; to jest: i)  
przygotowanie i oczysczęnię m ate rya łow , 
k tó re  się na szkło topić mają; 2 ) topienie 
ich na  szkło; 3) w yrabianie  ze stopioney 
massy tafel; 4) krajanie tychże tafel, szli­
fowanie i polerowanie; naostattk  powlecze­
nie jedney z pow ierzchni tych  tafel w spo­
m nianym  amalgamatem, aby je przez to  uczy­
nić mocniey odbijającemi promienie światła.

1) O p rzyg o to w a n iu  i oczyscza n iu  m a te ry a łc w .

Szkło źwierciadłowe powinno się skła­
dać z czystey, wolney od żelaza krzemionki,
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2 doskonale oćzysczonego potażu, z saletry, 
boraxu, arseniku i braunszteynu. W  nie­
k tó ry c h  tylko fabrykach dodają jescze w ein- 
SZteynu (nadwinian potażu), ale uży ta  za­
m ias t  tego ró w n a  ilość sale try , lepiey odpo­
w iada  swojemu celowi. W szystk ie  te  ra»" 
te ry a ły  pow inny bydź jak nayęzystsze; jeżeli 
w ięc  takiemi nie są, należy je następującemi 
sposobami oczyścić.

T a m , gdzie w  kawdey potrzebie  m ożna 
p i ę ć  wolny od żelaza piasek krzem ienny, 
dosyć jest go obmyć, aby  zupełnie stał się 
czystym. Lecz gdzie w ypada  używ ać k a ­
m ieni krzem iennych, tam  należy je w przód  
yozpalić do czerw onośc i , potem utrzeć na 
proszek , a nakonieę proszek ten  jak naysta? 
rann iey  obmyć czystą wodą.

P o taż  handlow y, k tó ry  się pospolicie u -  
żyw a  w fabrykach zw ie rc iade ł ,  oprócz w ie ­
lu  innych obcych mu części, ma przy  sobie 
obficie siarczan potażu i solnik. potassowy, 
Sole te  zostawione przy  nim, mogłyby po 
stopieniu  w  szkle formować bęble i inne 
skazy; i dla tego należy go pilnie od nich 
oswobodzić. W  tym  przeto  celu wspom nio- 
ny  potaż rozpuscza się w rów ney  ilości czy- 
S-tey w rzącey wody i odstawuje do zupełnego 
ostudzenia. Po  ostudzeniu siarczan po tażu  
I solnik potassowy, jako m niey się ro z p u -  
sczające w  wodzie zimney aniżeli gorącey, po 
w iększey części opad.ną na dno, ą  solucyi 
pozostanie potaż, znacznie tych  soli pozba­
wiony. P rzecedziw szy więc ług ten  p rzez  
|ę s f e  białe p łó tno  ? jeżeli go w yparu jem y
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do suchości w czystym  żelaznym kotle, o -  
trzymany potaż stanie się do użycia zupełnie
zdatnym.♦ . „ .

Saletra oczyscza s i ę , rozpusczając ją 
w  czystey wodzie i dodając naprzód potażu, 
ażeby przezeń w yłączyć wszystkie ziem ie, 
a potem o,o5 części węgla w proszku i 0,02  
ałunu. Po ustaniu się całego płynu, należy  
00 ew aporow ać,f dopóki nie zaczną się o a 
zywać kryształy saletry; po czem  nasycony li. c e d z i s i ,  i odstawia do krystaUtzacyt. 
Otrzymana tym sposobem “ let*a > 'V z‘ 
dostatecznie oczysczona. —  W e  Francyi 
oczysczerne jey używają następu]ącego sjp - 
sobu. Utłuczona na proszek brudna sa łetia ,
W drewnianym cebrze , nalewa się zimną 
wodą i dopóty z nią zostaw uje, az uformo­
w any ług na areometrze stopodziałowym  
„każe 3ostopni. W tedy z l e w a | h j  
a na pozostałą saletrę nalewa się powtórnie

ometr zanurzony w ługu tym , sfam e na 67  
podziale, odstawuje się w  obszernem n aciy
Sta do k ry sta lliza cy i. O trzym an o  k r y sz ta ły

saletry P» *1*“ “  Pły ™ ’ M6,'yt o  mato przy sobie zatrzym a, |escztt raz 
o b m y w a j ,  s i ,  o ,o 5 czę lca m i w ody, .  suszą.

Borax (boran sody) przed stop.em em  . a  
n U o  powinien bydż wyprażony. Prazent
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f a l  to  oclbywa się, trzym ając  go w ziemnyrą 
tyg lu  albo w pobielanym żelaznym  kotle , na 
Wojnem cieple dotąd, dopóki się nie zam ie­
n i  na istotę białą, m iękką i gębczastą.

Oczysczone m ateryały  powinny bydź jes- 
cze zosobna jak naylepiey wysuszone, u -  
t a r t e  ną proszek i przesiane.

2.) O topitjiiu wspomnionycfi matęryałou? ną  
szkło,

W spom ni one m aterya ły  dobrze, oczy-*, 
ączone i u tar te  na proszek, należy przed sto­
pieniem  urnieszać w  przyzw oitych  ilościach,, 
hfa ten  koniec b ierze się n a w a g ę  60 części 
krzem ionki, 25 oczysęzonego potażu, i 5, sa­
le t ry ,  7 wyprażonego boraxu , 0,12 5 arseni- 
k u  i t y l e ż ,  to  jest Q,,i2& braunszteynu,. 
W szys tko  to  razem  dobrze zmieszane, dotąd; 
p rzy  ustawicznera poruszan iu  u trzym uje  się, 
W piecu do prażenia , aż się całkowicie w y ­
pędzi wilgoć, a m ieszanina weźm ie postać 
n a  w  pół stopioney mąssy : poczem massa 
t ą  przenosi się do. pieca do topienia . ~ L ecz  
przenoszenie  to odbywać się powinno czę­
ściami, i t rw ać  dotąd, dppóki się wszystkie, 
tygle nie Wypełnią s topioną massą; ta  zaś 
tak  długo, w  stanie płynnym  u trzym yw ać  
się p o w in n a ,  aż na powierzchni przestanie  
się formować piana, a wzięta  próba (Larm - 
probe oder Thrąnenprobę) śladu naw’et po ­
w ie trza  nie okaże. W te d y  stopiona massa 
będzie już zupełnie gotowa.

£ u c  do topienia w fabrykach zw ierciadeł
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szkłannych jest czterościenny, z dwóch s tron  
opatrzony podstawkam i, na k tórych się s ta ­
wią. tygle , pośrodku zaś k ra tą  zelazną, na  
k tó rey  palą się ciała u trzym ujące  ogień. 
Tygle służące do topienia szkła na zw ierc ia­
dła, są także czterościenne i robią się zu­
pełnie tak, jak w  lyutach. szkłannych. N ako- 
ńiec ogień w piecu do topienia u trzym uje  
się za pomoęą d rzew a  albo węgli ziemnych, 
w  ostatnim  tylko razie należy tygle p rz y ­
krywać, ażeby podnoszący się dym z węgli 
ziemnych nie wszedł do środka,

3.) O robieniu ze stopioney m assy szklannty
t a f e l .

Tafle, źwierciadłowe ,  wyrabiają się ze 
stopioney massy szk lanney , albo wylewając 
ją w f o rm y , albo wydymając w  kształcie 
walców, a potem  walce tę  rozciągając na
talie. ,

Do odlew ania tafel szkłannych ; służy 
trw a ła ,  gładka, z blachy m iedzianey tablica, 
którey brzegi nieco podniesione wyłożone 
są mosiądzem. W ielkość  tych  tablic powin­
n a  bydź stosow’na do wielkości, jakiey chce­
m y mieć zw ierc iad ła ; a waga pojedynczey,
j e s t  pospolicie pośrednia między r s  a 1 5 , 0 0 0

funtów . Tablice te um iesczająsię zvryczay- 
rsie na nogach, k tó re  powinny bydz opa trzo­
ne kółkami, ażeby za ich  pomocą bez t r u ­
dności można je było przesuwać z jednego 
mieysca na drugie: pod tablicam i zaś tem i

(*.) P .  W , fS. 5 2 2 ,
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zn ay d u ją  się in n e  że lazne, n a  k t ó r y c h  z a rzą  
się  w ęgle  p rz ezn a czo n e  do o g rz ew an ia  tablic  
m iedz ianych  nad  n iem i j^ędących.

C ały  ta k  p rz y g o to w an y  apparat, p rz y s u - .  
w a  się tu z  do o tw o ru  pieca do odegrzewania  
szkła ,  k tó reg o  k sz ta ł t  bardzo  jes t  podobny do 
p ieca  do to p ien ia ,  z t ą  różn icą ,  ze w e w n ą t rz   ̂
p o w in ie n  bydź ta k  o b sze rn y ,  ab y  w  n im  
c a ła  w y z ey  w sp o m n io n a  tab l ica  pom ieścić  
s ię  m og ła  , a  n a  każdey z p o d s taw e k ,  z  obu 
s t ro n  tego p ieca  zn ay d u jący ch  się, pow in n o  
b y d ź  m ieysce dla 3ch  p rz y n a y m n ie y  ta fe l  
szk lannych .  D o  tegoż pieca, sp ro w ad za ją  się 
n a  w ó z k u  o d w ó c h  k o łach  z ogniska p ieca  , 
do  top ien ia ,  tyg le  z ro z to p io n ą  m assą szk lan­
k ą .  T y g le  te  za  p o m o cą  w in d y  albo k rą ż ­
k a  podnoszą się n ad  tab l icę  m iedz ianą  , n a  
k tó r ą  p ły n n e  szkło  z, n ich  się w y le w a ,  i to  
ty le  razy  p o w tó rz y ć  należy , aż się ona  ca ł­
k o w ic ie  w y p e łn i .  P o  czem , d la  z ró w n a n ia  
p o w ie r z c h n i  p ły n n ey  m assy szk lan n ey ,  w a ł­
k u je  się po n iey  u m y ś ln ie  k u  te m u  p rz e z n a -  
czo n em i m e ta l lo w em i w a lcam i,  d o s ta teczn ie  
w p r z ó d  w  t rz e c im  ro d za ju  p iecó w  o g rz a n e ­
m u  Z b y te c z n a  ilość szk ła ,  z su n ię ta  p rz ez  
n ie  na b rzeg  tab l icy  m iedz ianey , spada  do 
u m y ś ln ie  pods taw ionych  i n a la n y c h  w o d ą  n a ­
czyń : a  dobrze już w y g ład zo n e  szk ło , z jak 
n ay w ię k szą  os trożnośc ią  w p ro w a d z a  się do 
pieca do odegrzewania , i w  n im  zo s taw ia  do 
z u p e łn e g o  o s tu d zen ia  ( ).

O d lan e  ty m  sposobem  tafle  szk lanne, !<ler

Na tg  około 10 dni czasu potrzeba.

* v r '  -



sczami wydobyw ają się z pieca na drew nia­
ny stół, i oddają jednemu z hu tn ików  d o w y -
zam inow ania . _ .

Jeżeli tafle szklanne me mają bydz odle­
wane, natenczas płyiffe szkło w ydym a się 
w walce, a te  dyam entem  krają  się i w  p ie ­
cu 3go rodzaju  przyzwoicie wprzód  ogrza­
nym, rozciągają na tafle. Lecz tym  sposo­
bem robione tafle, nie mbgą bydz tąk  w ie l­
kie jak odlewane.

4.) O krajaniu , szlifowaniu, i p,okrawaniu tafel.

Rzadko się zdarza, ażeby odlana wyzey 
opisanym sposobem tafla  szklanna, była zu ­
pełnie czysta. D la  tego każdą z osobna z r o ­
bioną tafię należy pilnie obeyrzeć, czyli lak 
&ie mówi, w y cxaminowac; i jeżeli się znaydą 
tmeysca każące jey czystość, tedy należy ją 
porznąć na mnięysze. W  rznięciu  tern, t rz e ­
ba mieć baczność, ażeby wypadały części jak 
naywiększe: bo wielkość staqowi ich sza-

1111 BK
Jeżeli krając  taflę szklarnią rysa  zrobio- 

ja dyamentem  przechodzić będzie niedaleko, 
irzeeu w tedy  odznaczona część oddziela się, 
idei zając zwolna młotkiem; w  przeciw nem  
sdarzeniu, to  jest, kiedy rysa przechodzi prze* 
środek albo blizko środka tafli, części na­
znaczone t ą  rysą  w łasnym  rozłączą się cię-

ZaF Tafle  szklanne, odlane w  miedzianych for­
mach albo ' rozciągnione w  piecach mogą 
bydż jescze nie dosyć z obu stron gładkie.
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ażeby je więc wygładzić, trzeba  składać po 
pa rze ,  i przesypaw szy wilgotnym  piaskiem 
albo szmerglem , trzeć o siebie. Spodnia 
taf la  podczas tey  operacji, za pomocą gipsu 
albo innego jakiego k itu , p rzy tw ierdza  się do 
poziomego stołu; w ierzchnia  zaś, osobliwie 
jeżeli nie jest zbyt wielka, obciąża się ciężką 
skrzynią. Toczenie  tey  o s ta tn ie j  tafli, po 
tafli spodniey n ie ru c h o m e j ,  odbywa się albo 
prosto  ręką, albo za pomocą u m y śln e j  mą- 
chyny (Schleifmiihle), poruszaney przez wo­
dę. Jeżeli tafle są bardzo w ie lk ie , w tedy 
w ierzchn ia  opa tru je  się rękojeściami, za któ­
re  ująwszy dwóch ludzi, posuw a ją w  roz­
m aitych  kierunkach. Nakoniec w  ciągu szli­
fowania , należy często próbować równości 
tafel za pomocą libelli albo liniału.

P o  wyszlifowąńiu, tafla  szkłanna zyskaw­
szy na gładkości, straci w łaściwą sobie p rz e ­
zroczystość, k tó ra  t u  jest nieodbicie po trze ­
bna. A  żeby więc i ten  p rzym io t jey w ró ­
cić, należy ją wypolerow ać. N ow a ta  ope­
ra c ja  odbyw a się zą pomocą obmytego t r i -  
p o l i , ' bolusą, albo dobrze oczysczonego i ob­
m ytego co lco tharu  (przysiarczan nadkwaszo- 
ny  żelaza). N a  te n  koniec którakolwiek ze 
w spom nionych isto t rzuca się na taflę, i  za 
pom ocą gładkiego, k u t e m u  celowi służącego 
kam ienia  (Qlattstange, polissoir), rozciera; co, 
dotąd trw ać  powinno, dopóki tafla nie p rzyy- 
m ie  doskonałego poloru. W spom niany  k a ­
m ień  ze spodu m a bydź opatrzony poduszką 
yyypchaną sze rśc ią , w  górze zaś rękojeścią,’



2a pomocą którey moznaby go i  łatwością
poruszać.

Zwyczaynie w  fabrykach przed rozpo­
czętym polerowaniem, tafle powtórnie się 
txarninujq-

W  wielkich fabrykach zwierciadeł, do szli­
fowania tafel szklannych, są umyślnie ku 
temu przeznaczone machiny.

5 .) Powleczenie ta fli szktanney amalgama­
tem cynowym•

Naosłatek doskonale wygładzona i  wy­
polerowana tafia szklanna, powłóczy się cy­
ną , ażeby uczyniwszy ją za jednym razem 
nieprzeźroczystą i świetną, zrobić mocmey 
odbijająca promienie światła. Lecz chcąc, 
ażeby cyna ściśle do szkła przylgnęła, nale­
ży ia wprzód zamalgamowaći

W  tym więc celu papier cynowy (*) zwa- 
hy po niemiecku Stanniol albo Zinfohe, 
Większy cokolwiek od powierzchni afli 
sźklanney, rozciąga się ńa doskonale pozio­
mym i gładko wypolerowanym marmurowym 
stole, którego brzegi opasane są lisztwą. Na 
rozcięty tak p a p ie r , leje się naprzód tyle 
tylko żywego srebra, ażeby ten  wystarczył 
ha zamalgamowanie cyny (**)> potem zas o-

... ,  . _____ i — s -  ł

Paoier ten robi się z zupełnie czystey cyny. W fa- 
( 1 brykach zwierciadeł niemieckich robią go. bi,ąc ten 

J S  młotem- w angielskich zaś i francuskich za 
pomocą umyślnie ku temu, celowi s l u i ą c e y  machyny, 
zwaney po fraucuzku Lamm oir (Streckweik). ^  

i**\ Amalgama to zawiera na 190 częściach oko 7 5 
wego srebra a 7$ cyhy.



daje się jegti dotąd, aż  cala powierzchnia, 
wszędzie się nim  jcdnostaynie pokryje. To 
itiając, kładzie się na niey ż wielką ostro­
żnością tafia szklanna, przeznaczona na źwiefi, 
ciadło i doskonale oczysczona z py łu  i wil­
goci, tak , ażeby pomiędzy nią a źywem  sre­
b rem  nic nie pozostało pow ie trza ;  a  nataflśj 
tę  cz lerograniasta  kam ienna albo żelazna 
tab l ic a ,  k tórey  spodnia część powleczona 
feydź powinna skórą i w ypchana sźerścią (*), 
w ierzchn ia  zaś obciążona innemi ciężarami.

W  tak im  stanie zostawiwszy taflę szklan- 
hą około 24  godzin, uform owane amaigama 
cyny ze tknie  się z jey pow ierzchnią  we 
Wszystkich punk tach  i doskonale do niey 
przystan ie  (**). D aw szy więc po upły- 
ńien iu  tego czasu stołowi położenie mniey 
Więcey pochyłe, zbyteczne żyw.e srebro spły­
nie , a  zwierciadło będzie zupełnie gotowć.

(*) Poduszka ta  chroni taflę od porysow ani^ p rzez  tabli- 
cę kamienną lub  żelazną- 

P rzyczyną  m ocnego przylegania am algam atu cyno* 
W ego do ta fe l szklannych w zw ierc iad łach , ani może 
bydź parcie  pow ietrza, ani pow inow actw o, jak nie* 
k tó rzy  rozum ieją, b io rąc  ten  w yraz w  niewłaściwórh 
Znaczeniu; jestto  bow iem  prosto fenomen kapillcir- 
ności. W spom nione amaigama styka  się tu  bezpo­
średnio  ze szkłem , tak , ze odległości cząstek^ amal­
gamatu, od cząstek  odpow iadających szkła, leżących 
p rz y  powierzchni* są nieskończenie małe; a źe siła  

, -  attrakcyi rośnie n> stosunku odwrotnym kwadrdtów
odległości, p rz e to  na odległość nieskończenie małą 
a ttrak c y a  będzie nieskończenie w ielka: i dla tegoto , po­
mimo osta teczney  drobności cząstek, k tó re  sic nawza­
jem  pociągają, p rzylgnienie jednakże jest ba-dzo zna­
czne. Podług naszey w ięc nauki przy lgn ien ie  to , na* 
Iti&y p rzyp isać  sile spojenia  (eohaesio}. F„
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Inny sposób powlekania tafisl śzklannych.
W  tćm  mieyscu należy j&scze wspomnieć; 

o niedawno proponowanym sposobie powle­
kania tafel szklannych, przez L eonarda  V e -  
rea  (obacz Bulletin  dela societe d’Encoura- 
gem ent etc. an. X II .  Paris , i 8 i 3), k tó ry  .za­
leży na tern , aby odwilżoną taflę powlekać 
nie am algam atem  cynowym , ale aliażem cy­
ny  z ołowiem. Pow łokę tę  nay ła tw iey  da- 
waćby można, lejąc na odwilżoną taflę szklan- 
ną, roztopioną tę  kompozycyą, k tó ra  na 100 
częściach pow inna zawierać 65 cyny a  55
ołowiu. .

Lecz  sposób ten, m ało  co m niey koszto­
w ny od zW yczaynego, m a swoje n iep rzy -  
zwoitośći, od k tó ry ch  ten  osta tn i jest w o l­
ny. Aliażem bowiem tym  dana powłoka tafli 
szkłanney 1) jest 7 razy  cięższa od powło­
ki am algam atu cynow ego; 2) rzadko jest 
wszędzie rów nie  gładka; 3) niedosyć świetna; 
a  koior jey sta tecznie  mniey więcey Wpada 
w  ołowiany. N aostatek  sposoo ten  nie s łu ­
ży tak  dobrze, jak powszechnie używ any , do 
pokryw ania  zwierciadeł w ypukłych  1 w k lę ­
słych : i  dla tego w  fabrykach się nie używa*

■ t.

S p o s ó b  r o b i e n i a  s z k ł a  m n I e y  k r u c h e Si . W y ­
jątek z Annales de Chemie et de Physique* 
Deeembre 1818.

Doświadczenie n a u c z y ło , ze naczynie
• ' śźkłanne, zanurzone  w zimney w odzie , gdy.
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się z nią ogrzeje do zagotowania, a potent 
zostawi do stopniowego ostudzenia, staje się 
mniey kruchem i nagłe przemiany tem pera­
tu ry ,  zacząwszy od zimney wody az dó 
■wody wrzącey, wytrzymuje bez pęknięcia. 
Tenże satn sposób może bydz zastosowany 
do szkiełj służących do oświecania: 'i podczas 
gotowania ich , tę  tylko potrzeba zachować 
ostróżność, ażeby były od siebie oddzielone 
słomą albo innćm podobnem ciałem. W  prze- 
ciwnem bowiem zdarzeniu', dła ruchu w rzą­
cey wody, uderzając się jedne o drugie albo 
o dno naczynia j mogłyby się potłuc.

.leżeli szkło ma bydź wystawiane na tem ­
peraturę  Vvyższą od Wody wrzącey, tedy de 
wody* w którey się gotuje* hałeźjl dodadź 
soli kitchennfey albo oliwy. _

WIADOMOŚCI LITERACKIE.

U n i w e r s y t e t y  , A k a d e m L e  , T o w a r z y s t w !  
UCZONE i  ZAKŁADY N A U K O W E ;

Posiedzenie Naukowe Cesarskiego Wileńskiego 
Uniwersytetu, d, i 5 lutego 1821.

Czytano pisma JOX. Ministra spraw du­
chownych 1 narodowego oświecenia, w których 
1 ód Adjunkta Uniwersytetu Leona Borowskie­
go. przez Radę Uniwersytetu wybranego na 
Professora nadzwyczaynego Wymowy i Poezyi* 
potwierdza w tym obowiązku. 2re Potwierdza



Jana Waszkiewicza i Gaspra Wysockiego Ma­
gistrami prawa. 5cie Zaleca Uniwersytetowi* 
aby w swoim wydziale ogłosił, i i  dla szkół do 
wiedzy departamentu narodowego oświecenia 
należących, potrzebne jest dzieło zamykające 
początkowe zasady prawa rzymskiego. Ci, 
którzyby dzieło takowe ułożyli , powinni je 
w języku fossyyskim lub łacińskim JOX. Mi­
nistrowi W rękopisie przedstawić. Autor nay- 
łepszego dzieła otrzyma przyzwoitą nagro­
dą. (p■ w. 23o .)

Uniwersytet Charkowski przysłał mowy na 
rjuhliczriem jego posiedzeniu d. 3o sierpnia 1.820 
miane, jakoto: lód Mowę okoniecziiey potrze­
bie nauki chrześcijańskiey w języku rossyy- 
skim , miana przez Prof, teologii Protojereja 
Atanazego MohiłeWskiego. are Mowę de pe- 
culiaribus veterum et recentiofum scriptorum 
characteribus ,' przez Adjunkta Pawła Kunic­
kiego. 5cie W iersze w języku rossyyskim pod 
tytułem  Carskiy p if  w stolićie sławian pobie- 
diteley przez Alexandra Skłabowskiego.

A kadem ija  L eopo ld irio -karolińska* p rz y s ła ła  
w  da rze  d la  U n iw e rs y te tu  dzieło  : Nova acta 
aćademiae ćdesareae leopoldino - carolinae n a ­
turae curiosorum. Tomus tionus. Erlangae 
1818. ń tó  s tro n  42® i ta b l. z łig. 8.

P. W iń. Styczyński, Sowietnik izby skarbo­
n y  grodzienskiey * przysłał w darze do gabi­
netu numizmatycznego medal miedziany, dla 
króla szwedzkiego Gustawa Adolfa bity.

Odebrano przysłane dwie rozprawy do kon­
kursu o katedrę filozofii moralney.

m ień . T. I. N . 4 . r. 1821 7



Czytano w yjątk i z raportu D yrektora szkół 
obwodu białostockiego, P. Lewickiego, o szko. 
łacli parafialnych.

Przez Professora Botaniki i Zoologii JX. 
Jundziła Oddziałowi nauk fizyczno m atem atycz­
nych podany , a przez tenże Oddział Radzie 
uniw ersytetu przedstawiony projekt wysłania 
pomocnika przy  professor ze Botaniki będącego, 
JP . Józefa Jundziła, w czasie letnim  do niektó ­
rych powiatow gubernii w ileńskiej,.dla poznania 
i opisania tw orów  tvszystkich trzech królestw  
przyrodzenia w  tych powiatach znaydu.jącycli 
się , aby tym  sposobem zwiedzając corok pe­
w na część naszych prow inęyy można przyyśdź 
z czasem do zupełnego we względzie bistoryi 
naturalney ich poznania, w  całości przyjęto, i 
na w-ydatki podróżne r . s. 5oo wyznaczono (*]-. 
W  pierAVszey połowie miesiąca maja' r. t. JP. 
Jundzii , z przydanym  uczniem z seminaryum 
nauczycielskiego i służącym z botanicznego o- 
grodu, w tę  uczoną podróż wyjedzie.

Dziekan oddziała nauk fizyczno - matema­
tycznych okazywał patenta na członków k o r-  
respondentów dane, jeden  od tow arzystw a m e­
dycznego w Paryżu P. Ignacem u Horodeckie- 
m u  Adjunktowi Uniwersytetu-, drugi od tow a­
rzystw a mineralogicznego w Jena P. J ó ze f owi 
Jundziłow i pomocnikowi p rzy  Professorze bo­
taniki.

(*) P rojekt ten  jest umiesezony W Pamiętniku farmaca*- 
tycznym  wileńskim w N. IX. s. 5o j roku 1821.



Prof. Botaniki JX. Jundził złożył druko­
w any katalog roślin w ogrodzie botanicznym  
uniw ersytetu  roku teraznieyszego znaydują- 
cvch się.

Prof. W ete rynary i JP- Bojanus czy tał pro­
jekt urządzenia szkoły w eterynaryi na żądanie 
M inistra "narodowego oświecenia w Królestw ie
połskiem ułożony. ,

P. Prof. Groddeck, czytał wiadomość o dru-
giem wydaniu dzieła: Description de VE gypte.

Cesarskie Towarzystwo Gospodarstwa w iey- 
skiego w M oskwie , dnia 3 1 stycznia pod pjre- 
eydencyą X iążęcia D ym itra G olicyna, odpra­
wiło posiedzenie zwyczayne. Po przeczytaniu 
protokulu ostatniego posiedzenia , dyrektor to ­
w arzystw a przedstaw ił zdanie spraw y tow a- 
w arzystw a naprzód o czynnościach 1 rozpo­
rządzeniach, co do postanowień: a) Założenia po-
czatkowey szkoły rolmczey we w s i , pod Mo­
skwa położoney, naczelnika IV  oddziału Miko­
łaja Murawjewa. b) Uczyniono odezwę do K o ­
respondenta tow arzystw a w Londynie, c .sp io - 
wadzenie m aystra młynów (m illreight), k tó ry ­
by mógł stawić m łyny wszelkiego rodzaju, m ło- 
carnie, narzędzia rolnicze, i uczyć swego rze­
miosła locitt chłopców w szkole rolm czey. 
c) Napisano do Profes. W itm ana  w W iedniu, 
prosząc o przysłanie tow arzystw u gospodar­
skiego zie ln ika, przezeń ułożonego, d) P rze­
słano exemplarze ustaw tow arzystw a do Wszy­
stkich guberm alnych marszałków , z aktem
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w yboru  ich n a  członków  rzeczy w isty ch  •, t a ­
k ież lis ty  posłano do członków honorow ych to ­
w arzy s tw a  : h rab i G urjew a , m in is tra  skarbu;
naczelnie dowodzącego w  G ruzy i jenerała Jer-  
m o lo w a ; do jenerał g u b e rn a to ró w , x iążęcia  
R ep n in a , B alaszew a  i Sperańskiego: do guber­
n ato rów  : K lo ka czew a , archanielskiego; K ru-
denera  , permskiego ; E s s e n a , orenburskiego; i 
R yko rd a  kam czackiego, n ie m n ie j do członków  
zagranicznych . Powtóre: o za trudn ien iach  ra ­
dy0, n a  posiedzeniach k tó rey  c z y ta li: x iążę 
G a g a rin , o zasadach upraw y ziem i; P. P erm -  
ski o gospodarstw ie zaprow adzonem  w  m ają­
tk u  sw ym  pod M oskw ą i o tuczen iu  cielą t; 
P  F iszer  , o rozprow adzeniu  ogrodu b o tan icz­
nego w: Syberyi, i o tuczen iu  kaczek. P o tr ze ­
cie , o ofiarach uczynionych w pieniądzach, tu ­
dzież do b ib lio teki i gabinetu tow arzystw a; 
od członka Apraksina , model m achiny do m łó­
cenia i do ogrzew ania ananasam i za pom ocą 
p a ry  ; od p rezyden ta  to w arzy s tw  7 modelów 
różnych  narzędzi ro ln iczych  ; od X ięc ia  G aga­
rin a  m achina do ta rc ia  lnu, w ynalazku P . C hri- 
stiani; od PP. F iszera  i doktora Geblera  z B a r-  
nauła  nasiona różnych  roślin gospodarskich —  
Sam sek retarz  rady  czy ta ł list od osoby niew ia- 
dom ey, do p rezy d en ta  pisany, o gospodarstw ie 
zaprow adzonem  w jedney m ajętności pod M o­
skwą*, sposobem n o w y m , dzieląc na cz te ry  
pola , bez zostaw iania ugoru , z w yłożeniem  
w szy stk ich  korzyści, z tego sposobu o trzy m a­
nych . Pism o to  oczyw istością dowodow i r z e ­
telnością  uwag zw róciło  na się sczególną uw a- 
ee to w arzy stw a . C złonek A lexy P uszkin , c z y -,
SB & * .



t a ł  opinija cz łonka M u ra w jew a  o początko­
wym założeniu szkoły ro ln iczey  w  jego wsi
pod Moskwą, na co członkowie zgodnie oświad­
czyli zdanie' swoje. Sekre tarz  rady  P . M aslow  
c zy ta ł  przez siebie ułożony plan D zienn ika  
R oln iczego , k tó ry  to w arzy s tw o  w ydaw ać po­
stanowiło : plan ten  tow arzystw o  pochwaliło i 
przyjęło. C z ł o n e k  A lexy P u szk in  czy ta ł  uw a­
gi swoje względem ułożenia słownika ro ln i­
czego , k tórera mogliby się zająć członki to ­
w arzystw a d l a  sku teczn ie jszego  rozszerzenia 
wiadomości rolniczych. Przystąp iono  potem 
do. w yboru  u r z ę d n i k ó w  towarzystwa*, ale zgo­
dzono Sic j e d n o m y ś l n i e  , aby, zostali nadal pre- 

 ̂ ■ i-. a w ir, Rzydenteni X iążę  D y m itr  G aliczyn  , 
p rezyden tem  P io tr  H r .  T olstoy  *, n a  m ie jsc u  
zaś nieobecnego naczelnika Ogo wydziału jene
ZlO LSl i   .

ra ła  K arbonue, w ybrany  M ikołay Janisz  ; na  
mieysce naczelnika 2go wydziału Xiązęcia Ga- 
g a r y n a ,  wyjeżdżającego do cudzych kraiow, 
w y b ran y  Mikołay Gusiatinow.-, a na  m ie jscu  
sekre tarza  ustanowiony dy rek to r to w arzy s tw a  
i w ybrany  G rzegorz F iszer. (N a s tę p u j  wyli­
czenie osób, i członków, zapisujących na.rzecz
to w arzy s tw a  ofiary pieniężne roczne j e d n o ­
razowe. Na podanie rady  tow arzystw a wybrani, 
H rab ia  R um iancow  na członka honorowego; 
a Paw eł Tuczkow  , Mikołay Korsaków, P aw eł 
D e m id o w ,  P rofessor chemii Reiss,. X iąze  Ale­
xander G aliczyn , X iąże  Bazyli O bolensk i, P a ­
w eł A za n cze w sk i , P io tr  Siem ienow  , Jakob 
S ka ria tin  , Teodor M asałow , A lexander W a ł­
ków, Bazyli K a m y n i n i Jan  Safonow  na  człon­
ków rzeczywistych.
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gadanie  Cesarskiego Towarzystwa gospodar• 
sko-wieyskiego w M oskw ie , podane do roz­
w iązania  ; nagroda medal z lo ty  wartości 35 
czerwonych złotych,

W  ty eh  guberniach cesarstw a rossyyskie- 
go , gdzie ulepszepie ziemi jest głównym środ­
kiem do sczęśliwego powodzenia w gospodar­
stw ie w ieyskiem , nieodbicie jest potrzebne 
rozmnożenie chowu bydła i dla niego karmu. 
D la otrzym ania dostateezney ilości nawozu, 
gospodarze zwyczaynie utrzym ują dwoisty ga­
tunek rogatego b y d ła , albo przydatnieyszy na 
m ięso , albo p rzydatn iejszy  na mleko , masło, 
sery. Tow arzystw o podaje do rozwiązania: 
jaki może bydź n a jła tw ie jsz y  i do mieysco- 
w yeh okoliczności naydogodnieyszy sposób, 
w  porównaniu do zasiewu zboża ozimego i ja- 
rego , w ykar mienia większey liczby te g o , lub 
owego gatunku b y d ła , w  takich naybardziey 
m ie jscach , gdzie mają niedostatek łą k ,  i jaka 
ilość karm u potrzebna jest na pewną liczbę 
byd ła?  ażeby bydlę utrzym ać zwiększą osczę- 
dnośeią: przeto poda razem  środki naype-
Wnieysze do jego wychowania i w  ogólności 
do ulepszenia obory. W  rozwiązaniu tego za­
dania nie same ty lko  mają bydź rozum owania 
teoryezne, ale też dowody praktyczne, w sparte 
j  ymocaione mieyseowemi świadectwami.
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'Zadanie, poda jące się p r ze z  p rezyd en ta  tow a­
rzystw a  X ią żęc ia  G a liczyna , z nagrodą żto* 
tego m edalu  3o czer. z ł .  w artości.

U w ażając ro ln ic tw o  z dw óch w zględów ,
.jak o  źródło  ̂ pom nożenia ży w n o śc i, i jako ś ro ­

dek zdobienia ok o lic , m iast s to łecz n y ch , u* 
czyn ić  tego zastosow anie do M oskw y. D w ie 
w io rsty  naokoło te y  stolicy przeznaczone są na 
w y g o n y . 5 zatem  w yliczyć przez p r z y b l i ż e n i e :  

ileby pastw isk zostaw ić n a leża ło , dta karmel 
wypędzanego ze. stolicy b y d ła , a p o t e m  w y ra
chow ać : ilćby przyniosła różn y ch  płodów zie­
m ia pozostała, zam ieniona na upraw ną. W  ska­
zać sposób u trzym an ia  w ygonów  tak , izby nie 
s taw iły  olm sm utnego w idow iska bezpłodnych 
pastw isk  j a bydło m ieyskie, żeby mogło znay- 
dow ać dostateczny  karm  na nich;, takoż po- 
dadż sposoby jakby było  naylep iey  w ygony te  
ogrodzić , .i jakhn drzew em  o sad z ićy  w ybra­
w szy  w okolicach . M oskwy jakąkolw iek część, 
u rządzić  n a  w zór R e p lo w a , k tórego zie a 
każdy , k toby  o h e iił ',  radzić  się może w bi­
b lio tece • to w a rz y s tw a , po tem  naznaczyć n a  
n iey różne chutory  (fe rm es), z podaniem , ja fc -  
naylepiey je uprawdać , tak , żeby razem  służy­
ł y 'k u  ozdobie okolic M oskwy. D zieląc zie­
m ie na cz te ry  pola., albo w ięcey , przeznaczyć 
jedno na ogrody owocowe i k o rzy stać  z pa­
górków  , dla zaprow adzenia na  n ich  crrmiej- 
n ik ó w , polepszając tak że  i w m dy, jezeh się 
gdzie znaydą. Ż yczy łoby  to w arzy stw o  , a z ę ­
by do rozw iązan ia m ógł bydź i plan p rzy łą ­
czony. Jeżeliby po trzebne  by ły  jakie w iado-
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?ności od Rządu, dla objaśnienia tego zadania, 
potrzebujący może się udawać o to  do tow a­
rzystw a.

Rozwiązania obu tych  zadań niogą bydź 
"W j?zyku rossyyskim , niemieckim i francuz- 
kim, a przysyłane w przeciągu roku : tojest, nie 
poźn iey , jak w  miesiącu lutym  , roku nastę­
pującego 1822.

Kilku miłośników sztuk pięknych utw orzy­
ło (w Petersburgu) tow arzystw o , którego je- 
dynym celem jest , zachęcanie oyczystych 

■'artystów , przez dostarczenie im ustawdczney 
' roboty . Za pierwsze działanie obrali wydać 

W idoki Petersburga i jego okolic , litografio- 
Wane. "Wychodzić będą peryodycznie w  spo- 
szyrtach , każdy ze czterech widoków , trzech 
m iasta 1 jednego okolic , ną wielkim arkuszu, 
W farbowaney okładce, z krótkiem  objaśnie­
niem. Liczbą sposzytow zupełnego zbioru nie 
naznacza się , ale zamierza się na rok wydać 
ich nie więcey, jak c z te ry , bez wyrażenia pe­
wnego dnia wyyścia j podług możności wy- 
spieszenia. Pierw szy sposzyt już wyszedł i 
zaw iera: 1 Pałac z im ow y, 2 G iełdę, 3 Smol­
ny  m onastyr , 4 Krestowski Ostrów. Cały 
zbiór z wyprzedaży yyidokow , zamieni się na 
kapitał tow arzystw a, jedynie dla artystów  
przeznaczony i na żaden więcey przedmiot ąt- 
ąy tym  bydź niemogący.

Liceum  R ichelieu w, Odessie , wzywa m a­
jących dostateczną znajomość nauk wojennych, 
pocących otrzym ać w  niem mieysce profess o~



r a  ty ch  n a u k ,  ażeby do rządu  liceum przyv 
słali swe prośby z przyłączeniem a t tes ta tów  
o posiadaniu nauki, dowodów s tan u ,  przecho­
dzenia służby, jeżeliby w  niey zostawał i świa­
dec tw a o stanie, takoż, iżby uwiadomili o miey- 
scu swojego mieszkania. P rzy tem  Liceum u- 
wiadamia , iż professor n auk  wojennych, po­
t rz e b n y  m u w roku  bieżącym  , podług ustaw  
jest w 8mey klassie rang , pobiera płacy ro -  
czney  1,000 rubli na  rok, oprócz dodatkowey, 
rów nającey  się j in ey  części dochodu licealne­
go , a w zupełney liczbie pensyonarzów , p ra ­
wie e ta tow ą płacę w y n o szą cey ; oprócz tego 
w  liceum m a p rzys toyne  mieszkanie z opałem, 
światłem  i stół.

P osiedzenie akadem ii um iejętności w  P a ry żu , 
w  m iesiącu  czerw cu roku  1820.

5 C zerw ca. P . P aris  przysła ł m achynę m o­
gącą być korzystn ie  zastosow aną do osusza­
nia błot,

P. V auquelin  c zy ta ł  rappoft  o rozprawie 
PP. P elle tier  i C aventou, zamykającey chemi­
czny rozbiór n iek tórych  roślin z familii C olchi- 
cees. Postanow iono umieścić t ę  rozpraw ę 
W zbiorze ro zp raw  uczonych zagranicznych.

Czytano: rozp raw ę  P. Benoiston  o śm ier­
telności pochodzącey z chorób płucnych. G łó­
wne w ypadki są następne > W la tach  1816 , 
1817, "1818 , umarło w  Paryżu  osób 62 ,447 , 
m iędzy  temi 1 0 ,7 2 8 /z chorób p łucnych  jako- 
t o :“ 6o4  z a s tm y ,  i 8 g 4 z zapalenia pleury  i 
zapalenia p łu c ,  4 2 5 g z k a t a r u ,  6971 z  su-
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chot.-Astma- zabiera jedne osobę na- sta, zapa­
lenie piersi jednę na trzydziestu trzech, katar 
jedne na piętnastu, suchoty jedne na dziewię­
ciu. Co do suchot wiosną umarto 1892 , la­
tem  1621, jesienią 1723,  zimą 1735,  z tego 
\f  ynika , że wiosna dla suchotników jest nay- 
straszm eysza. W  Paryżu umiera z suchot 
w ięcey trzecią częścią kobiet niżeli męsczyzn, 
lecz w-e wsiach przyległych śmiertelność jest 
równa. W  Medyolame w szpitalach jeden 
z pięciu umiera z suchot.

Czytano rozprawrę P. Desparbes, o sposo­
bie wyrobienia we F ra n c ji tyle potażu, ile po­
trzeba do fabryk.

12 Czerw. P. H użard, czytał wiadomość o 
cenie wełny i baranów m eri7ios roku 1820 
w Rambouillet, miasteczku o 11> lieues od Pa­
ryża odległem , gdzie naypierwszy zakład ba­
ranów hiszpańskich zaprowadzono. Kilogram 
w ełny nieczysczoney kosztował 4 franki i 5 
centym ów; za jednego barana płacono naydro-, 
żey po i 5 io  franków, naytaniey po 3-28 fran­
ków.

P. B rize  Fradin. czy tał rozpraw ę o kulach, 
przeznaczonych do publiczney instrukcyi, n- 
trzymywranych za pomocą magnesów.

P. Recordon. przysłał opisanie nowego skła­
du machiny zwaney Cabestan.

19 Czerw. P. M oreau de Jonnes, czy ta t 
rozpraw ę o żółtey gorączce na wyspach A n­
ty k ach , mówi iż w  przeciągu 525 l a t ,  pano­
w ała ena na tych wyspach 1 9 1 razy.

26 Czerw* Doniesiono, że Józef Banks pre­
zydent tow arzystw a królewskiego londyńskie-
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go , a jeden z ośmiu przybranych zagranicz­
nych członków' akademii umiejętności, zszedł
z tego świata.

P. Huzard  , czytał list Pana Tessier o sta­
nie Francy i , we względzie rolniczym ; mówi 
P. Tessier , i ż w południowych departam en­
tach  połowa drzew oliwnych zginęła przez 
m roźną zimę z r. 1819 na 1820.

P . Brochant. czytał rozprawę Pana Fleuriau  
de Bellevue o kamieniach meteorycznych, spa­
dłych w Janzac i 3 czerwca 1819, o kwa­
dransie na godzinę siódmą z ra n a , po trzech  
wystrzałach , z k tórych pierwszy był wielki, 
spadły kamienie w  kształcie gradu. Naywięk- 
sze ważyły funtów sześć, inne cztery' i mniey, 
ciężkość ich .gatunkow a jest 5,12 zatem  mniey- 
sza pd ciężkości gatunkowey innych aerohtów; 
każdy kamień miał dwie powłoki wyraźne: po­
włoka wierżchnia bardzo c iepka, szklista i  
p rzeźroczysta ; druga gęstsza i dziurkowata, 
Massa złożona jest z dwóch isto t mogących się 
sczepać w rombusy , jedna jest szarozielonawa, 
albo c iem na, druga b ia ła , pierwsza w  drugiey 
jest rozsiana. Nie masz widocznych ziarn że­
laza , i sposobem tylko podanym prze P .H aiiy  
można bytność jego tam  odkryć.

P. Girard , czy tał rozprawę o żeglownych 
kanałach, uważanych pod względem spadku i 
rozdziału wody w  nich p łynące j.
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Posiedzenia towarzystwa królewskiego londyń­
skiego w miesiącach Kwietniu, M aju , Czerw­
cu 1820. (Czynności znacznieysze tylko 
wymieniają się.)

20 Kwiet. Czytano rozprawę P. Kitchener 
o udoskonaleniu lunet achromatycznych prze­
nośnych, i rozprawę P. K n ig h t, o różnych 
własnościach drzew osobliwie dębów wiosną 1 
latem ścinanych; wnosić iż naylepiey jest, od­
rzeć dęby z kory wiosną, i w tym stanie az do 
następney zimy zostawić.

27 Kwiet. Czytano wyjątek z rozprawy 
P. Swave, o kopułach i podporach bocznych.

4 Maja. Czytano rozprawę P. Hood, o cho­
robie zwaney diarrhee asthSnique; co rok pann- 
jąoey na brzegach Malabaru i Koromandelu.

11 Maja. Czytano rozprawę P. Bauer o 
materyi farbującey śnieg, znaleziony czerwony 
W  odnoce baffińskiey.

18 Maja,. Czytano rozprawę P. Hamford 
Raffles . o zwierzęciu nazywanem Dugong. 
(Trichechus Dougong. Linn).

j  Czerw. Czytano rozprawę P. Home, za­
mykającą postrzeżenia mikroskopiczne nad pę­
cherzem urynowym.

8. Czerw. Czytano rozprawę P. Fisher o 
błędach do długości geograficzney, za pomocą 
chronometrów na morzu oznaczoney w pływa­
jących, z powodu działania na chronometra że­
laznych części w okręcie znaydujących się. 
Mówi autor , iż oddawna często postrzegano, 
ie  chronometra znaydując się na okrętach, bieg 
swóy odmieniały , i takową odmianę przypi-
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sywano ruchow i okrętów ' , lecz na okrę tach  
w ysłanych  ostatn im  razem  do bieguna północ­
nego ciągle postrzegał, i i  co dzień przyśpiesze­
nie biegu pow iększało się , czyli opóźnienie 
zm nieyszało s i ę , chociaż o k rę ty  stały  blisko- 
brzegu  n a  ko tw icy , lub zam arzłe by ły  n ieru ­
chome ; uw ażał takoż, źe tem p era tu ra  nic zgo­
ła  do takow ey zm iany nie w p ływ ała  ; p rzeto  
w nosi , iż ją przypisać m ożna bytności żelaza 
n a  okręcie ; żelazo riabyw a po m ału biegunno- 
ści (polarite) ,  i cały  o k rę t staje się niby w iel­
kim  m agnesem , k tórego  biegun południow y 
znayduje się na  pom oście okrę tow ym  , a pół­
nocny na spodzie ok rę tu ; tak o w y  magnes dzia­
ła  swoim w pływ em  na część stalow ą zegarka 
zw aną balancier, a naw et może ją nam agneso­
w ać. S tw ierdza a u to r 'sw'oje m niem anie do­
św iadczeniam i , k tó re  w szystk ie d o w o d zą , źe 
ru c h  chronom etrów  przyśpiesza się , gdy się 
znaydują w okręgu działania m agnesów , na po­
parcie jego zdania może jescze służyć i ta  u- 
w aga , że chronom etra, w  k tó ry ch  części zw a­
ne balanciers i sp iraux  są ze z ło ta , m ają ru ch  
r e g u ł  arnieyszy od ch ronom etrów  j m ających te  
sam e części ze stalń

i5  Czerw . C zytano  rozprawię P. Home 
zam ykającą w ykład  now ego sposobu dobywa 
n ia kam ienia.

C zytano  takoż postrzeżenia nad zw ierzęciem  
D ugong , zebrane przez PP* D iard  i D uveneil, 
na tu ra lis tó w  u ży ty ch  od P . H a m fo rd  Raff.es*

. Dane p rzez n ich  opisanie tego zw ierzęcia, nie 
ty lko  zgadza się z opisaniem  pierw cy praeź



samego P. S, Raffles wydanym, lecż w niektó­
rych  punktach jest zupełnieyszem.

2 2 Czerw. Towarzystwo, chociaż zebrane, 
z  powodu olrzym aney wiadomości o śmierci 
swego prezydenta Józefa Banks, odłożyło swo­
je czynności do dalszego posiedzenia.

'Towarzystwo naukowe z uniwersytetem  
jagiellońskim  z ł  czczone , odebravrszy od jedne­
go. z swoich członków , o chw ałę narodową 
gorliwego męża, 60 dukatów złotem w ofierze, 
które mają bydź nAgrodą naylepiey napisaney 
rozp raw y ; ogłasza w tym  celu następujące do 
wyrobienia, zadan ie: Jakie są stałe cechy na­
rodowości Polaków , różniące ich od innych lu­
dów. Rozprawa ta  napisana w  języku oyczy- 
stym  , na czele zamykać powinna pe­
wną dewizę i bilet osóbny ztąź samą dewizą 
zapieczętowany , imie autora w ew nątrz zawie- 
raHcy > i naydaley w przeciągu roku , tojest: 
do dnia' 3o kw ietnia 182s r. ma bydź prze­
słana do Krakowa, ńa ręce sekretarza tow arzy­
stw a. Działo się w Krakowie na sessyi komi­
te tu , dnia 7 kwietnia 1821 roku.

P. Czaykowski Sekr. Tow. Nauk»

W YNALAZKI, OBKRYCIA I ROZMAITOŚCI NAUKOWE*

I. W  bibliotece ambrożyańskiey w M edyo- 
lanie znaleziono rękopis Iliady, który  do czwar— 
tego wieku zdaje się należeć. Ma około sze- 
sciudziesiąt obrazowy a jest €00 lat starszy' od 
tych  w szystk ich , na których zasadzają się edy-
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Hfe Homera. Głoski są czw prokątnc, kształt* 
wielkich,"podług zwyczaju nay lepszy oh czasów, 
bez skracania wykazów, bez znaków przygłosn- 
wych. Obrazy są na pargaminie, i po w iększej 
części wystawńją powieści Iliady: Nie są wpraw­
dzie  dobrey ręki; ale godne uwagi, jako dająceklo'- 
kładne wyobrażenie ubiorów, sprzętów , zwy­
czajów, oręża, naczyń, ofiar, gier, zabaw, uczt, 
i ‘stosunków owych czasów. W ielu  bóztw 
i bołiatyrów charaktery, dostatecznie są wyda­
ne. _ Angelo Majo', profesor kollegium ambro- 
•żyańskieg-o, w ydał'ten  rękopism w jednym to­
mie z rycinami tych obrazów i mnogiCmi ob­
jaśnieniami, k tó re , nowe zupełnie', Zajmują 
więccy do 'kart in fo lio;  Wszystkie są bardzo da­
wne , a najw iększa ich część jest dziełem pisa- 
rzów  przed narodzeniem Ćh. P., ze szkoły ale- 
xandryyskiey. Liczba przytoczonych pisarzów 
jest l i  o, których pisma zaginęły albo zgoła są 
nieznajome.

H. Starożytni, jak np. Arystoteles i Aelian, 
pisali już -o dwógłównych w ężach. SłaWny a- 
natom ik R eki chował takiego węża , a potem 
go rozb ierał, i znalazł, Ze miał diva serca, 
dwa g ard ła , dwoje p łuc; oba żołądki miały 
Spoiny kanał kiszkow y; Wątroba i worek żół­
ciowy były podwóyne. Jedna głowa zamar­
ła 7 godzin pierw ey od thligiey. C or r adore 
w  Ruto, w  toskańśkiem, niedawno widział dwó- 
głównego w ęża, którego obie głowy w jedny ni­
że czasie nie jednakie odbywały działania: kie­
dy jedna spała, druga jadła. v

III. K apitan angielski Ket er, znajomy z wie­
lu wynalazków w  astronomii i żeglarstwie, od­
k ry ł na xiężyc.u górę, ogień wyrzucającą. Na 
posiedzeniu d. 8 lut. tow arzystw a królewskiego 
londyńskiego czytał o tern bardzo ciekawą roz"-
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prawę. Uważając pfzez teleskop ciemną część 
x ieżyca , dostrzegł na nim punkt św ie tn y , no 
gwiazdy podobny i Długie uważanie prędko go 
przekonało , ze to  był wulkan. i  eraz cała ta 
część xiężyca jest oświecona $ a tern samem 
w ulkan jest niewidzialny, a może i zagasł.

IV . M niem anie, że rzeka afrykańska N i­
ger , w'pada do oceanu atlantycznego, o kilka 
stopni na północ za Równikiem, pg twierdził te ­
raz  w  Aszcinti ,■ P. D upriće ,* konsul angielski. 
O trzym ał on W tey  mierze sczegółowe wiado­
mości od wielu mieszkańców nadbrzeżnych, 
k tórym  kierunekrzeki tey-zupełnie jest znajomy, 
a którzy do Aszariłi za jiandlowemi przyjeżdża­
li interessami. P. Duprice odkrycie to uważa 
za tak  wielkiey wagi dla hand lu , iz natych­
miast. puścił się do A ng lii, ażeby osobiście mógł 
o niem rządowi donieść, i prosić o pozwolenie

. pewnych, bardzo z y s k o w n y c h  spekulacyy.

V. P. Trosńńporobił nowe odkrycia wielkie­
go znaczenia w ew nątrz N ow ej W a llu  południo­
wcy  , z tam tey strony gór błqkitnemi zwanych. 
Znalazł 011 rozległe pasy ziemi rodzayney, ob­
szerne lasy drzewa budownego i wielkie jezio­
ro  TVarrewact nazW ane, które ma .10 dł. a 
szer. 2— 10 mil angielskich. Brzegi są bardzo 
piekne. Ż  jeziora tego wypływ'a rzeka , k to ią  
mieszkańcy M urrum -H idzi zo w ią : płynie ku
południowi * a wpada, podług ich mniemania, 
do morza.

VI. Niejaki Tavern ięr , handlujący drogie- 
mi. kam ieniam i, hył w  kopalniach dyamentow 
w  Indyach wschodnich. Opisuje w  podroży 
swey, że taż sama ziem ia, z którey pimie w y 
kopano wszystkie dyamenty, po upłyruen.u kil­
ku  lat nowami s i ę  dyamentami napełnia, ó c z s-

✓



48g

go wnosi !Tavernier , ze kam ienie drogie, u k ry ­
te w  niższey w arście z ie m i, podobne są do 
n asio n , z k tó ry ch  w pew nych latach  w y ra s ta ­
ją  drugie (?),. Jeśli tak  jest, należałoby Się w y ­
strzegać , w y ry w ać  w szystkie dyam enty  z zie­
mi, owszem trzebaby zostaw iać dla przyszłego 
zbioru  , podobnie, jak się robi av kopalniach soli 
w Salzburgu. W ie lu  m ineralogów  p rzystępo­
wało do tey  o p in ii; szczególn iej po tw ierdza ią 
w opisach sw oich /Uczony anglik F. H am iltoń, ■ 
k tó ry  naym nieyszey wi ad oni oś ci n ie  m iał o po- 
.strzeżeniach T a vern ier , a k tó ry  może bydź u~ 
w ażanym  za świadka godhego w iary . P. H a - 
m ilton  w  roku  i8 i5 ty m  zw iedzał w ielkie ko­
palnie dyam entów  wr P ann ie  w  ln d ya ch  wscho­
dnich  , a tłum aczy  się tem i s ło w y : ‘R obotnicy 
zapew niali m ię , że radzenie się dyam entów  
t rw a  nieustannie , i daleko obfitszego spodziewa­
ją się zb io ru , jeżeli ziem ia będzie n ieruszana 
p rzez i4ście albo i5ście la t, a niżeli, k iedy Area­
le nie jest ruszana. Sam tego nie raz  naocznym  
byłem  śwriadkiem .“

V II. WędroAAnik angielski W illia m s, k tó ­
ry  niedaw no z N eapolu  poAA'rócił, ciekaw e do­
nosi sczegóły o nów ych odkryciach  w rozw a- 
łinach  Pompei, P .1 W illiartis  drogą ąppiąńską 
w yszedł na w azk ą  ścieżkę, pom iędzy dw om a 
rzędam i groboWcÓAV prow adzącą. W szy stk ie  
grobowce robione są z wifelkim gustem  i ozdo­
bione napisam i \ a im iona pogrzebionych bardzo 
czy te ln ie  rźh ię te . P rzy  bram ie m ieskiey zbu- 
doAArana była izba dla straży  : w  tey  znaleziono 
skielet żo łjiie rza , z kopiją w  ręku . N iektóre 
dom y publiczne są prźyozdobione obrazam i; 
z t j rch w iele zachoAWało się bardzo dobrze. O d­
k ry to  także k ilka kram , m iędzy n iem i chlebny, 
o liw ny i żelazny; dom gościnny, gdzie w  śkrzy ti- 
ce jedney znaleziono p ien iądze; dom ch iru rga  
i różne narzędzia do tey  sztuk i należące ; a a  iel-

D z, w ileń, T . I . N .  4 . r, 1 8 3 1  8
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ki te a tr ; kilka kościołów; dom sądowniczy; ob­
szerne koszary ze słupami, które całkiem za­
pisane są imionami i osóbliwszęmi zdaniami; 
amfiteatr , długi stop 220 i t, d. Głównieysze 
ulice mają szerokości około lGstu, a dalsze 6 
do lociu stój}.

VIII. Dec.andolle przywodzi godny uwagi 
przykład długiego trwania siły życia w rośli­
nach. Naturalista Sm ith , który w podróży do 
Congo, dla czynienia nowych odkryć , śmierć 
znalazł, darował jemu w lutym roku 1816, mie­
dzy wielą exemplarzami roślin na Teneriffie 
w i8i 5tym zasuszanych , jeden exemplarz ro ­
śliny Sempermvum, którą. JDecandolle przez 11 
miesięcy w swojem herbarium trzymał. Do­
strzegłszy 11a niey w roku 1817 białe kropki, 
wyjął z herbarza i do ziemi wsadził. Rosła, 
późniey wielokrotnie kw itła, nakonieo młode 
odrostki puściła. Jest to roślina od Simsa, Sem- 
pervivum ciliatum nazwana.

IXr. Po wielu, dla przysposobienia się przed­
siębranych, podróżach pieszych, przeszłey wio­
sny (1820) kapitan marynarki angielskiey Kok- 
ran . (Cochrane?) pi%ybył do Sankt-Petersbur- 
g a , i ztamtąd. z listami zalecającemi od rządu 
rossyyskiego , potrzebnemi opatrzony' zapasami, 
wyszedł na Avędrówkę pieszą, która równie ze 
względu na swą odległość, jak. na naturę okolic, 
W rzeczy samey, nadzwyczayną i wielką na­
zwać się moźe.Zamierza on sobie pieszo,albo,gdzie 
w równym kierunku rzeka płynie, na czółnie ja­
dąc , własne mi obeyrzeć oczami , dla wyśledze­
nia : ‘czy A zy a łączy się z A m e r y k ą albo, czy- 
li te dwie części ziemi są od siebie oddzielonej 
również chce on, jeograficzną długość i szero­
kość ostatniego cypla Azyi, Ćzuckoy-Nos zwa­
nego, astronomicznie oznaczyćć W  tern przed­
sięwzięciu wyszedł na początku czerwca 1820
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z Petersburga, a w  miesiącu wrześniu do Irkuc­
ka w Syberyi przybył. W  ostatnim liście z po- 
mienionego miasta, wychWala dobre przyjęcie 
i ochocze w sparcie , jakie wszędzie odbierał za 
listami zalecającemi rządu rossyyskiego od wszy­
stkich krajowych urzędników. Miał on z I r ­
kucka do Jakucka , a ztam tąd ku północy do 
rzeki Kow yny  zmierzać.

X . W  roku upłynionym Rolnictwo wzbo­
gacone zostało róźnemi sposobami udoskonale­
nia : np. iż zboże należy nieco ogrzać, chcąc, 
żeby prędzey kiełka puszczało. Sadzy pozba-? 
w i się zboże, jeżeli polane będzie wodą, w któ- 
rey rozpuści się i cżęść soli w 8 częściach wo­
dy. \Vapno, ręką lub machiną po ogrodach, 
rozsiane, jest dostatecznie broniącym środkiem 
od napadu pewnego gatunku mószek. W oda am- 
moniakalha i herbatnia, która się przy dystyllo- 
w aniu otrzymuje, jest bardzo dobrym środkiem 
do zabezpieczenia drzew i roślin od owadów i 
ślimaków,- a prócz tego bardzo jest jeszcze ro- 
ślinom pom ocna•, jeżeli na pnie i gałęzie owad 
napadnie, należy ją tłustością rybią pociągnąć; 
strzedz się ty lko / żeby nią pączków nie do­
tknąć*

X I. Professor Klein  donosi z K oblentz , że 
wyszukiwania zabytków starożytności między 
Renem  i M ozellą  Szczęśliwie ukończone zosta- 
ły. W ydobyto bardzo wiele starożytnych na­
czyń z popiołami ciał spalonych, wiele broni i 
zbroi starożytney. W ykopano także zupełny 
zbiór num izmatów starożytnych od czasów Ce­
za ra  , d o . Teodozyusza , i bardzo wiele innych 
dotąd nieznanych. Medale te w  liczbie 70cm 
do 8ociu, ż historycznemi nad niemi uwagami, 
Odesłane zostały do muzeum berlińskiego.



/.wił* j.ail Józef / avoi/, autor dzieła pod ty- 
tu le m : Flora Peruwiańska, wynalazł w pro*
wincyach Lim a  i Chi U , kartofle dziko rosną­
ce. Popas nazwane.

NHL 11 Berlinie  $ będzie założone Muze­
um . w któretn najsław niejsze obrazy; posagi, 
monety i t. p. zabytki kunsztów^ teraz rozrzu­
cone po rozm aitych zamkach i zbiorach oddziel­
nych; zebrane i na widok publiczny wystawio­
ne bydź mają. Nowy gmach a k a d em ijn y  pod 
lipam i, został niedawno odnowiony, i je­
szcze rozszerzonym będzie. Gmach ten prze­
znaczonym jest na to Muzeum. Sławmy znaw­
ca sztuk pięknych, M irt,zatrudni się 'uskute­
cznieniem tego żaminru.

X IV . Pan Aurach e r .jenerał-major w wóy- 
sku austiyackiem  , wynalazł narzędzie , które 
Quareographnazwał, a za pomocą którego mo­

żna naydokładniey rysować widoki różne w per­
spektywie , zachowując doskonale cienie wszel­
kie! podług przepisów sztuki.

XV. Pod Beauvaifidepartamencie O asf -
we Franeyi, znaleziono bardzo obszerną i głę­
boką kopalnią m arm uru ; kamień jest naywie- 
ecy brunatnego koloru, znajduje się jednak żół­
taw y i różowy, i jest bardzo do budowy przy-

XV I. P. ReinwardtHolender, balviacy te­
raz w Butawii,trudni się dziełem historyczno •
naturalnem  o wyśpię JawW celu tym od­
praw ił wdele podróży .w głąb tey w yspy, a to 
w' okolice albo w cale obce lub bardzo mało zna­
ne. Z mieysca pobytu sw ego, przysłał był już 
trzy  zbiory natu ra lne , ale te wraz z okrętami 
■zatonęły; zbiór czw arty przybył teraz i stał



się ozdobą gabinetu królewskiego w  A m szterda  
7?ue. Miedzy temi naturalnem i osobliwość lain i 
celuje szczególniey w ypchany krokodyl na stop 
17 i pół d ługi; jest 011 może w  całey Europie 
jedyny. Nie, długo spodziewają się) pow rotu  do 
i ło  landy 1 tego uczonego. Pomiędzy okręgami 
składającemi wyspę Ja w ę, gubernia Pre.an.ger 
zdaje się bydź nay ciekaw sza. T am  znayduje się 
góra ognista G enenk-G untur , k tó rą  uczony nasz 
zwiedzał. O milę odległości od tego wulkanu 
w y try sk a ły  już z ziemi w rzacey  wody źródła, 
pomieszane z czarnym  law y popiołem, 1 na dwie 
stopy wr górę się w znoszące. Ziemia była nie­
zmiernie rozpalona i okry ta  czarną skorupą 
bardzo kruchą. Professor Jleinw ardt racntrj^ 
wyniesienie w ulkanu  G untur  nad pow ierz­
chnią morza na 4ooo stop. W  żnewielkiey od­
ległości od ognistego o tw o r u , spostrzegł ślady 
nosorożca, gpsczącego w  tych  górach. Zadzi­
wiającą jest rzeczą, z jaką lekkością i zręczno 
ścią zwierz ten, ciężki i na pozer niezgrabny, 
naytrudm eysze i-nayspadzistsze góry ptzebie 
ga i przeskakuje.

X V II. \Jczyniono niedawańo doświadczenie 
na jednym am erykańskim  okręcie ,  i okazuje 
się , że , aby okręt długo t rw a ł  i nie psuł się, 
potrzeba między jego spojenia sypać zwyćzay- 
ną sól, i często to pow tarzać.

X V III.  P. P erkins  wy nalazł w F ila d e lfii 
nową machinę do w yciskania rysunków  na m ie­
dzi . rżniętych. Zd pomocą blach 5'6, podług w v 
l iań zk u  P. Perkins , 4 robotników, może w je- 
dney minucie 1.08, , w' godzinie 6000, a przez 
jeden dzień 60,000 wycisków uskutecznić. M a­
china ta składa się z kola cztery' stopy m ają­
cego średnicy, W koło którego te 36 tabel mie­
dzianych jest osadzonych. Przez  wynalazek V
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Kowperś, farba d ru k arsk a  sam a przez się liakła- 
cia się na b lachy, a papier zw in ię ty  w koło d łu ­
gości nieoznaczoney, przeciska się m iędzy bla­
cham i i  kołem.

X IX . P . M artens  w ynalazł w H albersztad t 
narzędzie 'm atem atyczne:, za pom ocą którego, 
samego p rzez s i ę , m ożną kreślić w szystkie li­
nie k rzy w e wryuikające z przecięcia k u li ,  jako 
to  koła, elipsę, parabolę i hyperbolę, a to  w  do­
w olnym  stosunku p aram etru  do osi. W y n a la z ­
ca okazyw ał p róby  dośw iadczenia swego w ielu  
m a tem aty k o m , k tó rzy  to  narzędzie za proste i 
dokładne uznali. i 1

X X . O ficer francuzkiey  ą r ty le ry i w ynalazł 
W VesouV  now ą m achinę , za pom ocą k tó rey , 
z łu n y  m ożna poznać m iey sće , w  k tó rem  jest 
pożar. M achina ta  p o 'w ie lk ic h  i rozległych 
m iastach z korzyścią  w ielką  u ży ta  bydź możej 
bo dośw iadczenie nas uczy, że bardzo często po­
żar n isczy wiele budynków," pozbaw ionych ra ­
tu n k u , z p rzyczyny  tey  , że m ieysce , w  k tó ­
re m  się pożar zajął, jest niepew ne.
a • '  • ■ • ■ '  y v “ >

X X I. R ząd  p ru sk i założył p rzy  un iw ersy ­
tecie  w  B o n n  d ru k a rn ią  indyyską-, l ite ry  rzn ię ­
te  są pod dy rek cy ą  profesśora Schlegela , k tó ry  
też  pracuje nad lconkordancyą g ram atyczną i

* etym ologiczną m iędzy językam i sanskrycknn, 
greckim , łacińskim  i daw nem i dyalektaroi ger­
m ańskiem u ' Podobneż dzieło niedaw no w yszło 
w  Londynie p rzez P . Ropp  pod ty tu łem : A n a ­
ly tic  comparison o f  the Sanscrit, g re e k , la tin  
and teutonic la n g u a g es , scheving the orig inal 
id en tity  o f  their gram m atica l structura.

X X It.  S ław ny m onum ent staroży tny , K olu­
m na K le o p a try , p rzez  baszę E g ip tu  daro-
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w any  dla kró la Jerzego I V ,  w kró tce  m a bydń 
przew ieziony z A lexandry i do L ondynu, gdzie 
będzie postaw iony na  p lacu W a te rlo o .

X X III. D oktor M ac-Culloch  znayduje się 
te raz  na w yśpię B u lla , dla spraw dzenia do­
św iadczeń PP . M u d g e , B iot, G regory  i K ater  
w zględem  figury  ziem i, i dla popraw ienia błę­
dów, .pochodzących z a ttra k c y i nueyscow ey.

X X IV . P . D a v y  o trzy m ał od rządu  angiel­
skiego nowe zasiłki na rozw ijanie rękopism ow  
herkulańskich. P. Gall będzie kopijow ał, a pe­
w n y  znakom ity  filolog zaynue się ich  w yda- 
niem . _____

XXV. w  p a łacu  sz tu k  w  N eapolu  u rz ą ­
dzono salę dla sk ładu  s ta ro ż y tn o ś c i, z n a y d y w a ­
n y  ch  w  P om peja  i W H erculanum .

X X V I. W  Szkocyi pod K irkondbrih t od­
k ry to  now a m inę m iedzi w yborney , a żyła tak  
jest obfita , “iż chociaż na 9 stop m e zagłębio­
no się, jednakże otrzym ano już 5o beczek.

X X V II. D ośw iadczono, iż naylepszy spo­
sób zachow ania jay , w  przew ożeniu  z jednego 
k ra ju  do drugiego , je s t: oblać je gum m ą arab­
ską i zaraz om oczyć w  proszku z w ęgla ciize- 
w nego.___________ __________

X X V III. K aro l K um tner, a r ty s ta  berliński, 
zrob ił globus, na  k tó ry m  góry .wypukło są w y ­
ra b ian i. Różney_ ten  globus jest w ieikosci 1 
ceny  od 16 do 25 talarów .

X X IX . N a Korsyce  znaleziono m inerał, 
m ający w  sobie ziarna złota. N aczynia z nie-
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go robione są „przewyborney piękności i ko.loi 
ru . N azw ano ten  m in era ł Causicorum.

W IA D O M O ŚC I -B IB LIO G R A FIC ZN E.

N  o .Vf K J>, Z X H Ł Ą. 

R e l i g i a .
N auka chrzęściańska w rozm ow ach, do p rz y ­

gotow ania m łodzieży do p ierw szey kom m unii, 
12, to m y  2, to in  i  s tr. 2ih, 2 sR-, 5o^. W 7ar- 
szaw a nakł. G iucksberga, .1821.

Pow ieści z starego i nowego te s tam en tu  w e­
dług w ułgaty , tłum aczen ia W u y k a , z pytaniam i, 
do ltaźdey powieści stosownem i naukam i i zdania* 
m i b ibK ynem i, dla u ży tku  szkół wie.yskick 
i m ieyskich. Część lig a  Pow ieści z Nowego T e ­
stam en tu  8 str. 222. Poznań. 1821.

‘X . Pleban czyii w izerunek  dobrego dusz paste­
rz a  Ignacego W alen tego  pleggelin, plebana 
w  W arthauzie . z nieniiec. na polski przełożona 
przez X ^M ichała  K orczyńskiego, d o k t.teo l.ex a - 
m in. dyecez. niegdyś plebana zagórskiego, te raz  
dziekana k a ted r .przem yśl. O.K. przydane' są uw agi 
w  różnych naukach,stosujących się do duchowień.7 
s tw a , wc Lwowye w  druk. P illera. 1.821.

F i l o z o f i a  m o r a l n a .
Moc edukacyi, p rzek ład  z frańcuzkiego przez 

Józefa G alińskiego i2m o str. 192. W 'arszaw a 
w  druk. D utkiew icza 1821.

H i s t o r y a  n a t u r a l n a .
O pisy przedm iotów  h isto ry i n a tu ra ln ey  z ry ­

cinam i kolorow anem i. AVi Ino 1821. N akładem  
F r. M oritza w  d rukarn i X X . M issyonarżów. 
N. 9. zaw iera: rośliny. D rzew o tulipanow e, Ba­
dian  anyżowy. Z w ierzę ta  ssące : M rów kojad 
a p rzy lądka d o b rey  n a d z ie i, M rów kojad kol- 
ęzysty . Leniw iec niedźw iedzi, Szkielet tego zw ie-
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rzęcia. Ptaki:  Sęp 'Kondor, Sęp angplski, Drop 
kcfnierzasty . Owady:  Cm a mol zbożowy, 1 ius- 
k w a  pospolita. R y b y :  Stylephorus chordatus. 
Koczko-dan plamisty , .Koczkotlan m arm urkow a- 
ty .  P ł a z y :  Ropucha rogata.

N a u k i  p o c z ą t k o w e .
Pan Jan  ze Swisłoczy, k r a m a r z  w ędrujący. 

Dziełko uznane przez R ząd  Cesarskiego 
sk iego ' U n iw ersy te tu  za pożyteczne dla szkół 
parafialnych, z w in ie tą  i z godłem : „poydzcię
tu tav  kochane d z iec i ,  w iclac , ze się uczyp 
chcecie, to  do.br.ze.; zobaczycie, ile naprzyszłosc 
skorzystacie z tego.« Nakładem lo w a rz y s tw a  
Tvpo°ralicznego. W i ln o  w  d ru k a m j  A. JV a r  
cinowskiego. 1821. Poczet rozdziałów stronic
tiieliczbowanych 12. stron. 269.

W ypisy  polskie zebrane prozą 1 wierszem 
z dzieł dawnych 1 nayn.ows.zych autcsrów 1 au­
to rek  polskich, dla roz ryw ki or,ob dorodnych, ą 
uży tku  młodzieży płci ohojey; przez lo m asza  
,Szumskiego 2 części. Część I zawierająca ła-
I więysze wyimki prozą 1 wierszem zkoperszty*  
t hem Isnącego Krasickiego 8. przem. X V  str .  
bo6. Cześć II zawierająca trudnieysze wyimki 
p o z a  i wierszem, i  k o p e r  sztychem Jana  Kocha­
nowskiego 3yo s tr .  5 x7. W ro c ła w  nakładem a 
drukiem W'. B. K orna  1821.

Zbiór pięknych rnyśli w przedmiotach nay- 
siosownieyszycb ku oświeceniu 1 uszczęshwie-
II u ludzi, z Fenelona, Rollina, Bosueta, Massy- 
luna, W ow enarga ,  J. J, Roussa, Bernarda de 
Saint P ie rre  i innych p. P. Pelletier wyjętych, 
ą na jeżyk polski p, Modcsta W a t t a  Kos.ck,e , 
go przełożonych z stosowną ryc iną  12 s tr .  22.,. 
V\ arszaw a w. d rukarn i Józeła W ęckiego  1821.

N a u k a  j ę z y k ó w .
Polnische G ram m atik  mit praktischen Cebun- 

oen ne.fast besonderem polnischen Lesebuche, 
w d c h es  poetische und prosaische Auszuge an ą  
dyn W ę r k e n .  der ae lte ren  und neuestea  h c h n ł t -
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^tellem und das zum Uebersetzen derselben no- 
thige Polnisch-Deutsche W orterbuch  enthalt; 
i'iir den Scjiul und privat Gebrauch entworfen 
yon Thomas von Szumski 8 przem. XVI str. 
192 z dwiema tablicami sposób nayłatwieyszy 
wystawiającemi deklinowania i konjugowania. 
Breslau bei W . G. Korn. 1821.

Połnisches Lesebuch welches prosaische und 
poetische Ausziigeyaus den W e rk e n  der alteren 
und neuesten polnisclien schrsftstellern und das 
zum Uebersetzen derselben nothige W orterbuch  
enthalt, entworfen von Thomas von Szumski. 2 
Theile. E rs te r  Theil enthalt leichtere prosai­
sche und poetische Auszuge fur Anfanger 8. 
przem. str. XVI. str. 5o6. Zweiter Theil e n t­
halt schwerere prosaische und poetische Auszii- 
ge fur die Geubtern. 8. str. 116 Breslau ge- 
druckt und verlegt bei W7. G. Korn 1821.

Mały słowniczek polsko niemiecki należący' 
do obydwóch części wypisów polskich p. J. Szum­
skiego 8 . str. 116 W rocław  u W .  B. Korna 1821

W ypisy niemieckie na klassę 5cią języka 
niemieckiego 8vo str. 186, W arszaw a nakład, 
druk. Zawadzkiego i W ęckiego, 1821.

D z i e ł a  t o w a r z y s t w .
Rocznik towarzystwa naukowego z uniwer­

sytetem krakowskim połączonego Tom VI, 8. 
str. 354. Krakow 1821.

W y m o w a  k a z n o d z i e y s k a .
Kazanie na pogrzebie świętey pamięci Za- 

charyasza Niemczewskiego , miane w kościele 
akademickim ś. Jana, r. 1820 grud. i 3 dnia w W il­
nie przez X. Ignacego Borowskiego kaznodzieję 
kościoła akademickiego, w Wilnie w drukarni 
A. Marcinowskiego. 1821.

L i t e r a t u r a .
Uwagi nad poezyą i wymową pod względem 

ich podobieństwa i różn icy , z ćwiczeniami 
w niektórych gatunkach stylu, w Wilnie w dru­
karni Ą. Marcinowskiego 1820.
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T e a t r .
Urojona niew ierność, komedya Moliera we 

och aktach wierszem przekł. j r. S. Dmochow­
skiego , na teatrze  warszawskim wystawiona d.
39 lis top. 1819 r. 8. str. 3y. W arszaw a nakł. 1 
dr. Glucksberga, 1821.

R o m a n s e .  
j Em elina i A rnolf przez L . . .  8 str. 211

W arszaw a w druk. Łątkiew iczą 1821.
Leyha i Siora czyli listy  dwóch kochan­

k ó w , romans przez J. U. N. 2 tom. 8. W a r­
szawa AA druk. Zawadzkiego 1 W ęckiego. 1821. 

H e c e  n  z  y  a .
W iadomość o piśmie pod tytułem : F enae  

Varsavieses w W ilnie w d r u k a r n i  A. M arci­
nowskiego 1821.

T o w a r z y s t w 'A  b b l i y n e .
Drugie zdanie sprawy z działań kom itetu od­

działu wileńskiego tow arzystw a bbhynego ros- 
syyskiego, na publicznem posiedzeniu d. 4- lu te­
go 1821 roku. w  W i l n i e  w drukarni M arcinow­
skiego.

W  Seram pcre wydrukowano tłum aczenie 
Biblii w' językach: pushtooskim , m oratskim ,
bengalskim , punżabiyskun, telingeńskim, kun- 
kunazkim, samskritzkim  , indostańskim , chiń­
skim, orisseńskim.

P i s m a  f e r y o d y c z n e .
Dekada polska, W dziewiątym numerze swo­

im, uwiadomiła, iż nadal wychodzić nie będzie.
‘ S  Z T  U  K  I .  _

W  pierwszych dniach miesiąca lutego, uka­
zało sie w Petersburgu piękne dzieło sztuki: 
Zbiór ‘ikch wizerunków fa m ilii  cesarskiej, ryso­
wane przez ' W 'ennerafa. rytowanW w Paryżu 
przez najlepszych artystów . Można bezpie­
cznie tw ierdzić (wypraża dziennik 6y n  O jczy ­
zny), źe nie mieliśmy podobnego zbioru, 1 ze te 
w izerunki godne bydź ozdobą naywspanialszych 
pokojów. P. fV en n er , otrzym aw szy od Jego
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C esarsk ie j M ości łaskaw e pozw olenie na spo­
rządzenie i w ydanie ty c h  w ize ru n k ó w , nie ę-. 
sczędzaf 'a n i p r a c y , ani kosztów , na  w ykona­
nie godnie odpowiadające tem u przedsięw zięciu. 
Osoby fam ilii će sa rsk iey , królow ie i" x iążę ta  
państw  różnych, tudzież panow ie nasi, i różni 
m iłośnicy sztuk p ięk n y ch , w sparli go liczną 
p ren u m era tą . W  zbiorze ty m  są w izerunk i n a ­
stępujące : carów M iclia ia  Fedorowicza  , A le- 
x ie ja  M ic h a ło w ic z a , 'Fiedora. A lex ie jew icza , 
Joanna  A lex ie jew icza  ; ca rew ny  Z o fi i  A lerią -  
j e w n y ; ceSarzów P iotra  I . P io tra  I I ,  P iotra  
d I I , P a w ła  J- i A lexa n d ra  / :  cesarzow ych: 
K a ta rzy n y  / ,  A n n y , E lżb ie ty , K a ta rzy n y  II, 
M a ry i F ed o ro w n y , i E lżb ie ty  A lexie jeW ny; 
w ielk ich  x iążą t: K onstan tyna  P aw łow icza , M i­
kołaja P aw łow icza  i M icha ła  P aw łow icza; Wiel­
k ich  x iężn : M a ry i P a w lo w n y , K a ta rzy n y  P a- 
w ło w n y , A n n y  P aw łow ny, A n n y  Fedorowny  
t  A le x a n d ry  Fedorowny. P rzedaje sie w  Pe- 
persburgu  u  x iegarza nadw ornego Sen-Florana  
co 20o rubli. Chcący sprow adzać p o cz ta , ze- 
nh cą  przesy łać żądania swe do expedy tora  gazet- 
key  expedycy i poczta-mtu petersburskiego, rad cy  
t  olłegialnego Sztera , a w  M oskwie do expedy- 
-o ra  Jtakieyże expedycyi, rad cy  ty tu larnego  K a ­
rowa  , m e dokładając nic za' przesyłanie. 'Yjsl 
o trzym anem  żądaniem  , p o rtre ty  w yszła się nie­
zw łocznie, z akuratnośoią  n a jw ięk sza .

P  R  E  N U M, E  R A T  A. 'i
A u to r Słow nika Technicznp-Boianięznęgo, 

członek głów nego rządu szkół J. J. M ar ty  now, 
p rzedsięw zią ł w ydać now e dzieło pod ty tulem : 
F rzey B otanicy , w k tó ręm  objęty będzie w y­
kład  znakom itszych system ątow  k ró lestw a r o ­
ślinnego, Turnęforta, L inneuszu  i J u s s i e u Przed 
każdym  w ykładem  umieści się bijogrąfija tw ó r­
cy  tego  układu; daley nastąpi sarn układ po­
dług Klasą z  dodatkiem  wiadomości o B otani-
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kach, k tó rzy  ó roślinach pisali bez porządku ti- 
kładowego. Zamknie się xięga planem  Botaniki, 
jakiey jescze nie mamy, a jaką życzyliby toieć 
naw et natura lise! innych krajów . Dla ta len tów  
wszędzie jest o tw ar te  pole. Może i w naszym 
kraju ukryw a ssę gdzie ta le n t ,  k tó rem u  drogę 
ty lko okazać należy i wesprzeć względami r z ą ­
du, ażeby plan mógł bydź wykonanym. Ręko- 
pism swóy poddawał au to r pod roz trząśn iem e 
główney źwiefzćhnoś-ci narodowego oświece­
nia, która.J uznawszy za i-zecz pożyteczną i po­
trzeb n ą  , aby na jaw był w ydany , polecił mu 
zajać; się w ydrukowaniem. Cena dzieła: w S. Pe­
tersburgu  rubli 5, a w Moskwie rubli 6 . P re ­
num era tę  przyymują xięgarze: nadworny: Sen- 
Flnran, Sleninowie, G łazunow  , Z a ik in , i Swiess.- 
nikow; a w Moskwie: kommissant un iw ersy­
t e tu  Szirajew. W  tychże mieyscach można do­
stać wyż pomieniony Słow nik Techniczno-Bo- 
ta n iczn y , w  Petersburgu  po i5, a W Moskwie 
po 1 7  rubli. Imiona prenum era to rów 'będą  w y­
drukowane na czele dzieła. O wyyściu dzieła o- 
znaymi się przez gazety i dzieła peryodyczne. 
Chcący odnosić się do samego au to ra  y racz^  
na listach zapisywać : R zeczyw istem u radcy  
stanu Janowi Janowiczowi M artinow u członkowi 
głównego rządu  szkół.

W  Petersburgu  wyszło następujące obwie­
szczenie i Za pozwoleniem Zwierzchności.

Sposob nowo w ynaleziony i doświadczeniałni 
Stwierdzony zabezpieczenia , mianowicie dachów  
słom ianych i w ieśniaczych budowli od pa len ia  się 
płom ieniem .

Zaymując się rozbiorem i doświadczeniem 
wszystkich,” dotąd znajomych sposobow, Wyna­
lezionych dla zabezpieczenia od płomieni i ich 
za trzym ania, oraz' niedopusczenia szerzeniu się 
pożarow , zna jdow ałem  niedostatecznemi do o- 
siągnienia tak  pożytecznego celu. Po wielokro-
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tn y ch  doświadczeniach udało mi się sczęśliwie 
\vynaleśdż rzeczywiście niepalącą się inassę, dla 
powlekania m ą dachów słomianych i budowli 
drew nianych, k tó rey  skład me wymaga wielkich 
kosztow , t a k  . ze nayuboższy włościanin może 
z tego wyhalazku korzystać.

O sta teczne doświadczenie tego zbawiennego 
sposobu uczynione było dnia i lipea 1820 roku, 
w  obecności depntacyi od tu teyszego to w a rz y ­
s tw a  prak tyki 1 l i t e r a tu r y ,  prołessora u n iw er­
sy te tu  dorpackiego radcy  ^tanii i kaw alera Par- 
r o t a  1 wielu innych osob (*). B ył do tego do­
świadczenia Umyślnie zrobiony domek drew nia­
ny, słomą pokryty , k tp ry  po nasm arow aniu  t ą  
massą, od miesiąca lutego roku  wspomnionego 
by ł w ystaw iony na ciągłe działanie odmian po- 
wietrzd.Nasmarow-any potem massą niepalną, bę- 
dąo z suchego drzew a, napełniony sianem, sło­
m ą i innemi rzeczami szybko się zapałającemi,za­
palony, w ytrw aB 46 m inut, nie Wypusczając z sie­
bie płomienia-, dach zaś słomiany powolnie w  wągł 
się zamieniał; a massa od słomy się me oddzielała.

Opisanie tego sposobu z dokładną nauką ro ­
bienia te y  massy i jey używania, p rzygotow a­
ne jest do wydrukow ania w językach rossyy- 
skim, niemieckim i polskim. , ,

Życzący  mieć to  opisanie, zechcą złozyć i 5 
rubli assyg. n a  każdy exempiarz. T u  mieszka­
jący  otrzym ają ie ode mnie samego; w innych 
m ieyscach przez u rzędy  pocztowe, gdzie i p re­
n u m era ta  przyyrńowana będzie.

Exem plarze rozesłane zostaną bez żadney 
w ięcey od p renum era to rów  za rozesłanie opłaty. 

R yga dnia 12 września 1820 roku.
Jan Herman Z yg ra  członek w ielu  to w arzy s tw  

uczonych cesarsko-rossyyskicb.

1*) Opisanie tego dośw iadczenia znaydjije się w Dzień.' 
w ileń. v. 1820, T ‘. I I I ,  s. 207.

K o M iiC  T o m u  P i e r w s z e g o ;


